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O  w e w n ę trzn e  p o je d n a n ie  w  n a ro d z ie
Powojenna Polska, mimo potwornego zniszczenia 

0 czas w ojny i okupacji, posiada na ogół pomyślne 
- u n k i  d ia swego rozwoju. Na pomyślność tych wa- 
. n* ow składają się następujące elementy: odzyska* 

X-^C staTych piastowskich ziem po Nysę i Odrę, któ- 
stwarzają dogodne w arunki dia rozwoju ro ln ictwa 

^P rzem yślu , uzyskanie szerokiego dostępu do mo- 
. ’ US!-lnięcse z ziem elementu niemieckiego i wy- 

jęj'i^na ludności na wschodzie ze Związkiem Radziec* 
n - ' Co C2yni z nas państwo narodowe, uspołecznię^ 
?-0 Przemysłu i usunięcie obcych kapita łów  z nie- 
ście ?rzeProwadzenie reform y rolnej i w ogóle wej- 
z na drogę reform  społeczno-gospodarczych, co 
no- zdrowsze fundamenty w budowie powojen­
n i  Polski.

j rw ie m y  jednak zamykać oczu na nasze nie- 
w maś-^nia, opóźniające i  hamujące dzieło odbudo- 
J  państwowości polskiej. W śród nich. obok olbrzy- 
na -' Ŝ ra l 1 zniszczeń wojennych, wymienić należy 

-•ze głębokie wewnętrzne rozdarcie. M y, jako wy- 
v? Wawcy i  pracownicy społeczni, musimy sobie zda- 
a k C’ aSn°  sPraw<? z zachodzących zjawisk, by swą 
ła  społeczno-wychowawczą w szkole i  poza szko- 

przyspieszać gojenie powojennych ran i  dążyć 
^norm alizac ji stosunków w kra ju .

yrazem naszego wewnętrznego rozdarcia i roz* 
c; Jla, ostre w a lk i polityczne aż do walk bratobój- 
_ ,̂C. wiecznie, istnienie duchowego i fizycznego 
^  ziemia, duża em igracja wojenna, która przekształ- 
« j .w. enrigrację polityczną itd . Powstaje pytanie, 

le 'eży źród ło  tego stanu rzeczy?tj
by ł ° Z^ aźmT wszystko spokojniej a rozumnie. Polska 

Ple rwszym krajem , k tó ry  po monachijskiej po- 
• ce w ie lk ich  mocarstw uległości H itle ro w i n ie

dał się zastraszyć, podejmując walkę w  nierównych 
warunkach z iNiemcami. Naród nie uległ przed prze­
mocą, zorganizował własne podziemne państwo do 
w a łk i z okupantem; prow adził ją  pod kierownictwem 
czynników politycznych krajowych i rządu emigra* 
cyinego, głos polskiego radia z Londynu i  przemó­
wienia przedstaw icieli rządu polskiego dodawały sił 
narodowi zahartowanemu w walce, ale też i wielce 
umęczonemu. Naród nie ty lko  prowadził W alkę, lecz 
i  snuł koncepcję budowy Nowej Polski. W  ośrodku 
w a lk i i pracy Delegatury Rządu w K ra ju  rodziła 
się w izja, koncepcja powojennej Polski. W  imię tej 
idei Polski naród cierpiał, w alczył i umierał. Jakie 
by ły  fundamenty budowy Polski według tej koncep­
c ji?  Odbudowa powojenna Polski m iała być doko­
nana w  oparciu o cziery opozycyjne w stosunku do 
sanacji stronnictwa polityczne (ruch ludowy, PPS, 
S ir. Naród., Str. Pracy), m ia ły  być przeprowadzone 
umiarkowane reform y społeczne (rolna, nacjonaliza­
cja kluczowych przemysłów); wschodnią granicą 
Polski m iała być granica z 1939 r . ; dopiero w koń­
cu 1944 r, ten ośrodek zgodził się na lin ię  Curzona; 
m ieliśm y życie polityczne zorganizować według za­
chodnio-europejskiego parlamentaryzmu. Odzyska­
nie niepodległości oraz rozwój państwowości ten 
ośrodek w idz ia ł w ścisłym sojuszu Polski z demo­
kracjam i zachodu a przede wszystkim z Anglią, gdzie 
była siedziba rządu polskiego pod kierownictwem 
Sikorskiego, a potem M iko ła jczyka. Ten ośrodek po­
lityczny w k ra ju  rozpoczął pracę w 1940 r., jednak 
choć sytuacja zm ieniła się po wybuchu w ojny so­
wiecko-niemieckiej w czerwcu 1941 r., do końca 
w o jny (1945 r.) ten ośrodek po lityczny nie zdołał 
ułożyć i  wyjaśnić stosunków polsko-sowieckich,
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stojąc na tradycyjnym  pod tym  'względem stanowi­
sku, co osłabiło wysoce jego postawę.

D rugi ośrodek po lityczny w  Polsce zarysował się 
w końcu 1942 r,, a w rok później zorganizował się 
w  postaci K ra jow e j Rady Narodowej (31.,X I I . 1943 
r.). Dominującą rolę w tworzeniu tego ośrodka po­
litycznego odegrała Polska P artia  Robotnicza, k tó ' 
ra zdoła ła skupić wokół niego radykalne grupy po­
lityczne, jednak o niew ielkim  zasięgu działania. 
Pod ją ł on również walkę z okupantem o wyzwolenie 
kra ju . Ośrodek ten zarówno w kra ju , jak i  za 
granicą próbował porozumieć się z rządem poi* 
tim  w Londynie," lecz akcje te nie dały w y­
ników, Nakreśli on koncepcję budowy Polski po­
wojennej według nasiępujących zasad: 1) Polska 
wyzwała się i odbudowuje w oparciu o sojusz po l­
sko-radziecki, 2) przeprowadza się głębokie i rady- 
ta łne reform y społeczne z reformą ro lną i nacjona­
lizacją przemysłu na czele w sposób rewolucyjny 
nie czekając na uchwały parlamentu, 3) decydującą 
rolę w kształtowaniu nowej rzeczywistości mają 
odegrać ty lko  partie  demokratyczne i antyfaszystow­
skie z socjalistam i i komunistami na czele, 4) lin ie  
wytyczne p o lity k i państwowej będą ustalane na 
zasadzię porozumienia p a rtii demokratycznych a nie 
rozgryw ki wyborczej, jak to jest w  demokracji par­
lamentarnej zachodnio-europejskiej, 5) w oparciu 
o przewidywane wyzwolenie Polski przez A rm ię  
Czerwoną oraz na zasadzie porozumienia polsko- 
radzieckiego określa te rytorium  Polski ód Bugu dó 
Odry i  Nysy. Zasady te zostały sformułowane 
w Manifeście Lipcowym  Polskiego Kpm itetu W yzwo­
lenia Narodowego.

Duża część polskiego społeczeństwa przez ca ły  
okres w o jny znalazła się w zasięgu oddziaływania 
Delegatury Rządu, była nastawiona, na wyzwolenie 
k ra ju  przez arm ie zachodnie, dojście do głosu stron­
n ic tw  umiarkowanych czy prawicowych, łagodne 
przeobrażenia społeczne —  na realizowanie ideału 
Polski według koncepcji Delegatury Rządu. A  tym ­
czasem rozwój wypadków m ilita rnych  poszedł w in ­
nym  kierunku. N ik t nie zaprzeczy, że Polska za­
wdzięcza swe wyzwolenie A rm ii Czerwonej i' skutki 
tego historycznego faktu  mają swoją Wymowę po­
lityczną, tak jak Wyzwolenie G rec ji czy W łoch przez 
Ańglosasów ma swoją, ty lk o  inną wymowę po litycz­
ną. Jest dalej faktem historycznym, że nie londyń­
ski ośrodek polityczny, a K ra jow a Rada Narodowa 
doszła do porozumienia ze Związkiem Radzieckim 
w  sprawach granicznych i  kształtowania porządku 
w  Polsce, co zostało zaakceptowane przez Konfe­
rencję Trzech W ie lk ich  Mocarstw w Jałcie. W szy­
stkie te fak ty  spraw iły, że zaczęła się wcielać w ży­
cie idea Polski według koncepcji KRN.

Powstało na tym  tle  głębokie rozdarcie w ew ­
nętrzne w narodzie, podsycane przez ugrupowania 
wrogie P K W N , czynniki podziemne w k ra ju  i zwią­
zaną z n im i emigrację. Duża część społeczeństwa 
podobnie jak w okresie w o jny nastawiała ucho na 
zachód, czekała na interwencję Ańglosasów, liczyła 
na trzecią wojnę iid , gdyż nie chciała się pogodzić 
z wytworzoną rzeczywistością.

Utworzenie Rządu Jedności Narodowej po konfe­
renc ji w Moskwie społeczeństwo pow ita ło  z radością 
widząc w tym  wyraz uzgodnienia poglądów dwu 
ośrodków politycznych — P K W N  i PSL, części 
ośrodka Delegatury Rządu. Jednakże rząd ten nie

stał się rządem pojednania stronn ictw , a przebieg 
wyborów  znowu uzewnętrznił ostre w a lk i polityczne. 
Jednak mimo wszystko Polacy w inn i nadal szukać 
wspólnego języka między sobą, gdyż tego wymaga 
interes narodu i  Państwa Polskiego.

11
Czy jest możliwość znalezienia wspólnego języka 

m iędzy Polakam i w sprawach najbardzie j istotnych. 
Sądzę, że tak!

W  Polsce wyróżnić możemy trz y  główne ośrodki 
Społeczno - polityczne, a m ianowicie: 1) b lok czte­
rech stronnictw, b) PSL i  c) podziemie. Co te n u rty  
łączy a co dz ie li?  B lok czterech stronnictw  i PSL 
godzą się na następujące kardynalne punkty: a) gra­
nice Polski na wschodzie i zachodzie, b) reform y 
społeczno - gospodarcze (rolna, nacjonalizacja), 
cj sojusz polsko - radziecki, natomiast różnią się 
w  sprawach us tro jow cpo litycznych  (sprawa ustro ju  
rad narodowych, układu politycznego, państwowego 
systemu politycznego). Podziemie jest w rogie soju­
szowi polsko - radzieckiemu, nie godzi się na re fo r­
my społeczne, granicę Polski na Bugu, a nawet 
Odrze, gwałtownie zwalcza komunistów i socjalistów.

Z powyższego wynika, że wszystkie legalnie dzia­
ła jące partie polityczne (B lok i PSL), godzą się na 
podstawowe założenia natury sj3cłeczno - gospodar­
czej Nowej Polski, założenia, które są zawarte 
zarówno w D ek la rac ji Ideowej Ruchu Ludowego 
z ¡czasów wojny, jak i Manifeście L ipcowym ; są róż­
nice odnośnie układu s ił politycznych i ustro ju  p o li­
tycznego państwa. Rzecz naturalna, że zasadnicza 
zgoda kierownictw  politycznych p a rtii w sprawach 
społeczno - gospodarczych hic oznacza w  tych spra­
wach jeszcze zgody całego społeczeństwa, którego ma 
swój, często odrębny pogląd na różne podstawowe 
problemy. W  czasie referendum byliśm y np. św iad­
kam i w ie lu  odpowiedzi „n ie “  odnośnie zgody na 
granicę Polski na Odrze i Nysie. Znaczna bowiem 
ezęśc społeczeństwa posiada liczne uprzedzenia do 
w ie lu  zagadnień i trzeba dopiero świadomej akc ji 
wychowawczej i  czasu, ażeby pogodziła się z w y ­
tworzonym  układem stosunków. Weźmy d ru g i p rzy­
kład. ZNP wypowiedział się już przed wojną (dekla­
racja społeczno-gospodarcza z 10. IX . 1936 r.) 
i  'w czasie w o jny (uchwały tajnego Z jazdu Delega­
tów  ZNP w 1943 r.) za radykalną reformą ro lną 
i  uspołecznieniem przemysłu, a jednak w ie lu  na­
szych członków nie godzi się wyraźnie z dokonany- 
m i przeobrażeniami. Weźmy inne p rzykłady. W szy­
stkie sześć działających stronnictw  uznaje zgodnie, 
że sojusz polsko - radziecki jest koniecznością dzie­
jową naszego państwa; że Polska nie może pozwoiic 
sobie na bezsensowną w alkę na dwa fro n ty , ty m  
bardziej, że odradzające się Niemcy wystąpią prze­
ciw  nam z całą siłą.. Pomięozy Polską a Rosją b y ly  
wiekowe w a lk i i  spory; dalej, b y ły  głębokie zadraż­
nienia z okresu wojny, a rnimo to zdajemy sobie 
sprawę z faktu, że oba narody w swym własnym in ­
teresie muszą ułożyć przyjaźnie z sobą stosunki przy 
zachowaniu swych różnych ustro jów  gospodarczych 
i  politycznych. Na to zgodzi się dziś każdy rozsąd­
nie myślący człowiek, a jednak ta sprawa jest bar" 
dzo trudna, bo pomiędzy nami a Rosją k ładą się 
w iek i w alk i  nieporozumień. A  jednak uznajemy, 
że stosunki polsko - sowieckie muszą być popraw io­
ne w  im ię obopólnych interesów i  d la te j sprawy 
trzeba pozyskać społeczeństwo polskie.
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Sprawa inna. Problem współpracy demokratycz* 
nych grup z komunistam i: peperowcami. Na to go- 
ńzą się dziś wszystkie legalnie działające stron­
nictwa poiityczne. Przecież nawet prezes PSL St. 
M iko ła jczyk  w ie lokrotn ie  wypow iedzia ł się za 
współpracą z PPR. W  swej styczniowej mowie 
‘,1946 r.j powiedział, że niezależnie od w yników  
wyborów (w przypadku uzyskania większości w par- 
-amencie przez PSL) jest zdania, że w  Polsce w i­
nien powstać rząd z udziałem ludowców, socja­
lis tów  i peperowców. A  zatem i  tu  jest zgoda na 
współpracę, aczkolw iek gra ją  tu  w ie lk ie  namiętnoś- 
C1 i  opory, które w  społeczeństwie istnieją, boć 
przecież by ło  ono przez całe dziesiątki la t straszone 
żydokomuną, socjalistam i i masonami. Pamiętamy 
wszyscy, jak w ie lką burzę w yw o ła ł n iew inny ,,bo l­
szewicki”  n r 25 „P łom yka” , pamiętamy zawiesze­
nie ZNP i rządy kuratorskie. Ludzie nie są prze­
konani, że we Włoszech, F ranc ji czy Czechosłowacji 
zasiadają w rządzie razem kato licy i  komuniści, bo 
nie są w stanie od razu pokonać wewnętrznych 
°Porów.

Polacy przeszli w  czasie w ojny straszliwe cier­
pienia a k ra j przedstawia jedno w ie lk ie  cmentarzy- 
SKO; Stoją przed nam w ie lk ie  zadania do spełnienia. 
Świat przeszedł i  przechodzi olbrzym ie orzeobri że­

n ią  i  na tym  tle  zachodzą duże k o n flik ty  wewnętrz­
ne, Trzeba zrozumieć tę istotę przeobrażeń i koniecz­
ności wynikające z wytworzonych sytuacji i na tym  
próbować szukać porozumienia. Polacy muszą zna­
leźć język m iędzy sobą, porozumieć się wzajemnie, 
n ie mogą liczyć na interwencję obcych. Trzeba w y­
kazać wzajemną dobrą wolę i  porozumieć się wza­
jemnie. Tego wymaga nasza racja stanu. M y wycho­
wawcy —  związkowcy, jako demokraci nie od dziś, 
musimy podjąć pracę nad tworzeniem wewnętrzne­
go pokoju. Podjąć akcję o pojednanie narodowe na 
tle  budującej się Odrodzonej Polski. Niech trzeź­
w y  rozum i realna ocena sytuacji powojennej wiodą 
nas do zasypania przepaści dzielących Polaków. 
N ie  można marnować energii na walk i, tym  bar­
dziej, bratobójcze, gdy stają przed nami w ie lkie 
obowiązki. Oświata, tak jak słońce, goi rany. A rm ia  
oświatowa, krzew icielka dobra, piękna i  m iłości po­
de jm ie  pracę w  zakresie wewnętrznego pojednania 
w  narodzie na p la tform ie dokonanych przeobrażeń 
i  w przekonaniu, że jest konieczna współpraca wszy­
stkich szczerze demokratycznych grup społecznych 
d la  budowania Polski. Podejmujemy ją my, brać 
związkowa, która od czterdziestu la t ma wypisane 
na swych sztandarach demokratyczne hasła.

Cz. Wycech

O upolitycznieniu
Zycie w  sw ych  c iąg łych przem ianach nanosi co- 

r-az to  nowe fa k ty  i  z ja w iska  i zmusza obyw ate la  
2 °  Zajęc ia  wobec n ich  określonego stanow iska.

- T»1 w ‘ęeej odnosi się to  do życ ia  po litycznego 
H oolsce, k tó re  toczy się przyspieszonym  tempem. 
Po torach zupełnie innych , n iż  to  m ia ło  m iejsce do 
oku 1959. Rodzą się nowe p rob lem y, coraz bar- 

r zaw ile  i skom plikow ane, k tó re  w ym aga ją  nie 
«Alko głębokiego nam ysłu , nie ty lk o  obliczeń tak- 
■ ''c zn yc li, lecz rozw iązan ia  ich szukać trzeba na 
Płaszczyznach szerszych, leżących u samych pod- 

aw  przeżyw anych  nrzez nas przem ian.
Zg ie łk  w a lk i, w ie lkość rzucanych, n ie jednokro t-

• le sPrzecznych liaseł z jedne j s trony  i ciężka w a l- 
f ■a. 0 o y t, troska o na jb liższe ju t ro  d la  siebie i ro- 
i Zlny u tru d n ia  obyw a te low i znalezienie w łasnych  
k ry te r ió w  oceny rzeczyw istości. N a jb liższe otOcze-

!e: Jak  k rz y w e  zw ie rc iad ło  zniekształca najsłusz- 
'ejsze założenia ideologiczne, a gdy do tego doda- 
.v  ,ak  powszechne pom ieszanie  pojąć, gdzie pod 

t reslonc te rm in y  podk łada  się ca łk iem  fa łszyw ą  
L,e,sc ' o trzym a m y obraz w ie lk iego  zamętu, w śród
* Pfpgo gub i się oby w ate l. W  ta k im  położeniu 
-nalóz} się i n ie jeden nauczyciel- M a jąc w  sw ym
u ro b ku  n ie je d n o  osiągn ięcie , z a im u ją c  ok reś loną  

ty k  H' V<' wobec zagadn ień  sw ojego zaw odu , spo­
ry f  S'^  czesto z za rzu tem  o n ie w ła śc iw o śc i jego  
d a ł t " ' '  .Test t °  jego  w in ą . O n , o f ia rn y , bo  
n j <L̂ °  w ys ta rc z a ją c e  d o w o d y , o d u ż y m  w y ro b ie -  

u p a try jo ty c z n y m , o w y ra ź n y m  o b liczu  społecz- 
2 "V  n *e zawsze z d o ła ł u c h w y c ić  is to tę  i sens za- 

si °  ■ z9 cv c lt p rocesów , a o rb ita  d z ia ła n ia , w  ja k ie j 
O f) Zn.a az^  w y b itn ie  mu w  ty m  p rze szkod z iła .

2Cn,.e P ° u ja w n ie n iu  p rz e ło m o w y c h  d la  po lsk ie - 
skoZ^ eia ł io ^ y p z n e g o  fa k tó w , p ró b u je  jeszcze ra z  
^ o n  ro n to w a ć  sw-oje p o g lą d y  z ty m , co n a z y w a m y  

•’s ie jszą rze czyw is to śc ią  i  szuka  n a jb a rd z ie j o d ­

pow iedniego stosunku. Z rozum ia ł ju ż  niejedno, lecz 
do rozgryz ien ia  całości is tn ie je  jeszcze w ie le  prze­
szkód do pokonania, a jednym  z n ich  jest z ja w is ­
ko  pomieszania pojęć.

Chcę m ów ić o zagadnieniach n a tu ry  p o litycy  - 
nej. P rzyznać tizeba  ob iek tyw n ie , że słowa teg 
nauczycie l się bał. gdyż n ie jedno smutne dośw ia . 
czenie ma poza sobą. Pojęcie to m ia ło  ir.ny  aspek 
w  Polsce przedwojennej... D ziś m ów im y  o upo i . 
tyczn ie n iu  o rgan izac ji, o u o o lity czn ie n ju  szko l' 
i  o u p o lityczn ie n iu  nauczyciela. T rzeba ty lk o  to 
pojęcie dok ładn ie  określić, a sądzę, że pozbędzi* - 
m y  się is tn ie jących  jeszcze oporów . Rozpoczniemy 
od po litycznośc i naszej organ izac ji. Jest bezspor- 
ńym  faktem , że nasza organ izacja  b y ła  i jest or­
ganizacją  z a w  or 1 o w  ą - po ] i t y  c z n ą. Może nam o tym  
pow iedzieć h is to ria  Zw iązku . O bok zagadnień 
czysto zaw odowych, n u rto w a ły  w  n im  zagadnie­
n ia  społeczne , zagadnienia czysto po lityczne. I  ta k  
1.9.1906 ro ku  na zjeździe delegatów K ra jow ego 
Z w ią z k u  N auczycie ls tw a Ludowego w  b. G a lic ji 
p rz y ję to  rezolucję, k tó ra  m ó w iła : „Szkó la  lu  
clowa w in n a  być dostępna d la  m ieszkańców.całego 
k ra ju  bez różn icy  w yznan ia , narodowości, stanu 
lu b  m a ją tk u “ . W  d e k la ra c ji program ow o - ideow ej 
tegoż Z w iązku  z roku  1909 czy ta m y: „N auczyc ie le  
w in n i popierać akcję  w  spraw ie  zaprowadzenia 
powszechnego, bezpośredniego, równego i ta jnego 
glosowania . W  roku 1917 ówczesny wiceprezes 
Z w ią zku  pisze w  n r 1 „G łosu  Nauczycielskiego*“: 
,,Odrodzenie O jczyzn y  nie może p rzy jść  bez de­
m o kra tyza c ji społeczeństwu“ . W  dek la rac ji Zarzą­
du G łównego Zrzeszenia N auczyc ie li P o lskich 
Szkół Początkow ych z dn ia  13.X 1918 czy tam y: 
„zrzeszone nauczycie ls tw o składa O jczyźn ie  swo­
je j  uroczyste rzyrzećzenie, iż w szystk ie  s iły  swo­
je, a w  potrzebie k re w  i  ubogie m ienie swoje k u
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pomnożeniu je j kulfury x ’dolnoBylu, ku ufrwaTe.
ni u je j n iezaw isłości i w olności, k u  ro zw o jo w i 
szczerze dem okra tycznych  je j urządzeń państwo- 
w yeh  i  społecznych gorącym  sercem o fia ru je * '. 
W  d e k la ra c ji z dn ia  15.4.1919 zn a jd u je m y : „N a u ­
czycie ls tw o w ie rzy , że nasze państw o kreow ać się 
będzie na zasadach szczerze dem okra tycznych ". 
J ta k  można b y  p rzy taczać jeszcze d ługą lita n ię  
w y c in k ó w  naszego życia organizacyjnego, k tó re  
dostatecznie dokum entu ją , że dzia ła lność nasza w y ­
kracza ła  i to bardzo w y ra źn ie  poza ram y czyste j 
fachowości. A  dek la rac ja  społeczna z ro ku  1936, 
domagająca się re fo rm y  ro lne j bez odszkodowania 
i  nac jona lizac ji p rzem ysłu , dek la rac ja  uchw alona 
przecież aktem  o aspekcie w yra źn ie  p o lity c z n y m !

W ypełn ien ie  postu la tu  czyste j zawodowości 
zb y t og ran iczy łoby zakres i zasięg naszego dz ia ła ­
n ia . Zda jem y sobie sprawę, że ostateczne i pełne 
uregu low anie  zagadnienia ośw ia ty , zagadnienia 
w a ru n k ó w  m a te ria ln ych  i p o zyc ji społecznej na­
uczyc ie la  leży w  płaszczyźnie us tro jow e j,' a w ięc 
czysto po lityczne j. W  u s tro ju  ka p ita lis tyczn ym , 
p rz y  dob re j d la państw a ko n iu n k tu rze , możemy 
uzyskać dobre w a ru n k i m ateria lne- N ie  będzie to 
je d n a k  równoznaczne z usunięciem n iesp raw ied li­
wości i k rz y w d y  społecznej, z k tó rą  się n ig d y  nie 
pogodzim y.

U p o lityczn ien ie  o rgan izac ji nie jest równoznacz­
ne z u p a rty jn ie n ie m . To są pojęcia zgoła różne. 
Będąc organ izacją  upo lityczn ioną , b ron ić  będzie­
m y  je j przed u p a rty jn ie n ie m , w7 ja k ie jk o lw ie k  pos­
tac i b y  nam to  groziło.

To samo odnosi się do szkoły. C zy szkoła po- 
w in n a  być  upo lityczn iona?  Może to zby t s iln ie  jest 
w yrażone, zgodzić się jednak trzeba, że szkoła 
zw iązana z życiem, z jego p rzem ianam i społeczno- 
ekonom icznym i — od p o lity k i wro łną nie by ła , 
a dziś chodzi nie o to, by  w7 m itry  szkolne w pro-

ZNP w akcji
Sto tys ięcy  lu d z i pozostało bez dachu, nad g łow ą!
Od n ie pam ię tnych  czasów n ie  p rze żyw a liśm y  ta ­

k ie j  k lę s k i pow odzi, ja ka  d o tkn ę ła  nas w  ty m  ro ­
ku . Z  ro zm a itych  s tron  k ra ju  n a p ły w a ją  m e ld u n k i 
obrazu jące  ro z m ia ry  k lę sk i: o za lan iu  n iże j położo­
n y c h  obszarów, ze rw an iu  m ostów , zniszczeniu to ­
ró w  ko le jo w ych , za lan iu  w odą fa b ry k ; są o fia ry  
w  zab itych  i  rannych , czy ta m y o boha te rs tw ie  żoł­
n ie rz y  spieszących na ra tu ne k , o w alce m ilic ja n tó w , 
k o le ja rz y , ha rce rzy  —  o jednoczen iu  się w  a k c ji po­
m ocy  w szys tk ich ' w a rs tw  naszego społeczeństwa. 
P re zyd iu m  R ady M in is tró w  pow o ła ło  N adzw ycza j­
n ą  K o m is ję  Rządową Pom ocy d la  O fia r  Pow odzi

Na pierwszą wieść o katastrofalnych skutkach powo­
dzi — prezydium Zarządu Głównego ZNP natychmiast 
przystąpiło do akcji. Na nadzwyczajnym posiedzeniu, 
zwołanym w dniu X .III. uchwaliło prezydium natychmia­
stową pomoc pieniężną w wysokości 100 tysięcy złotych, 
a Zarząd Instytutu Wydawniczego „Nasza Księgarnia" 
175 tysięcy zł.

Niezależnie od wyasygnowanych na ten cel fundu­
szów przez Zarząd Główny ZNP jak i przez Zarząd „Na­
szej Księgarni" członkowie prezydium i pracownicy ZNP 
zadeklarowali na rzecz pomocy ofiarom powodzi ponad 
80 tysięcy złotych, a pracownicy „Naszej Księgarni" 50 
tysięcy złotych. Tego samego dnia delegacja ZNiP złożyła

w a d z ić  p o lity kę , lecz zagadnienia po lityczne , ja k  
np. zagadnienie gospodarki p lanow e j, is to ty  i  za­
sad dem okrac ji, w spó łżyc ia  narodów  i  w sp ó łp ra cy  
m iędzynarodow ej, w o jn y  i p o ko ju  itp„- N ie  jest to 
jednoznaczne z rea lizow anym  ongi w ychow an iem  
państw ow ym , k tó re  m ia ło  być instrum entem  pod­
po rządkow an ia  ówczesnemu reż im ow i bezw o lnych , 
n ieuśw iadom ionych  p o lityczn ie  mas. Założenia są 
inne. Poprzez poznanie z ja w isk  ekonom icznych, 
społecznych szkoła ma dać w ych o w a n ko w i zdrowe 
podstaw y pod p rzysz ły  jego św iatopogląd społecz­
no-po lityczny.

I  to  samo odnosi się do nauczycie la . P ow ta rzam  
g w o li usunięcia nieporozum ień. U p o lity c z n ie n ie  na­
uczyc ie la  n ie  jest równoznaczne z u p a rty jn ie n ie m . 
N ie  chodzi tu  o wstępow anie do te j lu b  in n e j partii»  
lecz o to, b y  w ychow aw ca m łodego pokolen ia n ie  
b y ł l i  ty lk o  rzem ieśln ik iem , k tó ry  p rzekazu je  swo­
jem u  w ychow anko w i część swoich w iadom ości 
rzeczowych. D o  jego zadań należy, ja k  pow iedzie­
liś m y  w yże j, danie p o d w a lin  św ia topog lądow ych  
swoim  w ychow ankom . T a k i św iatopog ląd, o p a rty  
nie ną hastach propagandowy ch te j lu b  in n e j g ru ­
p y  po lityczne j, lecz na naukow ych  przesłankach, 
na ko n k re tn ych  stud iach ekonom iczno-społecznych 
pow in ien  nauczycie l sam sobie zbudować N auczy­
cie l zw jązkow iee, n ie w ą tp liw y  p rzodow n ik  w  ży ­
c iu  społecznym, m usi sam znaleźć zd row y, ob iek ­
ty w n y  stosunek do całego szeregu zagadnień ta k  
kap ita lnych , ja k  unorm ow anie zasad sp ra w ie d li­
wego w spó łżyc ia  lu d z i na ziem i. W yd a je  się nam , 
że prob lem  został postaw iony jasno i  n iedw uznacz­
nie i n ie  pow in ien budzić zastrzeżeń. P rzem yślen ie  
go do końca i w yciągn ięc ie  konsekw encji nam ja k o  
g rup ie  zawodow ej zaoszczędzi w ie lu  k ło p o tó w  i  po­
zw o li na wkroczenie na jasną i rów ną  drogę re a li­
zac ji naszych założeń ideow ych.

Boi. Orłowski

powodziowe!
i  upow ażn iło  m in is tra  P racy  i  O p iek i Społecznej 
do o tw a rc ia  k re d y tu  na rzecz o fia r  pow odzi w  w y ­
sokości do 100 m ilio n ó w  z ło tych .

K lęska , ja ka  spadła ną k ra j,  zw ró c i bezw ątp ien ia  
uwagę całego społeczeństwa na konieczność jedno­
czenia się w  dz ie le  odbudow y. Zagadnienie  re g u la c ji 
rzek  na leży rozw iązać, gdyż od tego zależy m iędzy  
in n y m i podn iesien ie  naszego życia  gospodarczego.-

Postawa całego społeczeństwa w  s tosunku do k lę ­
sk i pow odzi, pom oc p łynąca  d la  je j o f ia r  ze w szys t­
k ic h  zakątkó.w k ra ju  —  je s t dow odem  so lidarnośc i 
narodow e j i  budz i w  sercach krzep iącą  nadzie ję.

wizytę w Ministerstwie Pracy i Opieki Społecznej, zgłasza­
jąc w związku z akcją pomocy powodzianom jak naj­
szersze współdziałanie i pomoc ze strony nauczycielstwa 
I pracowników oświatowych. Na ręce wiceministra Pracy 
i Opieki Społecznej Pragerowcj złożyła delegacja czek na 
sumę ICO tysięcy złotych.

Prezydium Zarządu Głównego ZNP poleciło Zarzą­
dom Okręgowym w całej Polsce o jak najszybsze włącze­
nie się do akcji ogólnej na rzecz powodzian, w wojewódz­
kich komitetach, a gdzie istnieją ku temu warunki Za­
rządom Oddziałów Powiatowych w powiatowych komi­
tetach i użyć wszelkich możliwych środków, by akcja ob-
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W a całe nauczycielstwo, młodzież szkolną, placówki 
oświatowe i miejscowe społeczeństwo. Ponadto zorgani­
zowano akcję pomocy dla nauczycieli dotkniętych po* 
Wódzią oraz dla szkól.

W drugim rzucie tego planu pomocy powodzianom  
Przewidziana jest specjalna akcja: powiaty niedotknięte 
klęską powodzi winny zorganizować pomoc dla szkól na 
drenach zniszczonych w zakresie dostarczenia sprzętu 
szkolnego, przyborów do nauki, biblioteki i pomocy nau­
kowych.

Zarząd Główny ZNP rozesłał wytyczne współdziała 
nia nauczycieli z miejscowymi obywatelskimi komiteta­
mi pomocy powodzianom, a ponadto wystosował apel 
do ogółu nauczycielstwa, by w głębokim poczuciu obo­
wiązku obywatelskiego i solidarności społecznej pośpie­
szyło natychmiast z wydatną pomocą, by złagodzić ogrom 
cierpienia dotkniętych klęską powodzi.

Dla przeprowadzenia jaknajszerszej i najskuteczniej­
szej akcji pomocy powodzianom wyłoniono specjalny ko­
mitet. St. B.

My i oni
Szybko m ija ją  w  pracy nauczycielskiej godziny, 

dn i i miesiące. N ie ła tw e jest powojenne życie: p rzy­
rasta nam trosk i  obowiązków, a ubywa sił, pochła- 
n ’a nas ogrom potrzeb i  szybkie tempo przemian. 
•Dlatego nie zawsze my, nauczyciele, możemy zdobyć 
SIę na postawę starannych obserwatorów wobec na- 
S-Vch uczniów  i  uczennic, zapełniających sale szkół, 
uniw ersytetów , in s ty tu c ji ośw ia tow o-ku ltu ra lnych.

Jeszcze rzadziej m ie liśm y dotąd w a ru n k i na to, by 
sPróbować g run tow n ie  uświadom ić sobie oblicze du­
chowe m łodzieży powojennej, pokusić się o dobrze 
uzasadnioną charakterystykę je j zainteresowań, 
nczuć i  dążeń, jako podstawę naszej pracy wycho­
wawczej. Pochłonęły nas palące zagadnienia by tu  
szkoły i  nauczycielstwa, odbudowa gmachów, spra­
w y nowego us tro ju  szkolnictwa, programów, pomo- 
cy naukowych itp . Ogrom tych  trudności p rzyczyn ił 
S1? n iew ątp liw ie  do tego, że dotąd zbyt rzadko sta­
w ia liśm y sobie pytanie, ja k i w łaściw ie  typ  człowie­
ka powstaje w  naszych oczach, rośnie, rozw ija  się 
■ stwarza szeregi, k tó re  stanowią przyszłość państwa, 
lako jego młode i  najmłodsze pokolenie.

_ przecież jest to pytan ie  zasadnicze dla naszej 
P1f Cy.' M u ry  odbudowywanych szkół, koncepcje 
ustrojowo-program owe składają się ty lko  na warum- 

1 n iateria lne i  organizacyjne, w  k tó rych  nauczyciel 
le^ j e  cele wychowania i  nauczania.

w  okresie powojennym  dużo szczerego i  po- 
aznego w ys iłku  włożono w  budowę koncepcji 

■aiowego człow ieka“ , k tó ra  objęła wszystkie „idea i- 
e treSci i  najcenniejsze wartości, ja k ie  ludzkość 

^yp racow a la  w  swoim rozw oju ku ltu ra ln ym  w  od- 
1esieniu do wzoru człowieka. M n ie j natomiast zaj- 
owanb się dotąd badaniem psych ik i powojennych 

młodzieżowych, aby na zasadzie realnego ma- 
i  r la łu  określić w a runk i i  metody rea lizacji ideału 
*epszego człowieka.
. zaPOczątkować w  organizacjach nauczyciel-

IC1 Pracę w  tym  k ie runku  —  próbu jem y w  tych 
_Wagach om ówić to zagadnienie w  ogólnych zary- 
aac 1 w  nadziei, że na łamach prasy Z. N. P.,

. w szczególności „G łosu Nauczycielskiego“  rozw i- 
1<a su« coraz rozleglejsza i  pogłębiająca się dyskusja 

szkol P h blemami pracy wychowawczej w  naszych

j  oni, t j.  nauczycielstwo i  młodzież ży jem y
sP°łpracujem y z sobą przeważnie na zasadzie w ię - 
■ Uczucjowych, wzmocnionych nie jednokrotn ie  

0I Pomnieniami wspólnych przeżyć z la t w ojny. I  ta 
o 0 ^ n o ś ć  raczej u trudn ia  nam postawę chłodnych 

serwatorów wobec młodzieży. P rzy tvm  w vdaiewobec młodzieży. P rzy tym  w ydaje  
deó nauczycielom, podobnie ja k  rodzicom, że

ydującym  czynnikiem , kszta łtu jącym  dziś duszę

młodego pokolenia jest w p ływ  środowiska szkolnego 
i  rodzinnego. M niem anie to jest w  znacznej m ierze 
błędne —  zwłaszcza gdy mowa o dorastającej dziś 
m łodzieży: je j w łaściw ym  wychowawcą było  życie 
wojenne, które  ob jaw iło  wcześnie te j m łodzieży całą 
swą bru ta lną, nagą prawdę, swą tragiczną grozę.

Jakaż książka czy w iz ja  teatralna, ja lde słowa na­
uczyciela czy ojca— m ogłyby s iln ie j wstrząsnąć w y ­
obraźnią, oddziałać na uczucie i  m yśli, n iż przeżycia 
z okupacyjnej rzeczywistości? Dzieci, które wraz 
z rodzinam i b y ły  wypędzane z ziemi i  domu, któ rych  
rodziców lub  rodzeństwo dręczono w  więzieniach 
i  obozach, k tó re  nieraz p a trzy ły  na rozstrzeliwanie 
swoich najbliższych, p a trzy ły  na grabież i m ord —  
przedstawiają dziś, jako dorastająca młodzież na 
pewno inną skalę w rażliwości, in n y  sposób m yśle­
nia, n iż  młodzież przedwojenna, otaczana w  dzieciń­
stw ie opiekuńczą troskliwością rodziców i  całego 
społeczeństwa.

Przeżywaliśm y to samo, co nasza młodzież —  z nią 
razem, wspólnie lub  osobno; czy ta okoliczność u ła ­
tw ia  nam odgadywanie je j duchowego życia, w n i­
kanie w  sferę je j uczuć i  m yśli, reakc ji i rozumo­
wań? Przeżyliśm y okupację już jako ludzie do jrza li: 
b ru ta lne  wstrząsy tych przeżyć m ogły wyczerpać na­
sze s iły , ale nie b y ły  zdolne przekształcić naszego 
oblicza duchowego, naszej postawy psychicznej. N ie­
ła tw o więc przy jdz ie  nam zrozumieć to pokolenie 
młodzieży, dopóki będziemy pa trzy li przykładając 
do niego w  innych warunkach wytworzone schematy. 
Jeszcze trudn ie j p rzy jdz ie  zrozumieć je  tym  wycho­
wawcom, k tó rzy  lata w o jn y  spędzili poza kra jem .

Jakko lw iek wypadłaby charakterystyka te j m ło­
dzieży, jako rezu lta t g runtow ne j obserwacji i  ba­
dań —  jedno zdaje się jest pewne: trudno będzie za­
trzeć ślady w p ływ u , jak ie  w y w a rły  na je j psychikę 
przeżycia wojenne. W ychowca musi jednak podjąć 
w y s iłk i i  zabiegi, aby skłonności przez te przeżycia 
w ytworzone prze jaw ia ły  się w  pożądanym k ie run­
ku. Jakie w ięc rysy charakteryzujące tę grupę m ło­
dzieży można by  nakreślić n ie  rozporządzając jed­
nak m ateriałem , zgromadzonym na zasadzie meto­
dycznego badania?

Jednym z tych  rysów jest —  jaskrawo występu­
jący u  młodzieży, podobnie ja k  w  całym  świecie po­
w ojennym  wzrost nacjonalistycznych nastrojów.

Niezależnie od tego, że nacjonalizm  w  każdym kra ­
ju  nosi swoiste cechy, zależne m iędzy in n ym i od geo­
politycznego położenia danego narodu —  .nacjona­
lizm  powojenny u większości naszej m łodzieży jest 
zasadniczo różny od polskiego typu  przedwojenne­
go. Ma bowiem zgoła inne źródła.
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Pozbawiony programowości jest. niemal wyłącznie 
instynktow ny.

W alka z okupantem, prowadzona z nieliczącą się 
ze stratam i ofiarnością była przeważnie pozbawiona 
realnej podbudowy po litycznej. Przed oczyma w a l­
czącej młodzież unosiła się pozaprzestrzenna w iz ja  
lepszej, spraw iedliwszej i  siln ie jszej Polski —  nie 
oparta, n iestety, na trzeźwej analizie realnych sto­
sunków kszta łtu jących się m iędzy narodami pod 
w p ływ em  antagonizmów lub  w spólnoty interesów 
gospodarczych i  politycznych.

Kształcenie poczucia rzeczywistości u  młodzieży 
jest zatem dopiero zagadnieniem powojennej doby-

Od czasu rozbiorów  is tn ia ły  u nas zawsze dwa na­
w arstw ien ia  grup m łodzieżowych, k tóre  —  rzecz 
oczywista— pozostawały w  zw iązku z ogólnoeuropej­
sk im i rucham i ideowym i. W ystępowały one pod róż­
nym i nazwami, z k tó rych  znaczenie ogólniejsze po­
siadały miana: m łodzieży „postępowej“  i  m łodzieży 
„narodow e j“ . Pierwsza wychodziła z rodzin chłop­
skich i robotniczych, a także z drobnej urhanizującej 
się szlachty i  w  ostatn im  półw ieczu ciążyła przeważ­
nie ku  ruchow i socjalistycznemu i  ludowem u —  d ru ­
ga w yw odziła  się z ziemian, przeważnie, ju ż  w ysfe- 
rzonych i wegetującego drobnomieszczaństwa.

Przejrzystość tego podziału zmąciła się nieco za 
rządów „sanacji“ , gdy obóz .ten w chłonął —  obok
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Z naszego punktu widzenia
W prowadzany w  życie, realizowany z tak im  uporem, 

oddaniem i  poświęceniem świata pracowniczego, system 
gospodarki planowej ma poza sobą poważne osiągnię­
cia, k tó re  zmuszają nawet jego przeciw ników  do przy­
gnania wyższości nad inn ym  systemem. Odbudowa lcra- 
.u , zwłaszcza w  dziedzinie transportu, odbudowy znisz- 
•zonego przemysłu napawa nas nie ty lko  dumą, ale 
u trw a la  w  przekonaniu, że ty lko  ten system prowa­

dzi do dobrobytu mas pracujących. Przyznać jednak m u- 
-.imy i  to w  interesie naszych słusznych założeń, że tu  

ówdzie dają się słyszeć zgrzyty, któ re  hamując rozpęd 
próbu ją  zniweczyć dotychczasowy dorobek. M am y tu  na 
m yśli jeden odcinek naszego życia, k tó ry  przytoczym y 
na przykładzie. Istn ie je  znany w  całej Polsce In s ty tu t 
w ydaw niczy „Nasza Księgarnia“ , k tó ry  nawiązując do 
chlubnej i  owocnej działalności przedwojennej stanął 
w  służbie społecznej na odcinku szkolnym. Zadania ja ­
k ie  postaw iła sobie „Nasza Księgarn ia" to dostarczanie 
szkołom podręczników, nauczycielowi lite ra tu ry  facho­
wej, zaś dziecku godziwej i  pożytecznej le k tu ry  w  fo r­
mie książki czy czasopisma. Rozpoczynając prace powo- 
enne w  niesłychanie ciężkich warunkach, bez kap ita łu  

nakładowego (pierwszy udział w  wysokości 500 tysięcy 
złotych w p łac ił ZNP), straciwszy ca łkow i cie#wypośażońe 
w  najnowsze maszyny i  urządzenia zakłady drukarskie, 
m imo to może „Nasza Księgarnia“  po półtorarocznej 
pracy wykazać się niepoślednim i w yn ikam i. Za rok 1946 
i  I  kw a rta ł 1947 wypuszczono na rynek: 21 podręczników 
w  ogólnym  nakładzie 1.874.000, 14 książek dla nauczy­
c ie li w  ogólnym nakładzie 65.622, 18 książek dla dzieci 
w  ogólnym  nakładzie 198.881, oraz 7.726.843 egzempla­
rzy czasopism dziecięcych. ( „Is k ie rk i“ , „P łom yczek“ ,. 
„P ło m y k “ . „P łom ień“  i  „M ło d y  Zawodowiec“ ).

znacznej ilości jednostek typ u  „endekoidalnego“ — ■ 
spore szeregi m łodzieży „postępowej“  naw et socja li­
stycznej, a to spośród by łych  „leg ion is tów “ .

P rzewrót, ja k i sprowadziła ostatnia wojna we 
wszystkich niemal dziedzinach życia— zniszczył w ięc 
* ten tra d ycy jn y  podział doszczętnie.

Nacjonalistyczne bowiem nastroje ogarnęły ró w ­
nież w  znacznej, je ś li n ie  przeważającej części te  
grupy m łodzieży; k tó re  w edług tradycyjnego podzia­
łu  nazwalibyśm y „postępową“ .

Rzecz oczywista, że to ugrupowanie się m łodzieży 
odbywa się na nowo; jaką  postawę w in ien  zająć w y ­
chowawca (rozum iany w  najszerszym tego słowa 
znaczeniu) wobec tego przejawu— oto jedno z waż­
niejszych praktycznych zagadnień wychowawczych. 

Pewne cechy charakteru, decydujące o postawie 
społecznej jednostki —  b y ły  podstawą tradycyjnego 
grupowania .się młodzieży. B y ły  to z jednej s trony 
aktywność społeczna, pęd do bezinteresownego w y ­
siłku, ku ltu ra  uczuciowa przejaw iająca się w  to le­
ra n c ji i  życzliwości d la  każdego człowieka —  z d ru ­
giej raczej bierność w  życiu grupowym , świadomy 
egoizm i nieraz skłonność do brutalności.

Wychowawca (a także społecznik) uzna n ie w ą tp li­
w ie  pierwszą z wyżej określonych podstaw grupo­
wania się m łodzieży za najzdrowszą z punk tu  w idze­
nia postulatów państwa demokratycznego.,.

L>r Wt. Hoszowska

Własnym sumptem, z wypracowanych uczciwie nad­
wyżek, skompletowano drogą zakupu na w olnym  ry n ­
ku  ośrodek drukarski, k tó ry  w  skromnej mierze zaspa­
kaja je j potrzeby. Starania o przydzia ł d ru ka rn i Czy 
pojedynczych maszyn spełzły ja k  dotychczas na niczym. 
Obecnie, mając na warsztacie k ilkadzies ią t pozycji, (w 
większości nowe podręczniki), zmuszona jest „NAsza 
Księgarnia“  drukować je  w  dwudziestu różnych d ru ka r­
niach rozsianych po całym k ra ju . Lecz n ie  to jes t n ie­
pokojące. W idmo braku  papieru, groźba załamania się 
wypracowanego planu, oto co budzi poważne obawy.

N ajlep ie j z ilus tru ją  to fak ty . Zamiast żądanych 600 
ton papieru na I  kw a rta ł b r. otrzymano ty lko  200 ton. 
Na drugi kw arta ł, ja k  dotychczas nie otrzyrmmo n ic i  is­
tn ie je  poważna obawa, że zabiegi skończą się fiaskiem  
Wniosek o przydzia ł papieru przesłany przez Zw iązek 
R ew izy jny został odrzucony z uwagą, że spółdzielnia 
w inna otrzymać papier poprzez M in isterstw o Oświaty, 
gdzie znów oświadczają, że z powodu małego przydzia łu  
do dyspozycji M in isterstw a nasza prośba nie może być 
uwzględniona. Powstała groźba, że nastaw iony aparat 
technićzny (drukarnie, in tro liga to rn ie ) trzeba będzie l i ­
kw idować, a rozpracowane ju ż  nowe w ydaw nictw a, 
częściowo złożone na linotypach, wycofać czy zniszczyć. 
I  to dzieje się w tedy, gdy szkoła n iem al rozpaczliwym  
głosem woła wciąż o nowe podręczniki, k tó rych  jes t 
wciąż o w ie le  za mało. Gdy z jednej s trony w idz im y za­
lew  rynku  lite ra tu rą  nie zawsze wartościwą, choćby w  
rodzaju „Ś w ia ta  Przygód“ , to z drugie j s trony ham uje się 
w ysiłek mający na celu podniesienie ośw iaty w  Polsce. 
1 to jest ten zgrzyt, k tó ry  trzeba usunąć, bo to godzi me 
w  instytucję , n ie  w  jedną grupę, lecz w  całe społeczeń­
stwo. Dalecy jesteśmy od sugerowania rozmyślnej dzia­
łalności, w idz im y tu  jednak zaniedbanie czy przeoczenie, 
k tó re  iak  najszybciej w  ogólnym interesie trzeba usunąć.

B. O rłow ski
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Polska nad Bałtykiem
ż y w o tn y  zakres interesów  narodów europejskich' 

rozgryw a się na bezmiarach morza, Pogłębianiu się 
"wiedzy o morzu, potężniejącej ryw a liza c ji gospodar­
n e j  towarzyszą światoburcze k o n flik ty . Tytan iczne 
zmagania m ocarstw  o palmę pierwszeństwa nad ży - 
"Wiołem m orskim  m ają uw ieńczyć zwycięzcę hegemo- 

nad światem. Roztocz morska o tw ie ra  zarazem na­
rodom ogromne horyzonty budow y nowożytnych po- 

^gospodarczo-materialnych oraz k u ltu r  nadm or-

Inaczej zarysowała się w  dziejach postawa ducha- 
Wa naszego narodu do problem atu morza. H istoria  
Wykazuje, że praw ie  tys iąc le tn ia  egzystencja h isto­
ryczna naszego narodu nie w p łynę ła  na w y k ry s ta li­
zowanie świadomości zbiorowej i  ześrodkowanie je j 
T,a wartościach morskich. Epoka Piastów, z w y ją tk ie m  
- l2 ywoustego, n ie  esksploatuje dla mocy państwa 
py iVi° /u morskiego. W ie lka  ekspansja te ry to ria ln a  
n °  k -Za Jagie ll°nów  i  n iek tó rych  kró lów  ob iera l- 

ych nie o trzym ała  oparcia o B a łtyk . Jedynie Z yg - 
un t August, Zygm unt I I I  i  zwłaszcza W ładysław  IV  

i  1̂ / T Wia‘*ą aktywność w  tym  k ie runku  (X V I 
w.). Sporadyczne próby i  indyw idua lne  w y- 

morskie k ró ló w  wobec obojętności i  zaśeianko- 
Poglądów demosu szlacheckiego nie p rzeku ły  

' *tępu do B a łty ku  na źródło mocy duchowej naro- 
1 ugruntow anie jego przyszłości nad morzem. 

^ ° Ze me w iedzieć Polak, co to morze, gdy p iln ie  
n (S. K lonow iczp Na ciasnocie poglądów po litycz- 

c łl’ morskich uprzyw ile jow anego wówczas stanu 
s^ a ł a  krnąbrna, harda o ligarchia kupiecka Gdań- 
^  > k tó ry  utuczoną łapę podnosił na m ajestat oraz 
l i t  ^ SZe * zuchwalstw ie naginać usiłow ał polską po­
da sweS° w idnokręgu materialnego. „Korona,
t r  Wszy sobie skazić p o rt gdański, to oko, k tó rem  pa- 

, y na wszystek św iat, nie co innego będzie, jeno 
s tiit1 t ^ r°  (umwola) a oractwo cudze, a k ‘temu niedo- 
r  , e c"  (ks. Solikow ski przed buntem gdańskim, 1576 

W. Sobieski. Dzieje Polski).
Pu d °|>°*e B zp lita  szlachecka nie w ydobyła  z dostę- 
n °  B a łtyku  szerszych możliwości rozwojowych dla 
, ° d U p a ń s t w a .  Problem  B a łtyku , to „p ię ta  A ch il- 
frz ie "a p a^ 0^c’- państwa, polskiego“  (W. Sobieski, 
obe Stąd dziwaczne przysłow ie, k tó re
ści Crile nalezy  do n iesławnych rekw izy tów  przeszło- 
żegl ” Ł a lw ie j  łabędź będzie ora ł p ługiem , n iź li Polak 
r y^i°.w al po m orzu“ . (Korzon. H istoria  handlu w  za- 
Ra ^g ° ła  w  inne j płaszczyźnie u łoży ł się stosunek 
ng c ( ^Polskiego do morza, po r. 1918. Dogłębne poz- 
0cj rn‘c historycznych błędów nad B a łtyk iem  zupełnie 

len iło  postawę duchową narodu. Odrodzona Pol-
dz in i Wpr<̂ ą stopą stanęła na zaniedbanej ongi dzię­
k i  .e Piastów. Szczupły skrawek drogocennego w y - 
Wa"c Za km), podm inowany nienaturalną, dzi-
m ie w ^  koncepcją Gdańska, w ykrzesał z narodu zja- 
w isk ap Ciy  zas°h  sd  ku rea lizacji historycznego z ja- 
r v “ a, . dyn i, rozbudowy handlowej i  w o jenne j ma- 
•VVoz r  . Aspekt morskości narodu u ja w n iło  74% w y . 
W  PlZywozu tow arów  przez Gdynię i  Gdańsk, 
jo w ^  Ue"* s^ah twórczej w yrażał się dynam izm  dzie­
ciach nar°h u naszego na zaniedbanych ongi pozy- 
AVo|  nad B a łtyk iem . Potężne poczynania przerwała 
ski i \ W r " ^  woi ny to ta lne j wyszedł naród po i- 
r ea j j  z. k rw aw e j top ie li, niezmożony, rw ący się do 

zacji swego posłannictwa historycznego/ze zdo­

byczą 496 km  gran icy m orskie j (M, Kiełczewska. 
O podstawy geograficzne Polski) w  l in i i  proste j, nato­
m iast z względnieniem  zalewów, m ierzei, wysp (Wo­
ły ń  i  część w . Uznam) 857 km  (St. Leszczycki. Geo­
graficzne podstawy Polski współczesnej, s tr. 2). To 
m om ent przełom owy, k tó ry  godzi się wszechstronnie 
wyzyskać d la  źródeł potęgi duchowo-m ateria lnej na­
rodu oraz jego przyszłości. Zagadnienie morza w inno 
znaleźć się w  kręgu najżyw otn ie jszych zainteresowań 
całego narodu. P roblem  morza musi w ype łn ić  św ia­
domość nie ty lk o  garści ludz i fachowo z n im  zw ią­
zanych, ale w in ien  przeniknąć do głębi dusze i um y­
s ły  oraz w y tw o rzyć  głęboko zakorzenioną czynną po­
stawę morską całego narodu. N ie m arynarka handlo­
w a i  wojenna, n ie  rybacy i  kupcy zamorscy, ale psy­
ch ika całego narodu kszta łtu ję  się pod w p ływ em  bo­
gatej w iedzy i  k u ltu ry  m orskie j. Systematyczne u ra ­
bianie s tru k tu ry  duchowej nowego pokolenia w  pożą­
danym  k ie runku  obejm ie szkoła. W  budowie p rzy ­
szłych program ów szkolnych stworzą władze oświa­
towe odpowiednio dobrany i  zestrojony kompleks 
wartości k u ltu ry  m aryn istycznej i  wcie lą go orga­
nicznie do norm alnych zajęć szkolnych. Nie propa­
ganda morza, raz czy dwa razy do roku  akademia 
z aspektem m orskim , ale systematyczna praca w y ­
chowawcza ma związać" na zawsze cały naród z mo­
rzem. Kolon ie  i  obozy nadmorskie będą nadto spraw ­
dzianem praktycznego zastosowania w iedzy, naby­
wania um iejętności morskich. Morze stanie się w ów ­
czas organicznym składnik iem  myślenia, elementem 
reakc ji emocjonalno-uczueiowej, trw a łą  ostoją po­
czynań w o li. Te silne w ięzy w p ływ ów  wychow aw ­
czych zespolą świadomość całego narodu w  sposób 
n ierozerw alny z morzem. A kc ję  zespalania progra­
m ów  szkolnych z elementam i m arynistycznej k u ltu ­
r y  w inno  poprzedzić zorganizowane zgromadzenie 
w iedzy naukowej o morzu oraz synteza twórczych 
w ys iłków  na polu sztuki; dzieła malarstwa i  rzeźby 
u tw orzą muzeum morskie. Zbieranie pieśni, gawęd, 
podań, nowel, powieści i  w ierszy z aspektem m aryniz- 
mu dopełn iłoby niezm iernie wartościowej i płodnej 
d la  przyszłości akc ji ku ltu ra ln e j. Usystematyzowana 
wiedza morska w  zakresie różnych gałęzi nauki oraz 
synteza twórczości artystycznej o trw a łych  walorach 
ła tw o  znajdzie dostęp do program ów szkolnych. K u l. 
tu rę  m arynistyczną wyzyska się i  zespoli z m łodym 
pokoleniem w  zakresie każdego przedm iotu naucza­
nia. M aryn izm  w  odpowiednim  w ym iarze jakościo­
w ym  i  ilościow ym  wejdzie jako organiczna część p ro ­
gramu geografii, przyrody, h is to rii, polon istyki, f iz y ­
k i, m atem atyki, śpiewu i  m uzyki. H istoryczna powa­
ga c h w ili wymaga od nas stworzenia nie ty lko  po l­
skie j pedagogiki jako naczelnego zagadnienia zbioro­
wego narodowo-państwowego wychowania, ale też 
trw ałego zespolenia z systemem wychowawczym  ma- 
ryn izm u. N ie wolno nam powtórzyć błędów naszych 
praojców. „W olność nad wszystko m iłu jący  przod­
kow ie  nasi n ie  rozum ie li na ogół, że morze jest sym­
bolem wolności —  szerszego oddechu dla swych p ie r­
si szukali w  stepowym w ichrze dzik ich pól, nie w  sło- 
nym  podmuchu fa l morskich. N ie w iedzie li, że prze­
s tw ór oceanu, to w ie lka  arena, na k tó re j państwa i lu ­
dy  dobijać się mogą potęgi i  znaczenia. Że morze to 
niepodległość“ . (J. Smoleński, Morze i  Pomorze).

Wt. Stochlak
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W daliach od 10 do 15 marca br. obradował zorga­
nizowany przez W ydzia ł Pedagogiczny Zarządu 
Głównego Z.N.P. p ierw szy ogólnopolski zjazd po­
święcony nauczycielskim  konferencjom  re jonowym . 
W zięło w  n im  udzia ł 42 czołowych działaczy na tym  
polu, reprezentujących obszar całej Polski.

Sam fa k t delegowania przez wszystkie okręg i 
swych przedstaw icie li na tę  sześciodniową konferen­
cję do W arszawy świadczy, ja k  żywo in teresuje się 
Z.N.P. zagadnieniem kon ferenc ji re jonowych. I  n ic 
w  tym  dziwnego. Wszak zostały one powołane do 
życia przed 30 la ty  z  dobrej i  w o lne j w o li nauczy­
cielstwa w  trosce o podniesienie na m ożliw ie  n a jw yż­
szy poziom wartości szkoły i  skuteczności je j działa­
nia. I  chociaż zbiurokratyzowane przez adm in istrację  
szkolną sta ły  się przed w ojną w  większości w ypad­
ków bezdusznym ceremoniałem, przecież n ie  zostały 
przez nauczycielstwo odrzucone. Dziś znowu nabie­
ra ją  rum ieńców  życia i  odzyskują swoją doniosłą 
wartość...

Nauczyciel spod sztandaru Z.N.P., idący przed w o j­
ną w pierwszych' szeregach bo jow n ików  o demokra­
tyzację ośw iaty i  k u ltu ry , o socjalne zdobycze dla 
chłopsko-robotmczej klasy i  dziś n ie  pozostanie 
v tyle. N iew ą tp liw ie  przez jego w ys iłek szkoła zno­

w u zna jdz ie  się w  n iedalekie j -przyszłości w  awan­
gardzie dzisiejszej rzeczywistości. To n ic, że w  p ie rw ­
szym okresie niepodległości w ie lu  wyprzedziło go 
hałaśliw ie— b y li to krótkodystansow i biegacze. Nau­
czyciel do nich nie należy i  nikogo to dz iw ić  nie po- 
winno. Działając zbyt spiesznie, można wyrządzić 
niepowetowane szkody. Wszyscy zdają sobie sprawę, 
•e dem okratyzacja ośw ia ty i  k u ltu ry  oraz u trw a len ie  

w  Polsce w artościowych zdobyczy socjalnych w ym a­
ga d ługofa low ej działalności pedagogicznej, zmie­
rzającej do w ychowania nowego człowieka. Niezbęd­
na d ia  dalszego pomyślnego rozw o ju  naszego pań­
stwa przebudowa psych ik i narodu nie może odbyć 
się bez czynnego udzia łu  szkoły i nauczyciela, a le mu­
si być należycie przygotowana.

Z tego zdaje sobie również sprawę i  nauczyciel­
stwo. Pomimo ciężkich nad w yraz w arunków  —  i  to 
nie ty lk o  m ateria lnych •— w  jak ich  nam pracować 
w ypad ło .. nie załam aliśm y się. M ilczące i  często za- 
ńśnięte usta, k tó re  n iepoko iły  w ie lu , m ia ły  swoją 
wymowę w  czynach. Choć głód i  nędza b y ły  i  dla 
o lb rzym ie j większości spośród nas są nadal nieod­
łącznym i towarzyszami, możemy pochwalić się o l­
brzym im  dorobkiem  w  odbudowie szkoln ictwa po­
mimo w ie lk iego braku nauczycieli. Pozostali na p la ­
cówkach nie ty lk o  pracują za nieobecnych, ale —
00 pokonaniu najważnie jszych przeszkód — dążą do 
»odniesienia skuteczności i  w ydajności swej pracy 

oraz sposobią się do rea lizacji w ie lk iego dzieła —  re ­
fo rm y  szkolnej. T ym  przede w szystkim  tłum aczy się 
oąd nauczycielstwa do pogłębiania i  uzupełn iania 
uzyskanych dotychczas k w a lif ik a c ji zawodowych, 
aczkolw iek jest to połączone z dalszym obciążeniem
1 tak już  znajdującego się w  rozpaczliwym  stanie 
budżetu nauczycielskiego. Z dalszych systematycz­
nych i  fo rm a lnych  stud iów  korzysta dotychczas zni­
kom y odsetek, chociaż np. w  okręgu śląsko-dąbrow­
skim  w  zorganizowanych i  prowadzonych przez ZNP 
uczelniach (W K N  i In s ty tu t Pedagogiczny) odbywa

obecnie doda tkow e  s tud ia  770 nauczyc ie li, z  k tó ­
ry c h  w iększość n ie  p rze ryw a  sw o je j n o rm a ln e j p ra ­
cy  w  szkole. O lb rz y m ia  w iększość m usi poprzestać 
na p ra cy  sam okszta łcen iow e j. D roga  pew na  i  w a r­
tościowa, a le  bardzo tru d n a . W ie lk ą  pom oc w  posu­
w a n iu  się po n ie j s tanow ić  m a ją  ko n fe re n c je  re jo ­
now e. U czyn ien ie  z n ic h  ja k  na jsp raw n ie jszego  in ­
s tru m e n tu  do rea lizo w an ia  tego ce lu  b y ło  g łó w n ym  
m o tyw e m  zw o ła n ia  om awianego z jazdu.

Jego p ro g ram  o be jm ow a ł 2 zasadnicze dz ia ły- 
P ie rw szy  m ia ł za zadanie w prow adzen ie  uczestn i­
kó w  k o n fe re n c ji w  o rb itę  n a jb a rd z ie j is to tn y c h  d la  
tego ty p u  dzia łacza p ro b le m ó w  współczesnej Po lski, 
u ję ty c h  w  następu jące te m a ty :

1. „P a ńs tw o  P o lsk ie  na n ow ych  drogach  rozw o ­
ju "  —- o m ó w ił d y r .  cłep. M in . Ośw. k o l. Eustachy 
K w o c z k o .

2. „W a lk a  o  d em okra tyzac ję  o ś w ia ty  w  Polsce" 
(h is to ria , s tan  obecny i  p e rsp e k tyw y  na przyszłość)—- 
d y r. dep. M in . O św ia ty  k o l. d r  Żanna K orm anow a.

3. „R u c h  zaw odow y w  Polsce na t le  now e j rze ­
czyw is tośc i“  —- genera lny  sekre ta rz  K C Z Z  poseł W ł. 
Sokorsk i.

4. K ongres U N ESC O  w  P a ry ż u “  -—  prezes Z N P  
ko l. K'. M a j.

5. „W spółczesne zagadnien ia  w  pedagogice“  oraz
8. „U d z ia ł n auczyc ie li w  pracach badaw czo-nauko­

w y c h "  —  ko l. p ro f. B . Suchodolski.
7. „Z a d a n ia  k o n fe re n c ji re jo n o w ych  Z N P “  —  

przew odnicząca W yd z ia łu  Pedagogicznego Z N P  ko l, 
d r  Mi. G rzegorzewska.

Poza ty m  w szyscy uczestn icy o trz y m a li dostarczo­
ne przez M in is te rs tw o  In fo rm a c ji i  P ropagandy oraz 
C e n tra ln y  U rząd  P lanow an ia  k o m p le ty  b roszu r do­
tyczących  3-le tn iego  P lanu  Od budow y K ra ju .

D ru ga  część b y ła  pośw ięcona zagadn ien iom  o rga ­
n iz a c y jn y m  i  p rogram ow o-m etodycznym  ca łe j a kc ji. 
Ż y w y  u d z ia ł uczestn ików  w  dyski is j i  o poziom ie  ca ł­
ko w ic ie  zha rm on izow anym  z g łęboko p rze m yś la ny ­
m i w yw o d a m i p re legen tów , k tó ry c h  m y ś li —  n ib y  
re f le k to ry  -— ro z ś w ie tla ły  otaczającą nas rzeczy­
w istość, s ta n o w iły  doskonałą  podbudow ę d la  d rug iego  
dz ia łu  program owego. D orobek ca łe j k o n fe re n c ji k tó ­
ra  n ie k ied y , „g a lw a n iz o w a ła “  ogó ł uczestn ików , 
stanow ić  będzie n ie w ą tp liw ie  o b fite  ź ród ło  na tchn ie ­
n ia  d la  dalszej p racy  zgrom adzonych tu  dzia łaczy 
te renow ych. W e w szys tk ich  okręgach zo rgan izu ją  oni 
do d n ia  15 m a ja  br. podobne ko n fe re n c je  d la  dzia­
łaczy  p ow ia to w ych .

W  w y n ik u  ty c h  p ra c o w ity c h  obrad  -jednom yślnie 
uchw a lono  następu jące w y tyczn e  w  p ra cy  na ro k  
3047/48:

1. K o n fe re n c je  re jon o w e  s tanow ią  jedną  ty lko  
spośród w ie lu  fo rm  doskona len ia  się nauczyciela 
i  podnoszenia w a rto śc i jego  p racy.

2. S tw a rza ją  one dobrą  okazję  do w y m ia n y  m y ś li 
w  ko leżeńsk im  zespole z zakresu w łasnego dorobku  
sam okształceniowego, ew. u tw ie rd ze n ia  się w  do­
tychczasow ej m etodzie  p ra cy  nad sobą i  mogą być 
bodźcem do dalszej a k c ji w  ty m  k ie ru n k u .

3. W in n y  się stać p la tfo rm ą  szerzenia i  u g ru n to ­
w an ia  w śród  ogó łu  ko leżanek i  ko legów  św iadom o­
ści p rzem ian  po lityczno -spo łecznych , k u ltu ra ln o -
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oświatowych i  gospodarczych, które -szeroką fa lą 
Płyną poprzez św ia t i  Polską.

4. W  konsekwencji w in n y  u ła tw ić  ogółow i nauczy­
cielstwa ob iektyw ne  zrozum ienie na ty m  szerokim 
tte g łębokie j przebudowy s tru k tu ry  narodu polskie­
go, dokonywanych i  dokonyw u j ących się re fo rm  spo­
łecznych i  gospodarczych, ruchu  zawodowego w  Poł- 

T rzy le tn iego  P lanu Odbudowy K ra ju , is to ty 
1 sensu re fo rm y szkolnej itp . zjaw isk.

•i- Zrozum ienie to  pozw oli na szybsze duchowe 
włączenie się w  n u r t tych  przem ian ogółu nauczy­
cielstwa jako  świadomych w spółtwórców , a nawet 
in ic ja to rów  w  odbudowie i  przebudowie K ra ju .

6. K u ltu ra ln e  uaktyw n ien ie  nauczyciela oraz zana­
lizowanie i  uświadom ienie sobie przez niego w łasnej 
{1o li w  dzisiejszej rzeczywistości polskie j i  postawy 
swoje j w  środow isku swego życia i  pracy stanowi 
niesłychanie ważny etap w  ty m  k ie runku .
, Na odcinku pracy dydaktycznej konferencje re­
jonowe w in n y  być nacechowane rzeczowym, pozy­
tywnym  i  tw órczym  (nawet przez k ry tykę ) stosun­
kiem  nauczyciela do nowych program ów, staranną 
analizą ich  założeń ideowych, s tru k tu ry  i  celowości 
oraz możliwości rea lizac ji —  tu  z jaw ią  się we w ła ­
ściwej ro li ew. lekc je  jako ilu s trac ja  wygłaszanych 
Poglądów.

_£>. Konferencje  należy wykorzystać d la  poszukiwa- 
oia ja k  na jbardzie j skutecznych metod w ychow aw ­
czych, prowadzących do uzyskania bogatych i  uspo­
łecznionych osobowości pełnowartościowych obywa- 

Polski Ludow ej.
9- W, celu uczynienia z nowych kolegów świado­

m ych członków ruchu zawodowego należy poświęcić 
nieco czasu na omówienie udziału ZN P  w  walce o de­
mokratyzację ośw iaty i  k u ltu ry  w  Polsce.

rO. Konferencje re jonowe w in n y  zmierzać do roz­
budzenia wśród ogółu nauczycielstwa zainteresowań 
Pracą samokształceniową przez:

a) czyte ln ictw o wartościowych książek oraz p o li­
tyczno -  społecznych, lite rackich , pedagogicz­
nych i  naukowych czasopism,

b) zachęcanie do podejmowania na różnych" pozio­
mach prac badawczo - naukowych w  dostęp­
nych m u dziedzinach i  w  zw iązku z ty m  gro 
madzenia m ateria łów  do organizowanego prze?. 
ZN P  M uzeum O św iaty i  K u ltu ry ,

c) opracowywanie swych spostrzeżeń i  m yśli 
w  fo rm ie  nadsyłanych do redakc ji czasopism 
a r ty ku  łó w  oraz re fe ra tów  na różne n ie  ty lko  
nauczycielskie zebrania,

d) u ła tw ian ie  kontaktów  ze źród łam i nauka, k u l­
tu ry , z pracow niam i dydaktyczno -  naukowym , 
i  poradniam i samokształceniowymi,

e) pomoc w  w yko rzys tyw an iu  przez ja k  na jw ięk­
szą ilość koleżanek i  kolegów różnego rodzaju 
kursów , W K N  i  ins ty tu tów .

11. Wreszcie n ie  należy zapominać o organizowa­
n iu  na m ożliw ie  w ysokim  poziomie życia ku ltu ra lno - 
towarzyskiego.

Uchwalając jednom yśln ie powyższe w ytyczn i 
i  apeluiąe gorąco do ogółu koleżanek i  kolegów o ja i 
na jbardzie j in tensywne pogłębienie akc ji w  dzie­
dzin ie  dydaktyczno-ośw iatowej, a w  szczególności na 
odcinku kon fe renc ji re jonowych, zebrani ani na 
chw ilę  nie tracą z oczu konieczności wspólnej z Za­
rządem G łów nym  ZNP w a lk i o dalszą i  bardziej sku­
teczną poprawę m ateria lne j sy tuac ji nauczyciela 
i  szkoły, o zapewnienie należytego k lim a tu  d la  jego 
pracy oraz o zdobycie d lań odpowiedniej pozycji 
społecznej.

Podjęta z w ia rą  i  entuzjazmem, głęboko przem y­
ślana i  należycie zorganizowana akcja zmierzająca 
do dalszego uaktyw n ien ia  poprzez konferencje re jo ­
nowe blisko stutysięcznej a rm ii nauczycielskiej, roz­
niecanie w  je j szeregach zapału do w a łk i o ratowa­
n ie  i  dalszy ja k  najpełn ie jszy rozw ój ku ltu ra lnego 
dorobku ogólnonarodowego, o wychowanie uspo.ecz- 
niomego, pełnowartościowego obywatela Polski Lu ­
dowej, o istotną demokratyzację ośw iaty i  k u ltu ry —  
oto droga po k tó re j dąży i  dążyć będzie polski nau­
czyc ie l

Jan Bariecki

^r«ce kulturalno-oświatowe Związków Zawodowych
kj* z podstawowych sił społecznych dzisiejszej Pol- 
. n iew ątp liw ie  ruch  zawodowy. Ła tw o  dostrzec
' e®° w ie lok ie runkow y w p ływ  na kształtowanie się ob- 

azii naszego życia narodowego. Ma swoją wagę żarów- 
°  na odcinku politycznym , gospodarczym, ja k  i  ku ltu - 

■ nym.Jest w ażkim  czynnikiem  pogłębiającym demo- 
. ay 2ację życia w  szerokim zasięgu spraw. Na podnie- 

v ?n,le znaczenia ruchu zawodowego w  obecnej rzeczy- 
w płynęło  jego scalenie oraz uporządkowanie.

U2eJ mierze zasad prawnych, na k tó rych  się opiera.
la ^ Câ en*e n ' e ty lk o  w  tym  znaczeniu, że przyjęta  zosta* 

Przez poszczególne zw iązki jedno lita  budowa oraz po- 
zenie się ich w  Zrzeszeniu Pracowniczych Związków 

P w °dowych, którego naczelnym orgarem  jest Kom isja 
bia1 Fa n̂a ^ w mzków Zawodowych, ale w  sensie pogłę- 
ś ma Poczucia łączności ideologicznej. —  Pogłębiania 
tu  13| omo®cl  wspólnych interesów m ateria lnych i  k u l-  
w  ,a nych świata pracy, wspólnej roli, jaką  spełnić ma 

życiu naszego narodu i  innych narodów świata.
Cz Nauczycielstwa Polskiego, jako  składowa
We sw' lata pracy zorganizowanego w  zw iązki zawodo- 

’ ma w całości spraw wspólne i  specjalne zarazem

zadanie. Będąc zainteresowany wszystkim i dziedzinami 
życia, doceniając ich wzajemną współzależność, stawia­
jąc interesy zorganizowanego nauczycielstwa na ogólnej 
płaszczyźnie interesów m ateria lnych i  ku ltu ra lnych  
świata pracy, z charakteru funkc ji, jak ie  pełn i przewa­
żająca część członków Zw iązku w  życiu państwowym, 
szczególne zainteresowanie okazuje temu wszystkiemu, 
co wkracza w  dziedzinę ku ltura lno-ośw iatow ą, W te j 
dziedzinie bowiem Związek ma do spełnienia specjalne 
zadanie w  im ien iu  całego ruchu i  w łasnym  także. D late­
go troska i  czujność ruchu nauczycielskiego skupia się 
przede wszystkim  na pracach zmierzających do upow­
szechnienia i  przebudowy ku ltu ra ln e j, na działalności, 
k tó ra  przyczynia się do pomnożenia źródeł k u ltu ry , na 
w ytyczaniu  dróg, k tó rym i do źródeł tych  dojść mogą 
masy społeczne; na akc ji wprowadzającej k u ltu rę  w  krąg 
doświadczeń życiowych tych mas, um ożliw ia jącej im  
rozwój i  tworzenie własnych oryg ina lnych wartości.

Pisaliśmy w  marcu 1946 roku, że do pracy w  tym  za­
kresie stanął zdecydowanie i  ruch zawodowy. Na konfe­
renc ji specjalnej, k tó ra  m iała miejsce w  tym  czasie, na­
kreślony został plan akcji ku Itu ra lno -ośw ia t'3re j, w  k tó ­
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rym  przewidywano szeroki wachlarz fo rm  pracy w  opar­
ciu  o sieć domów k u ltu ry  i  św ietlic, organizowanych 
p rzy poszczególnych zakładach pracy. M ało  k to  p rzew i­
d yw a ł wtedy, że z poczynań tych zrodzi się w  n a jb liż ­
szym czasie s ilny ruch ku ltu ra lno-ośw ia tow y zorganizo­
wanego świata pracy. Tym  bardziej, że powojenna sy­
tuacja gospodarcza nie pozwalała na podniesienie stopy 
życiowej, płace nie wystarczały na zaspokojenie elemen­
ta rnych potrzeb.Zdawało się więc, że w  tych warunkach 
będzie bardzo trudno rozbudzić zainteresowania spra­
wam i oświaty i  aktywność ku ltu ra ln ą  szerokich mas. 
Że w  pogoni za kaw ałkiem  chleba, dachem nad głową, 
konieczną odzieżą nie w iele zostanie czasu i s ił na p ra ­
ce kulturalno-ośw iatowe.

W brew tym  przew idywaniom  akcja nabrała na sile. 
Wzrosła liczba domów k u ltu ry , św ietlic  i  czynnych w 
nich zespołów. Coraz bogatszą stawała się treść ich  pra­
cy. Dwie im prezy przeprowadzone przez K.C. są -wymow­
nym  dowodem prężności ku ltu ra ln e j mas pracowniczych 
m imo ich ciężkie w arunk i materialne.

Jedna :— to konkurs lite rack i na u tw o ry  dla amators­
k ich  św ietlicowych zespołów teatra lnych, v: k tó rym  
wzięło udział 204 uczestników nadsyłając 313 prac. W 
tym , ja k  podaje „Zw iązkow iec“ , o lbrzym ią większość 
uczestników konkursu stanow ili ludzie pracy, a więc: 
robotnicy, chłopi i  pracownicy umysłow i, górnicy, me­
talowcy, tram wajarze, pocztowcy, studenci, urzędnicy 
św ietlicowcy, nauczyciele —- słowem „pełna reprezenta­
cja polskiego świata pracy“ .

...„Można śmiało stw ierdzić —  czytamy dalej —  że 
zw iązkowy konkurs lite rack i spełnił dwa doniosłe zada­
nia: wzbogacił skrom ny repertuar św ietlicow y k ilkom a 
cennymi pozycjam i i  o dk ry ł w  polskich masach pracow­
niczych o lbrzym ie złoża prom ieniotwórczej rudy  a rtys ty ­
cznej, z k tó re j c ierp liw ą pracą wydobyć można n a j­
szlachetniejszy kruszec —  ta len t“ .

Drugą imprezą w  ska li ogó lno-kra jow f j  są pokazy prac 
robotniczych zespołów św ietlicowych. Obecnie odbywa­
ją  się elim inacje w  poszczególnych województwach, po 
k tó rych  najlepsze g rupy w  liczbie ponad 100 zjadą się na

konkurs k ra jo w y  do Warszawy. Prace te wejdą do pro* 
gram u uroczystości pierwszomajowch.

D la nas, zorganizowanego ruchu nauczycielskiego, p ra­
ce te m ają swoje szczególne znaczenie i  wymowę. Idą 
po l in i i  naszych założeń ideologicznych. Są przede 
wszystkim  realizacją zasadniczego postulatu, k tó ry  w y ­
suwaliśm y od zarania istn ienia Zw iązku, a m ianowicie 
postulatu upowszechnienia i  przebudowy k u ltu ry , przez 
włączenie w  je j uczestnictwo i  procesy pomnażania sze­
rok ich  w arstw  społecznych przede w szystkim  chłopa 
i  robotnika. A le  włączenie z postawą w ia ry  we własne 
siły, ze świadomością w łasnych wartości ku ltu ra ln ych  
i  ro li jaką  pełnić pow inien w  całokształcie życia, z aspi­
racjam i opanowywania te j dziedziny życia, nadawania 
je j no w'ej barwy, a n ić  bezkrytycznego przejm owania 
treści narosłych w  innych kręgach społeczno-kultural­
nych. A kc ja  ku ltura lno-ośw iatow a zw iązków zawodo­
wych ta k i właśnie ma charakter.

Nauczyciela związkowca obowiązuje także docenianie 
znaczenia tych prac jako akcji, u trw a la jące j i  rozbu­
dowującej dorobek szkoły. Stwarzającej takie  podłoże 
życia społecznego, w  k tó rym  nie będzie m iało miejsca 
groźne zjaw isko t.zw. powrotnego analfabetyzmu w  sze­
rok im  rozum ieniu znaczenia tego słowa. W yrastało 
ono bowiem, na skutek braku w  poszczególnych środo­
w iskach dostatecznie s ilnych bodźców podtrzym ujących 
rozbudzoną aktywność ku ltu ra ln ą  i  zainteresowania, 
jak ie  w ynosił m łody obywatel ze szkoły. Takiego w idze­
nia prac oświatowych ruchu zawodowego. i  tak ie j ich 
oceny nie mogą nam przysłonić żadne z niedociągnięć 
i braków, któ re  n iew ątp liw ie  tu  i  owdzie mogą mieć je ­
szcze miejsce.

Prezydium  Zarządu Głównego Zw iązku Nauczyciel­
stwa Polskiego pragnąc dać wyraz ważności tych  prac, 
swego szczególnego zainteresowania n im i, jako  pracami 
nam bardzo b lisk im i, postanowiło m imo ciężkiej sytuacji 
finansowej Zw iązku, ufundować nagrodę dla jednego 
z w yróżnionych św ietlicow ych zespołów konkursowych, 
w  postaci 50-tomowej b ib lio teczki z szafką.

W, P.

Niedoceniana sprawa naszych wczasów
Wśród w ie lu  dokonanych po w o jn ie  w  naszym k ra ­

ju  przełom owych re fo rm  i  zm ian z re fo rm ą ro lną 
i  re form ą przem ysłu na czele, nie docenia się doko­
nanej re fo rm y wczasów pracowniczych. N iew ie le  
bowiem -pisze się o n ie j i  mało korzysta się z te j re­
form y. A  jest ona przecież poważnym osiągnięciem 
zorganizowanego św iata pracy i  tak w ie lk ie  jest je j 
społeczne znaczenie, że zasługuje na powszechne za­
interesowanie i  najzupełniejszą realizację.

Oczywiście jest rzeczą n iem ożliw ą om ówienie ca­
łokszta łtu  te j sprawy na łamach naszego organu. 
Trzeba jednak, ażeby ogół nauczycielstwa zapoznał 
się dobrze ze sprawą własnych, nauczycielskich wcza­
sów, z ich potrzebami, znaczeniem i  rea lizacy jnym i 
możliwościam i oraz ażeby rozbudził wśród siebie za­
interesowanie dla te j współczesnej zdobyczy ruchu 
pracowniczego.

Jak wiadomo, organizacja nasza ma duży dorobek 
w  dziedzinie wczasów i  tu rys tyk i. Od początku je j 
is tn ien ia  organizowano bow iem  liczne, ta k  centralne 
ja k  i  terenowe, nauczycielskie wycieczki, ku rsy  i  ko­
lonie wypoczynkowe. U niw ersyteckie  ku rsy  waka­
cyjne. prowadzone przez śp. d r H. Rowida i  Po-

<*

wszechhne U n iw ersy te ty  Regionalne z w akacy jny­
m i konferencjam i i  wycieczkam i, prowadzone przez 
śp. A l. Patkowskiego, m ają swoją p iękną kartę  
w  h is to rii naszego Zw iązku  a naw et w  lite ra turze. 
Również szereg organizowanych przed w o jną  w y ­
cieczek zagranicznych i  k ra jow ych , obozów i  ko lon ii 
wypoczynkowych ma ustaloną wśród nauczycielstwa 
sławę. 'N ieliczne nasze dom y wypoczynkowe b y ły  
w  okresach w akacyjnych stale w ypełn iane do ostat­
niego miejsca.

A kc ja  ta m ia ła  jednak charakter jednostkowy^ 
K o rzys ta ły  bow iem  z tych  wycieczek, obozów i  ko­
lo n ii wypoczynkow ych osoby, k tó re  chc ia ły  z nich 
korzystać i  k tó re  równocześnie m ia ły , n ieraz z t ru ­
dem przez ca ły  ro k  zbierane, środki m ateria lne na 
korzystanie z tych  im prez w akacyjnych. D la  ogółu 
nauczycielstwa im prezy te b y ły , g łów nie  ze wzglę­
dów m ateria lnych, nieosiągalne.

Inaczej jest obecnie. D z ięk i bow iem  dokonanej re­
fo rm ie  wczasów pracowniczych, polegającej na 
u tw orzen iu  w  K . C. Z.Z. Funduszu Wczasów Praco­
wniczych, na zarządzeniu Rady M in is tró w  o p o k ry ­
w an iu  1/3 op ła t za pobyt pracow nika na wczasach
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przez jego pracodawcę i  na zarządzeniu M in is te rs tw a 
k o m u n ika c ji o bezpłatnych przejazdach ko le jam i na 
"wczasy, a nadto dz ięk i p rzydzie len iu  związkom za­
ro d o w y m  licznych domów wypoczynkowych i  dzię­
k i organizacji wczasów pracowniczych, każdy praco­
w n ik  fizyczny i  um ysłowy, a w ięc także każdy nau­
czyciel i  każda nauczycielka, ma prawo i. może raz 
r  roku  skorzystać z dwutygodniowego turnusu w y ­
poczynkowego w  zorganizowanej akc ji wczasów pra­
cowniczych. Może skorzystać, bo naw et m im o naszej 
Przysłow iowej nauczycielskiej nędzy m ateria lne j 
oiożna się zdobyć na opłacenie 1/3 kosztów pobytu 
Pa wczasach w  znajdujących się przeważnie w  uzdro­
w iskach domach wypoczynkowych. O p ła ty  te bo- 
Wtem w ynos iły  w  naszych zw iązkowych domach w y ­
poczynkowych początkowo l.OÓO zł, następnie 1.400 
zk a obecnie z powodu wzrostu drożyzny i  cofnięcia 
Przydziałów żywnościowych d la  domów wypoczyn­
kowych wynoszą 2.000 zł za ca ły dw utygodn iow y 
Pobyt, w  w arunkach d la  niejednego w prost luksuso­
wych. Wszakże ty le  lub  w ięcej kosztuje w yżyw ien ie  
mdnej osoby przez dwa tygodnie w  m iejscu zamiesz­
kania, wszakże kwota 2.000 zł za dwa tygodnie poby- 

w  uzdrow iskku nie jest wygórowana, zwłaszcza 
le ś li się weźmie pod uwagę, że koszta pobytu w  p ry ­
w atnych pensjonatach wynoszą obecnie około 
LOOO zł dziennie, a w ięc 10 do 20 tysięcy za d w u ty - 
Sodniowy okres pobytu.

A  jednak m im o tych przystępnych op ła t i  m imo 
^ '¿p ła tnych  przejazdów ko le jam i, nauczycielstwo 
z organizowanych czasów praw ie  zupełnie nie korzy- 
sta. W  ciągu całego bow iem  ubiegłego roku  skorzy- 
stało z pobytu we wszystkich domach wypoczynko­
wych zaledwie 3.297 osób spośród nauczycielstwa, 
? ezego 1.887 osób przypada na le tn ie  miesiące wa- 

ac.yj'ne. V / innych  miesiącach, ja k  z powyższego 
Wynika, korzysta z wczasów znikoma stosunkowo do 

osci i  potrzeb liczba nauczycielstwa.
Różne są tego przyczyny. Jest nieświadomość 

°  bjożliwo.ści korzystania z wczasów w  domach ,wy- 
Poczynkowych, jes t uprzedzenie, że n ie można uzy­
skać przydzia łu  na wczasy, jest konieczność ubocz­
n i ’? zarobkowania i  niemożność w yjazdu z tego po- 

odu, jest obawa przed trudnym i jeszcze w arunka- 
^ 1 podróżowania, jest także przeświadczenie, że 

wczasów można i należy korzystać ty lk o  w  okresie 
. ^ a c y jn y m . ale najczęściej przyczyną n ik łe j fre k ­
wencji nauczycielstwa na wczasach są przeszkody na- 

ry  służbowej, wysuwane przez bezpośrednie w ła - 
- Ze nauczycielstwa. M im o bowiem pozytywnego 

życzliwego stosunku naczelnych naszych władz, do 
. wczasów nauczycielskich, są jeszcze pośród dy- 
; ^to rów  i inspektorów  szkolnych jednostki, k tóre  
adnego d la  te j akc ji n ie mają zrozumienia i  które 

^  te  snołeczną sprawę ze stanowiska tępego

Is tn ie je  w iec potrzeba powszechnego, ta k  wśród 
^auczycielstwa ja k  i  wśród w ładz oświatowych, 

rozumienia w ielkiego, społecznego znaczenia akc ji 
czasów nauczycielskich. Is tn ie je  potrzeba zrozu- 
toma, że regeneracja s ił nauczycielstwa, którego 

Soi znajduje się z powodu przepracowania i  z łych  
runków  egzystencji w  stanie fizycznego i  nerw o- 

wyczerpania, jes t - koniecznością g łów nie ze 
;Is t r -  na ^ O%>ro i rezu lta ty  jego p racy  zawodowej, 
sza ^ ori "waność zrozumienia, że organizacja na- 
hasz i ąoa około 1.000 m iejsc we wszystkich

ych domach wypoczynkowych* może w  okresie

w akac ji le tn ich , w  4 turnusach wypoczynkowych 
pomieścić na wczasach ogółem na jw yże j 4.500 osób, 
a w ięc, że jeże liby korzystano z wczasów ty lk o  
w  okresie w akacyjnym , to poszczególny nauczyciel 
m ógłby korzystać z wczasów pracowniczych raz na 
15 czy 20 la t zamiast corocznie. Is tn ie je  dalej ko­
nieczność wyrozum ienia, że przydzielone do uży t­
kowania domy wypoczynkowe n ie  mogą stać przez 
większą część ro ku  pustką, bo to zwiększa koszty 
adm in is tracy jne  u trzym an ia  tych  domów. Is tn ie je  
wreszcie konieczność zrozumienia, że należycie o r­
ganizowane wczasy,, z re fe ra tam i i  dyskusjam i na te­
m aty  społeczne i organizacyjne, z wycieczkam i i  w ie ­
czorami lite rack im i, a tak są nasze nauczycielskie 
wczasy organizowane, rozszerzają wśród przebywa­
jących na nich w idnokręg i myślenia, pogłębiają po­
czucie ideowości i  solidarności zw iązkowej oraz łącz­
ności ze światem pracy, w p ływ a ją  na podnoszenie 
k u ltu ry  osobistej i  w ięz i tow arzyskie j, w yrab ia ją  
współżycie i współdziałanie i  w  ogóle są nową współ­
czesną form ą nie ty lk o  racjonalnego wypoczynku po 
pracy dla je j dobra, ale zarazem są szkołą oddzia ły­
wania i  kształtowania organizacyjnego i  społecznego.

: I  trzeba wreszcie dodać, że w  ciężkiej i  szarej pracy 
nauczycielstwa, szczególnie pracującego w  ośrodkach 
w ie jsk ich , są d la  niego jedyną nieraz a trakcją  k u ltu ­
ralną, a równocześnie nagrodą za prowadzoną w  t r u ­
dzie orkę na k u ltu r;*p y c h  odłogach i  ugorach.

W artość ideowa, emocjonalna, społeczna i  żdrowot 
na wczasów pracowniczych, szczególnie naszyci 
Wczasów nauczycielskich, pow inna więc być tak 
przez nauczycielstwo, ja k  i  przez władze państwowe, 
szczególnie przez nasze władze szkolne należycie oce- 
lnaana i  doceniana. Obawy, że korzystanie z wczasów 

' w  ciągu roku  szkolnego zdezorganizuje pracę szkół, 
są płonne. N iew ą tp liw ie  boayiem, wskutek przepra­
cowania i  k ró tko trw a łych  chorób, znajduje się stale, 
na urlopach zdrowotnych pewna ilość nauczyciel­
stwa. Zamiast w ięc u rlopy  te spędzać w  domach, na­
leży wykorzystać je na wczasach w  naszych domach 
wypoczynkowych, w  uzdrowiskach, a tym  samym 
przez uodpornianie organizm ów zapobiegać dalszym 
chorobom i  urlopom. Jesteśmy przekonani, że korzy­
stanie z urlopów  zdrowotnych na wczasach w  każ­
dym  turnusie  w ypoczynkowym  przez 1 —  2 osoby 
z każdego pow iatu, z uwzględnieniem  większej licz­
by  z w ie lk ich  ośrodków m ie jskich i  przem ysłowych 
w  niczym  nie p rzyczyn i się do dezorganizacji pracy 
szkolnej.

Szczegóły, dotyczące zgłaszania się i  -korzystania 
z wczasów, b y ły  ogłaszane w  poprzednich numerach 
naszego pisma. P rzy okazji przypom inam y, że nasze 
dom y wypoczynkowe są czynne w  Zakopanem, 
Szklarskie j Porębie, K udow e j-Z d ro ju  i  Lądku-Zdro- 
ju . Od 15 maja będą uruchomione domy w  K ryn icy , 
nad morzem w  Jastrzębiej Górze i  M iędzyzdrojach 
za Szczecinem. W  okresie w akacji le tn ich, w  m iarę 
tnożliwośći ''finansowych, będą uruchom ione także 
inne domy i kolonie wypoczynkowe. Zgłoszenia w raz 
z dowodami w p ła ty  wpisowego na konto P. K . O. 
Żarz. G łównego Z. N, P. n r 155 należy składać na 
ustalonych form ularzach, k tóre  pow inny znajdować 
się w  oddziałach pow iatowych, na miesiąc przed w y ­
branym  te rm inem  turnusu  wypoczynkowego, do 
w łaściw ych zarządów okręgowych Z. N. P. Zarządy 
te w  granicach ustalonego rozdzielnika m iejsc decy­
du ją  o przy jęc iu  i  zgłoszenia przesyłają do W ydzia łu  
Wczasów i  T u ry s ty k i Zarządu Głównego Z. N. P.,



108 G Ł O S  N A U C Z Y C I E L S K I N r  8

k tó ry  przesyła skierowania do domów wypoczynko­
w ych w raz z zaświadczeniami na bezpłatny przejazd 
koleją. Opłatę za pobyt na wczasach wpłaca się po 
przybyciu  do domu wypoczynkowego.

Popularyzowanie i  realizowanie a kc ji wczasów 
nauczycielskich i  pracowniczych oraz troska o u trz y ­

manie tego społecznego i  m aterialnego osiągnięcia 
ruchu pracowniczego, ja k  również dążenie do upo­
wszechnienia i  uspołecznienia tego osiągnięcia, po­
w inno  być d la  każdego działacza naszej organizacji 
nakazem chw ili.

M icha ł Kopeć

Nakazy życia organizacyjnego
Przestańmy nareszcie w  pewnych sprawach dy- 

kutować, nie zachwalajmy już ani polecajmy tego, 
o oczywiste. N u rt życia dzisiejszego jest tak w a rtk i, 
e n ie  nadążymy, jeś li ślamazarnośe będzie cechą 
inszego postępowania.

I  n ie m ówm y, że niesposób, że nie można, że 
trud. Czy to wszystko, co ludzkość w  ciągu dzie jów  
osiągnęła, przyszło łatwo!? Budowle, w ynalazki, o r­
ganizacja zwycięstw , nasz czyn konsp iracyjny, oku­
piono w ie lk im i w ys iłkam i. N ic trwałego i  wartościo­

wego nie przychodzi łatwo.
Podstawową kom órką naszej o rgan izac ji jest 

Ognisko, Podstawową znaczy tu  najważniejszą. 
Członek Zw iązku  ma ty lko  w tedy pełne zadowole­
nie z organizacji, gdy praca Ogniska jest należycie 
wykonywana. Pretensje do Zw iązku  należy k ie ro ­
wać przede w szystkim  w  stronę Ogniska, tzn. do 
iebie, je ś li bow iem  poziom życia organizacyjnego 
v Ognisku jest n isk i, to w ina  jego członków. A  prze- 
eż można to życie zreorganizować, wzmóc. Już je ­

den człow iek może to uczynić, a dwóch, trzech rob i
Ogniska naprawdę siłę organizacji.
N ie o trzym u je  ktoś np. „G łosu Nauczycielskiego“ . 

Z w in y  w łasnej często, tzn. Ogniska. N ie wskazano 
dm in is trac ji adresu osoby, k tó re j trzeba pismo dla 
donków Ogniska wysyłać. B yw a też, że wskazana 
-oba n ie  podejm uje z poczty nadsyłanych paczek 
.00 n ie  rozdziela o trzym anych egzemplarzy. W nio- 
ek prosty: wskazać taką osobę, zm ienić nieodpo­

wiednią.
Z dniem  1 września 1947 r. ,„G łos Nauczycielski“  

na być w ysy łany na indyw idua lne  adresy członków, 
do tego czasu muszą być skończone prace ew i­
dencyjne, w yrów nane zaległości składek. O trzym a 
>istno ty lk o  rzeczyw isty członek ZNP, będący 
7 ew idencji organizacji.

Rola Zarządu Oddziału Powiatowego jest ważna 
:e względu na konieczność planowania, koordyno­
wania i  k o n tro li pracy Ognisk.

Zarządy Okręgowe i Główny to już  ty lk o  wy* 
k ładn ik i znaczenia, powagi i  dorobku Ognisk.

W eźmy d la  ilu s tra c ji drobną rzecz, np. ewidencję 
7 Ogniskach, Oddziałach Pow iatowych itd . Trzeba 
ą zrobić ja k  najszybciej. Ekspedycja p ism  opiera się

ewidencję. Wysokość przydzia łów  rozprowadza­
nych za pośrednictwem  ZNP jest zależna czasem od 
iości zarejestrowanych członków.

ZNP jest mozaiką. W ie lu  członków zginęło w  cza­
sie w o jny. P rzyszli now i, n iekw a lifikow an i, niezwą- 
-_ani z organizacją. TNSW  weszło w  skład ZNP, 
złonkowie SCh— NNSP w  sposób niezorganizowany 

przystąpili do Zw iązku. Stowarzyszenie Szkół Zawo­
dowych (łącznie z czynną p rzy  Stowarzyszeniu 
Sekcją Inspektorów  Szkolnictwa Zawodowego) połą­
czyło się z ZNP w  r. 1945. ZN P przeprowadza wśród 
członków akcję wychowawczą. O dbywają się konfe­

rencje organizacyjne i  kursy. Obowiązuje systema­
tyczny udzia ł w  te j akcji, obowiązuje planowe k ie ro ­
wanie członków Ognisk na kursy, celem związkowe­
go w ychow yw ania i  szkolenia do pracy w  ZNP, 
w  św ietlicach i  klubach, spółdzielniach, instytuc jach 
samorządowych, organizacjach m łodzieżowych, chłop­
skich i  robotniczych. Obowiązuje przekazanie dorob­
ku  tych zjazdów w  dół.

W  ramach te j a kc ji —  działalność wydawnicza 
ZNP. Każdy członek w  zakresie składki organizacyj­
ne j o trzym uje  „G łos Nauczycielski“ . Jeśli są ludzie 
z niego niezadowoleni, jeś li on nie jest tak i, ja k  po­
w in ien, należy nadsyłać a rty ku ły , nota tk i, lis ty , aby 
pomóc redagować pismo. Starać się o udoskonalenie 
własnego organu: niech będzie tak i, ja k  trzeba. Z sa­
tysfakcją  czytam y głosy uznania, skierowane pod na­
szym adresem, głosy odnoszące się do poszczeggól- 
nych num erów, a rtyku łów , autorów, ja k  i  do całości. 
W dzięczni jesteśmy i  tym  czytelnikom , k tó rzy  w y ­
m yślają, to  dowód, że „G łos“  jest czytany.

Składka organizacyjna. Uregulowanie zaległości eto 
dnia 31.12.1946 r., gdziekolw iek one są. Od dnia 
1.1.1947 r. 2%  poborów miesięcznych. K to  w  ciągu 
trzech miesięcy nie w p łac i składki, automatycznie po­
winien być z listy członków skreślony (statut ZNP),

Każdy nauczyciel szkolnictwa zawodowego prenu­
m eruje i czyta „Szkołę Zawodową“. D la profesorów 
i  s ił pomocniczych ze szkół wyższych wychodzą 
„Szkoły Wyższe“. Rychło ukaże się pismo d la  w ycho­
wawczyń przedszkoli, d la  nauczycieli szkół specjal­
nych i  inne.

Konferencje rejonowe. Jedni przeceniają ich  zna­
czenie, in n i znowu grzeszą ich  niedocenianiem. Prze­
ceniać nie wolno —  to ty lk o  pięć dn i w  roku. Z faktu  
jednak, że jesteśmy na konferencjach re jonow ych 
gospodarzami, w yn ika  obowiązek ja k  najlepszego w y ­
korzystania czasu przeznaczonego na te konferencje. 
Praca musi być zorganizowana w  ta k i sposób, aby 
narzucała się oczom obserwatorów, a m y byśm y ży li 
z przeświadczeniem, że konferencje w  życiu grupy 
nauczycielskiej k ierowane przez ZNP spełniają swą 
rolę. Postawić zagadnienie, pobudzić ciekawość i  n ie ­
pokój, skłaniać do dyskusji i  poszukiwań, podjąć p ró ­
b y  sform ułowania odpowiedzi, oto ich rola. Prelegen­
ci. z poza re jonu na konferencjach spełniają ty lk o  ro­
lę  czynnika pomocniczego: w y jazdy prelegentów w in ­
n y  organizatorom i uczestnikom pomagać w  kształ­
tow aniu  w  ich umysłach w iz j i  kon fe renc ji rejono­
w ych w  now ym  ujęciu, w inny  łamać szablonowe 
schematy organizacyjne, ustalone dla tych  konferen- 
cy j. Praca na konferencjach jednak w  zasadzie to 
praca zaktywizowanego miejscowego zespołu. Dwa 
szczególnie pisma „Praca Szkolna“ (Warszawa, ul. 
Smulikowskiego 6/8) i  „Życie Szkoły“ (Poznań, ul 
Bydgoska 8) wzmagają tętno pracy na konferen­
cjach rejonowych. W ydają one specjalne num ery
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przeznaczone d la  konfe rency j, zresztą Każdy num er 
tych  p ism  jest w  pew nej m ierze konferencjom  re jo ­
now ym  poświęcony. Jest uchwała, b y  każda szkoła 
w  Polsce prenum erowała jedno i  drugie. Zrealizować. 
Już dziś nakłady tych pism w in n y  wynosić co na j­
m n ie j 50.000 egzemplarzy, a są przypuszczalnie pię- 
cio-dziesięciokrotn ie niższe.

N ie  ma szkoły, gdzie by  n ie by ło  członka ZNP, są 
jeszcze tak ie  szkoły zawodowe, do k tó rych  n ie  do ta rł 

M łody Zawodowiec“  (Warszawa, u l. S m ulikow skie­
go 4), są takie  g im nazja i  licea, gdzie uczniowie nie 
czyta ją ■,P łom ienia“  (Warszawa, u l. Sm ulikow skie­
go 4). Są jeszcze uczniowie w  szkołach powszechnych' 
n ie  zaprzyjaźnien i z „Is k ie rka m i“ , „P łom yczkiem “  
i  „P łom yk iem “ . Poprzez radość, hum or, piękno i  m i­
le  przeżycia —  nie p rzyb liża ją  młodego czyte ln ika 
ho lite ra tu ry  p iękne j, k tó ra  ksz ta łtu je  etykę społe­
czeństwa, n ie  pomagają mu z tą lite ra tu rą  obcować.

„R uch Pedagogiczny“  (Warszawa, u l. S m u likow ­
skiego 6/8) jest czasopismem m ającym  za zadanie 
pogłębienie p ięknej m yśli naukowej na odcinku pe­
dagogiki. „Psychologia W ychowawcza“  (tamże) na 
odcinku psychologii. W prowadzić je  do b ib lio tek  
Ognisk, szkół, konferencyj re jonowych.

Zrealizować!
W  każdym  mieście pow ia tow ym  w inna być spół­

dzielcza księgarnia. Zakupy podręczników, książek 
i  m ateria łów  załatw iać ty lko  poprzez sieć spółdziel­
n i (pow iatowych, In s ty tu tu  Wydawniczego „Nasza 
Księgarn ia“ , "Spółdzielni Księgarsko - W ydawniczej 
„ś w ia to w id “ ).

Na konferencjach re jonow ych w inno się omówić 
wartość podręczników szkolnych: zalety i  wady. W y- 
n ik i dyskusyj przekazać autorom, w ydaw nic tw u, 
'Wydziałom Pedagogicznym ZNP, kom is ji oceny pod- 
ręczników  p rzy  M in is te rs tw ie  Oświaty.

Pomoc d la  m łodych nauczycieli. Oni bow iem  na­
dawać, będą rych ło  oblicze zawodowi nauczycielskie­
mu, Dziś trzeba zrobić wszystko, aby ich związać 
z zawodem, aby się z n im i zżyć, dać im  pomoc w  w y ­
siłkach zm ierzających do osiągnięcia pełnego w y ­
kształcenia i  k w a lif ika cy j. To jest trud , k tó ry  sto­

k ro tn ie  się opłaci: p lony  w yda pełne, przerastające 
w k ład  w łożonej pracy

Samopomoc. W inna być zdecentralizowana: na 
m iejscu też, w  terenie, dbałość o w dow y i  s ie ro ty , 
em erytów  i  starców, inw a lidów  zawodu. Prócz tego—  
sk ładk i na fundusz w dów  i  sierot. D la w dów  i  siero:. 
d la  kształcących się dzieci nauczycielskich —  płatu • 
zajęcia w  instytuc jach ośw iatowych i  agendacn 
zw iązkowych. Z m yślą o n ich pracujem y w  ChTPP 
i  RTPD, a także w  TBS —  RP itp . Trzeba odbudowe c 
kasy koleżeńskie, aby się zabezpieczyć na cios losu. 
aby mieć pomoc w  złej godzinie życia. K tóż in n y  po­
może, jeś li n ie sami sobie? Nie ma na co czekać: zre­
alizować!

B ib lio tek i organizacyjne. Okupant zniszczył polską 
książkę. Spłonęły b ib lio tek i, tom y ksiąg poszły na 
m aku la turę  i  przem iał. S tra ty  trzeba odrobić. Każ­
dy  w ys iłek  in te lek tua lny  wspiera się o księgi. Sa­
mokształcenie bez książki jest niemożliwe. .Książka 
potrzebna do pracy w  organizacji, w  szkole, w  spół­
dzie ln i, uniwersytecie ludowym . Ś w ie tlica  lub  k lub , 
organizacja m łodzieży musi mieć w  zapleczu b i­
b liotekę. K rzew ien ie  czyte ln ictw a i  znajomość l i te ­
ra tu ry  pięknej wśród dzieci i m łodzieży, praca ba­
dawcza środowiska społecznego i  regionu k ra jo ­
znawczo -  historycznego, konieczność pogłębienia 
zagadnienia chłopskiego i robotniczego, zagadnienia 
specjalne: ziem zachodnich, lite rackie , gospodar­
cze —- to wszystko jest . bez książek niemożliwe. 
Tw órzm y b ib lio tek i!

Powstało i  działa na terenie k ra ju  lub  boryka się 
z trudnościam i 150 gim nazjów  w ie jskich. Oto tam
w  ścianach tych  uczelni marzenia o w iedzy d la  sze 
ro lach mas chłopskich i  robotniczych zam ieniają 
się w  czyn. Nasi koledzy boryka ją  się z trudnościa­
m i przerastającym i często ich siły. W prząc się w  ten 
trud , iść z pomocą innym .

Przeraża nas ogrom zadań i  w ysiłków ? Każdy, 
co stoi na boku i własnego trudu  nie podejm uje, 
ilość tych zadań zwiększa. Realizować! I  podawać 
sposoby osiągnięć, dzie lić się z in n ym i w ypróbowa­
n ym i metodami pracy —  oto kategoryczny nakaz 
życia.

Tadeusz Ku likow ski

D rygi tydz ień  burs i stypendiów
Zasadniczym postulatem oświaty demokratycznej jest 

dostępność szkoły na wszystkich szczeblach nauki. Pos­
tu la t ten powoduje w konsekwencji zasadę bezpłatności 
szkoły i  konieczność realizacji należycie rozplanowanej 
sieci szkolnej. Czy to jednak wystarcza dla zapewnienia 
dostępności szkoły w demokratycznym społeczeństwie?

Młodzież wiejska, małomiasteczkowa, młodzież z 
mniejszych ośrodków robotniczych, pragnąca się kształ- 
cic w wyżej zorganizowanych szkołach powszechnych, 
średnich czy wyższych ma do pokonania bardzo duże 
rudnoscę związane przede wszystkim z niskim stanem 

zamożności jej rodziców. Nauka w wyżej zorganizowa­
nej szkole powszechnej, w szkole średniej a tym bardziej 
^  wyższej jest kosztowna. Pochłania ona dużo czasu, 

atego kształcący się odpada zazwyczaj jako siła robo- 
cza- Ponadto -do wydatków, związanych z utrzymaniem 
nc?Oią, dochodzą koszta nauki, koszta opłaty za miesz­

anie dla tych, którzy nie mając szkoły w miejscu za­
mieszkania, muszą się przenosić na naukę do ośrodka 

szkolnego.

Każdy ośrodek szkolny musi pomieścić wiele takiej 
przyjezdnej do szkół młodzieży i kształcących się doro­
słych, stąd trudności mieszkaniowe tej młodzieży. Spra­
w y te muszą interesować reformatorów demokratyczne­
go szkolnictwa. Trudności te są zazwyczaj bardzo duże, 
przerastające siły młodego człowieka, zwłaszcza, gdy mu 
nie mogą pomóc niezamożni rodzice. Dlatego bez pomo­
cy rodziców bardzo wiele jednostek zdolnych i  war­
tościowych rezygnuje z nauki dając tym samym 
i możność kształcenia się na wyższym poziomie jednost­
kom, których nie uprawniają do tego uzdolnienia i  za­
miłowania,których jedynym prawem do nauki na da­
nym poziomie jest bogactwo ich rodziców.

W ten sposób dokonuje się niewłaściwa, szkodliwa dfa 
społeczeństwa i narodu selekcja młodzieży na różnych 
szczeblach nauki do różnych dziedzin gospodarczego, 
.społecznego i kulturalnego życia oraz do przodowniczych 
grup narodu.
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W  demokratycznym społeczeństwie zjaw isko takie nie 
może mieć miejsca. Dostępność szkoły przez dostarcze­
nie niezamożnej młodzieży i  kształcącym się dorosłym 
środków m ateria lnych i  stworzenie w  ten sposób odpo­
w iednio równych w arunków  kszta łcenia. się dla wszyst­
k ich  w  ośrodkach szkolnych i tych, k tó rzy  mieszkają 
przy rodzicach i  tych, k tó rzy przyjeżdżają z odległych 
okolic do szkoły jest koniecznością w  demokratycznym 
społeczeństwie.

Zatem w  demokratycznym społeczeństwie brak pomo­
cy m ateria lnej dla kształcącej się młodzieży musi zastą­
p ić zorganizowana pomoc społeczna. Ta pomoc musi za­
pewnić każdej zdolnej i  społecznie wartościowej jedno­
stce bez względu na je j pochodzenie, miejsce zamiesz­
kania i bogactwo je j rodziców bursę w ośrodku szkolnym 
a w  razie potrzeby i  stypendium na kształcenie się.

Do organizacji tak ie j pomocy dla kształcącej się m ło­
dzieży i dorosłych skupia społeczeństwo Towarzystwo 
Burs i Stypendium R. P. TBS wykazało się w  okresie 
niespełna roku dorobkiem, k tó ry  stanowią, już około 
2.000 udzielanych stałych stypendiów i  34 czynnych burs 
z liczbą około 2500 korzystającej z nich młodzieży.

Pracę tę podjęło w  Polsce: — 12 Oddziałów Wojewódz­
k ich  TBS-RP —  104 Oddziały Powiatowe Towarzystwa 
— 308 K ó ł Gm innych z Ko łam i Przyszkolnym i —  7 Sa­
modzielnych Funduszów Stypendialnych Oddziałów Wo­
jewódzkich. Towarzystwa (Fundacji Stypendialnych) 
w  oparciu o Ko ła  Przyszkolne m iast Wojewódzkich K o ­
m ite ty  i Koła Opieki Rodzicielskiej TBS-RP, organizacje, 
ins ty tuc je  i g rupy społeczne,

Dwie płaszczyzny pracy organizacyjnej TBS-RP

Organizacyjnie Towarzystwo pracę swoją wykonawczą 
skupia na płaszczyznach terenowych. W Oddziałach 
Powiatowych i Wojewódzkich.

W oddziale Pow iatowym  praca oparta jest na czyh- 
n iku  te ry to ria lnym . Gminne i  m ie jskie Koła jako podsta­
wowe kom órki organizacyjne TBS skupiają się w  Od­
działach Powiatowych:

1) przez Koła Przyszkolne (część składowa gminnego 
i  m iejskiego Koła) skupia się w  Oddziałach Po­
w ia tow ych ogół chłopów, robotników, rzem ieślni­
ków  i zainteresowanych osób dając w p ływ y  bu­
dżetowe ze składek członków.

2) przez gminne Koła włącza się do Oddziału Powia­
towego samorząd gm inny ze swym i ustawowym i 
świadczeniami na ten cel.

3) przez gminne i w ie jskie  Koła (z Ko łam i Przyszkol­
nym i) Oddział Pow iatowy TBS udostępnia możność 
korzystania ze stypendium i bursy każdemu, kto 
ty lko , chcąc się kształcić z terenu poszczególnych 
gmin powiatu, potrzebuje w  tym  zakresie pomocy.

4) Oddział Powiatowy przez działalność K om is ji Se- 
lekcyjno-Stypendialnej daje gwarancję m ożliw ie 
najbardziej celowego, rozdziału stypendiów.

5) Oddział Pow iatowy Towarzystwa przez fachową 
i stałą pracę zapewnia ciągłość pracy K ó ł gm innych 
i m iejskich tak bardzo potrzebną ze względu na 
konieczność ciągłej pomocy i  stałej opieki nad 
kształcącą się młodzieżą.

Drugą płaszczyznę pracy organizacyjnej stanowi Od­
dział Wojewódzki Towarzystwa, k tó ry  poza koordynacją 
pracy i kontro lą  pracy Oddziałów Pow iatowych skupia 
w  sobie bezpośrednią pracę samodzielnych Funduszów 
S typendialnych (Fundacji Stypendialnych), któ re  powsta­
ją  na terenie wojewódzkiego miasta na podstawie spec­

jalnego regulam inu w  oparciu o Ko ła  Przyszkolne TBS- 
RP, organizacje, ins ty tuc je  i zw iązki zawodowe.

W  ten sposób Towarzystwo ogarnie w  swoich form ach 
pracy na odcinku burs i  stypendiów szerokie masy 
chłopskie, masy robotnicze, rzemieślnicze, inte ligencję 
pracującą i  inne grupy społeczne zainteresowane ru ­
chem burs i  stypendiów samopomocowo lub ideowo - — 
w  ten sposób przez taką dwupłaszczyznową organizację 
fo rm  pracy Towarzystwo staje się ins ty tuc ją  powsze­
chną, u ła tw ia jącą szkole realizację je j demokratycz­
nych zadań.

Postulat oświaty demokratycznej —  dostępność szko­
ły na wszystkich je j szczeblach —  musi być omówiony 
nieco dokładniej. Chodzi tu  w  ogóle o równe dobre wa­
ru n k i kształcenia się. Jednym zapewniają te warunki 
rodzice —  innym musi zapewnić zorganizowane społe­
czeństwo. Dopiero bowiem takie postawienie wszystkiej 
młodzieży i  kształcących się dorosłych w równie dobre 
w arunk i kształcenia się wniesie demokratyczną spra­
w iedliwość do szkół i  ośrodków szkolnych w  szeregi 
młodzieży — dopiero takie zrównanie w arunków  kształ­
cenia się pozwoli m łodzieży niezamożnej a zdolnej u ja w ­
nić swoje zdolności.

A le  na takie zrównanie w arunków  kształcenia się w  
ośrodkach szkolnych potrzebne są o lbrzym ie środki. 
W ydział Organizacji i  P lanowania Zarządu Głównego 
TBS-RP oblicza, że potrzeba na bursy i stypendia w  ty m  
celu około 5 do 7 m ilia rdów  złotych rocznego budżetu. 
Na takie duże w yda tk i nie zdobędzie się żaden budżet 
państwowy nawet w  czasie najlepszej ko n iun k tu ry  gos­
podarczej. Może się jednak takiego budżetu dopracować 
TBS-RP, gdy urzeczywistni:

1) powszechność ruchu burs i  stypendiów na terenie 
gm in w iejskich, m iejskich, organizacji, in s ty tu c ji i  zain­
teresowanych grup społecznych,

2) zasadę zwrotności wydawanych stypendiów. Jed­
nym słowem, jeśli przy urzeczywistnieniu choćby w ja ­
kimś określonym procencie zasady zwrotności skupi na 
ten cel wysiłki i środki wszystkich: rządu, sanjorządu te­
rytorialnego, organizacji społecznych, zawodowych, in ­
stytucji gospodarczych oraz osób dobrej woli i zainte­
resowanych rodziców. Dopierb na tej drodze jednorocz­
ny w ysiłek i  w kład  pieniężny wszystkich wymienionych, 
czynników będzie z każdym następnym rokiem  pow ięk­
szany coraz większą sumą zw rotów  stypendialnych by­
łych stypendystów, dopiero na tej drodze wyłaniają się 
realne widoki rea lizacji postulatu równego s ta rtu  i rów ­
nych w arunków  kształcenia się młodzieży i  dorosłych..

Drugi Tydzień T. B, S. - R. P.

W dniach od 21 do 22 kw ie tn ia  b r  odbędzie się I I  T y ­
dzień, w  k tó rym  w  całej Polsce zostanie zamanifestowa­
na ważność zgodności programu, słów z czynem. Demok­
racja głosi dostępność szkoły , na wszystkich szczeblach 
nauki — Towarzystwo Burs i  Stypendiów RP. jako pow­
szechna form a zorganizowanego demokratycznego spo­
łeczeństwa musi ten program  dem okracji urzeczywistnić- 
W  tym  zrozumieniu każdy następny Tydzień Towarzy­
stwa w  każdym następnym roku będzie nie tylko zbiórką 
środków na bursy i stypendia, co jest ważne właśnie 
teraz, gdy Towarzystwo się dopiero rozbudowuje, ale 
będzie podsumowaniem tego, co już  w ' tym  zakresie zro­
biono, urzeczywistniono, —  będzie niejako momentem 
dojrzenia się wstecz na tej ciężkiej i żmudnej drodze do 
zakreślonej mety, jak daleko już na niej uszliśmy i ja k  
do tej m ety jeszcze daleko.

W 'k to r K o r dowieź
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S zko ln ictw o powszechne na Z iem iach O dzyskanych

(D olny Śląsk)
Jak to się stało, że w  ciągu k ilk u  zaledwie miesięcy 

po przyłączeniu Śląska do M acierzy powstało tu  zorga­
nizowane szkoln ictw o powszechne, zapewniające każ­
demu niem al dziecku dostęp do szkoły polskiej — opi­
sie  przyszły h is to ryk. Dziś chcie libyśm y rzucić garść 
uwag in fo rm acyjnych, wykazujących rozwój tego szkol­
n ictw a i  jego dynamikę.

Pierwsza szkoła powszechna na terenie Dolnego Śląs­
ka powstała w  dniu 20 kw ie tn ia  1945 r. w  Paw łow ie pod 
Trzebnicą. A  więc W rocław  jeszcze dym ił, jeszcze trw a ­
ły  ciężkie działania wojenne, a w  Paw łow ie polska nau­
czycielka prowadziła  już polską szkołę*). Skąd przybyła

Operacyjne oddziały wojskowe zatrzym ały pod 
Trzebnicą transport ludności polskiej, wracającej z obo­
zów niem ieckich. W transporcie tym  b y ły  również dzie-

Dzięki tej specyficznej decentralizacji i  samorzutnej 
in ic ja tyw ie  poszczególnych naucżycieli szkoln ictwo po­
wszechne na terenie Dolnego Śląska wyrastało ja k  grzy­
by po deszczu. Pierwsze ekipy nauczycielskie znalazły 
się tu dzięki przeżyciu koszmarnych obozów niemieckich, 
następne ekipy p rzyby ły  z województwa kieleckiego, 
później z innych województw  centralnych i wreszcie 
nauczyciele repatrianci zza Buga. Pierwsze początki 
b y ły  trudne: nieuregulowana komunikacja, b rak łącz­
ności, z ły stan bezpieczeństwa, o lbrzym ie zniszczenia, 
w ie le p rzykrych  wypadków — mogły niejednego odstra­
szyć. Ale wszelkie trudności opanowywane by ły  szybko 
i  sprawnie, skutkiem  czego Śląsk pod względem organi­
zacji szkoln ictwa w  ty le  nie pozostał. W yprzedził nawet 
inne województwa centralne. O rozwoju tego szkolnic­
twa świadczą dziś następujące zestawienia liczbowe:

H ozu ió j re a liz a c ji p o w sze ch n o śc i n auczan ia  na te re n ie  D o ln e g o  Śląska

N a  d z i e ń 1.X.45 154.46 1.111.46 i.v n  46 1A.46 1.1 47 1.11.47 1 
S

4
5
i

Szkół czynnych . . . .  . . 514 «42 919 1.080 1.313 1.391 1 431 |
Ilość dzieci uj wieku obowiązku szkolnego . 51.747 80.576 87.184 117.473 146.798 152.581 157.869 |
bóść uczniów . . . . . . . „ 31.344 59.462 66.782 90.899 137.308 ¡48.029 151.574 |

I Dzieci poza s z k o ł ą ................................... ........ - - - - 11.265 3.371 9.650 |

\
ó realizacji obowiązku szkolnego . . . . . . 614, 741, 74% 77% 921; 95% Q40 1*

H
Nauczycieli . . .  . . . * 1.030 1.707 1.939 2.549 3.510 4.031 4.34t II

1 n nauczycieli niekujalitikoimuiuch - - 154; 161, 20!, 22.3% 25,51 26' 1

ci i  nauczycielka. Ludność osiedliła się w Pawłowie, 
a nauczycielka zorganizowała o fic ja ln ie  szkolę polską. 
N ie czekała na nominację, nie czekała na przepisy urzę­
dowe, lecz sama z własnej in ic ja tyw y  założyła pierwszy 
akt erekcyjny szkoły polskiej na Dolnym  Śląsku.

Paw łów nie b y ł jednak w yją tk iem . W podobny sposób 
powstawały pierwsze szkoły polskie we wszystkich po­
w iatach organizującego się województwa wrocławskie­
go- Wszędzie tam, gdzie znalazło się skupisko dzieci 
w  w ieku szkolnym, pojaw iał się nauczyciel i  bezzwłocz­
nie zakładał szkolę. Równolegle organizowały się urzędy 
szkolne i regulowały dalszy bieg wypadków.

Nigdzie dzieci na szkolę długo nie czekały. Przeciw ­
nie, b y ły  i takie  przypadki, że szkoła czekała na dzieci. 
Nauczyciel pierwszy przybyw ał do danego osiedla, za­
bezpieczaj m ajątek szkolny i  z chw ilą  przybycia Osadni­
ków  —  szkoła h$da już gotowa.

') Wrocław poddał się drnia 8 maja 1945. 
ludność, dzieci i  nauczycielka?

Z zestawień powyższych w ynika, iż realizacja po­
wszechności nauczania na terenie Dolnego Śląska zb li­
ża się powoli do stanu normalnego. 95% dzieci pobiera 
już naukę szkolną, a reszta t j.5°/n młodzieży w  najbliższym  
czasie szkoły otrzyma. Przeciętnie na jednego nauczy­
ciela przypada około 40 uczniów, a na jedną szkołę 3 
nauczycieli. Są to n iew ątp liw ie  duże sukcesy, ale są też 
olbrzym ie jeszcze trudności. Około 1.000 budynków  
szkolnych czeka na rem onty i wyposażenie, a wszystkie 
większe miasta odczuwają już  d o tk liw y  brak izb lekcy j­
nych, urządzeń szkolnych i mieszkań dla nauczycieli. 
B rak jest książek szkolnych, b ib lio tek, map, pomocy 
naukowych, b rak ławek, tablic, b rak n ie jednokrotn ie 
najprostszych urządzeń szkolnych. A le b raki te usuwa­
ne są stale i  systematycznie, w arunki pracy popraw ia ją 
się z nowym  rokiem  szkolnym. Śląsk Dolny będzie mógł 
przyjąć około 800 nowych nauczycieli, szczególnie do 
środowisk w iejskich, gdzie życiowa stopa nauczyciela 
n ie jednokrotn ie lepsza jest niż w  mieście. Podania wno­
sić można przepisaną drogą służbową. F. M,

t

O  re w o lu c ji k u ltu ra ln e j
W nr. 11 „K u źn icy “  w  dyskusji o M in is terstw ie  K u l­

tu ry  i  Sztuki zabiera głos Ju lian  Przyboś, poruszając 
w iele ciekawych problemów. Nas zainteresowały m ię- 
dzy innym i np. uwagi Juliana Przybosia, o rewolucji 
kultury w Polsce. A u to r wota: „Uchwalono ustawę b i­
blioteczną. Byłem  pierwszym, k tó ry  w KRN poruszył 
sPrawę b ib lio tek  i  wiem, ja k  trudno i  długo rodz ił się 
^en przełomowy, a elementarny akt ustawodawczy. 
Ustwa została jednomyślnie uchwalona, lecz jak  długo

trzeba będzie czekać na rozporządzenie wykonawcze 
i wprowadzenie je j w życie? Kiedyż każda gmina w Pol­
sce będzie miała przyzwoity księgozbiór z klasykami 
piśmiennictwa narodowego, kierowany przez fachowego 
bibliotekarza! (podkreślenia J. P.).

Nie słychać, żeby w  ramach planu trzyletn iego dla tej 
na jp iln ie jszej, elementarnej sprawy w pracy oświatowo- 
ku ltu ra ln e j przewidziano etapy realizacji...
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Dopóki książka, najważniejszy nosiciel ośw iaty i  k u l­
tu ry , nie stanie się dostępna każdemu obyw atelow i —  
nie m ilknące w  prasie rozważania o „upowszechnienie 
i demokratyzację k u ltu ry “  —  pozostaną bez pokrycia “ .

I  to jest w łaśnie ta pierwsza, najprawdziwsza praw ­
da. W dalszych swych rozważaniach omawia Ju lian 
Przyboś plan tzw. „Mecenatu Ludowego“ , którego pro­
jektodawcą jest Konrad W inkler, o czym pisaliśm y 
w  „G łosie Nauczycielskim“  (patrz n r 9 — 10, przegląd 
prasy). K. W ink le r pro jektu je, by opiekę nad sztuką 
prze ję ły Zw iązk i Zawodowe opodatkowując każdego ze 
swoich członków po 1 zł na miesiąc. Inne zagadnienie 
to brak profesorów szkół akademickich. Ju lian  Przyboś 
pisze: „Słyszę, że podobno zanosi się obecnie na pod­
niesienie średnich plastycznych szkół zdobniczych, k tó ­
rych jest w  Polsce sześć, do godności szkół akademic­
kich. M ie libyśm y wraz z Akadem ią Krakow ską i  W ar­
szawską aż osiem najwyżsżych szkół plastycznych, 
podczas, gdy Francja zadowala się jedną Ecole de 
Beaux A rts  w  Paryżu. B rak  nam profesorów do dwóch 
istniejących Akadem ii Sztuki —  a zamierza się tworzyć 
nowych sześć. T y tu ł nie podwyższy poziomu, a obciąży 
skarb n iepotrzebnym i sumami, k tó re  trzeba w tedy w y ­
datkować na nowe akademie“ ,

I  trzecia sprawa to zapobieganie szerzącemu się 
szkodnictwu ku ltu ra lnem u. W  czasie ogromnych bra­
ków  w  dziedzinie wydawniczej: maszyn, papieru —  
przytacza J. Przyboś, że wychodzi „Co tydzień powieść“ ,
,Św iat w ie lk ich  przygód“ , „Senn ik egipski“  ukazał się

w  odrodzonej Polsce w  dwóch wydaniach. Coraz ob fic ie j 
zalewa nas potw orna szm ira w ydaw n ic tw  brukowych. 
P len i się bezkarnie czerwoniacka prasa, ekspiresiaki 
z odcinkam i brudnych i  ohydnyeh „rom ansów“ , wycho­
dzących potem w  w ydaniu  książkowym. Wieś polską 
zalewają bohomazy szkaradnych oleodruków  i  dewo- 
cjonalii. W  radio w y ją  bezmyślne szlagiery, brzydota, 
szm ira i  św iństwo p len i się swobodnie“ .

Trzeba przyznać, że obraz tego szkodnictwa k u ltu -  
realnego jest posępny, wprost ka ryka tu ra ln y  i  trudno  
weń uwierzyć. A  jednak obraz jest praw dziw y. Należa­
łoby  tysiącom przyłączyć się do; wołania Ju liańą Przy­
bosia: „Kto na to wszystko zezwala, powinien na równi 
ze spekulantami na głupocie ludzkiej odpowiadać za 
szkodnictwo kulturalne“. (Podkreślenia J. P.).

„K om is ja  KR N  uchw aliła  rezolucje wzywające do 
w a lk i z tym  szkodnictwem — jest now y sejm, u tw orzy­
ły  się nowe kom isje a „Co tydzień powieść“  ze „Ś w ia ­
tem w ie lk ich  przygód“  i  wznowioną „M uchą“  na p rzy­
datek —  upowszechniają k u ltu rę  w  masach. Wołam 
w ie lk im  głosem o m iotłę! K to  oczyści ten b rud  w  p ra ­
sie demokratycznej Po lsk i!“

I  tak kończy: 1) „dopóki w  Polsce Ustawa biblioteczna 
nie zostanie wprowadzona w  życie i 2) dopóki nie roz­
strzygnie się sprawy Mecenatu Ludowego —  zagadnienie 
upowszechnienia k u ltu ry  pozostanie tym , czym było 
i  jest dotychczas w  publicystyce wszystkich stronnictw : 
wodą na m łyn  krasomówczych frazesów.“

St. llew icz

P. P. R. a  inteligencja
Czołowy działacz PPR Jakub Berman wygłosił na 

konferencji inteligencji w Bydgoszczy referat drukowany 
v numerze 2 czasopisma „Nowe Drogi“. Referat ten ze 
względu na wysunięcie w nim pracy wychowawczej, pra- 
-y ideologicznej na czoło trosk doby dzisiejszej budzi zro­
zumiałe zainteresowanie jako wyraz stanowiska PPR.

Objawy niechęci i obcości wobec inteligencji — mó­
wił referent — są szkodliwe i sprzeczne z linią PPR. Fak- 
:em jest, że inteligencja w swej masie podstawowej szła 
w zaprzęgu ziemiańsko-burżuazyjnym, popadała w koli­
zję z masami pracującymi, sprzeniewierzała się swym ide­
ałom młodzieńczym, a lepsza jej część ulegała szamota­
niom wewnętrznym — czego wyrazem symbolicznym by- 
y : „rozdarła sosna", kryzys Judymów, tęsknoty do szkla­

nych domów czy marsz Baryki na Belweder. — Jakub 
jerman stwierdza, że nowa rzeczywistość nie tylko otwo- 
zyła olbrzymie perspektywy naszej inteligencji, nie tylko 

dała niewyczerpane możliwości twórczej pracy, lecz przy­
wróciła jej świadomość współuczestnictwa w jednym nur­
cie z ludem.

Inteligencję polską podzielił referent na grupy:
a) Odłam inteligencji, która trwa w negacji, która 

trwa na pozycjach wrogich nowej Polsce.
b) Grupa opozycyjno-dywersyjna, która ma ambicję 

odegrania kierowniczej roli i szuka punktu oparcia, ce- 
.em wywrócenia naszej rzeczywistości.

c) Nurt konformistyczny, nurt przystosowania się do 
■aszej rzeczywistości.

d) PPR wola o inną postawę inteligencji, o postawę 
iormatorską, twórczą, zdobywczą i o tę postawę Intel!-

; mcji polskiej PPR walczy. Pragnie zbliżyć inteligencje 
,o mas robotniczych i chłopskich, wytworzyć bezpośre- 
i j  więź z tymi masami, gdyż będzie to proces niezwykle

płodny dla literatury, dla nasycenia kultury nowymi pier­
wiastkami, dla wzbogaąenia jej treści nowymi przeżycia­
mi. I taką postawę u pewnej części inteligencji referent 
konstatuje

Ciekawa jest ocena stosunku nauczycielstwa do no­
wej rzeczywistości. Redaktor Stefan Żółkiewski określił 
ową postawę mas nauczycielskich w lapidarnym skrócie 
jako „wewnętrzną emigrację", dr Żanna Kormanowa ja­
ko „boczenie się", Jakub Berman precyzuje ten stosunek 
następująco: „Znacznie powolniejsza jest droga nauczy­
cielstwa do nowej rzeczywistości. Nic zresztą dziwnego. 
Nauczyciele byli w największej niewoli psychicznej starego 
reżimu, byli transmisją ideologii burżuazyjnej, sanacyjnej, 
półfaszystowskiej. Najlepsi wśród nauczycielstwa widzą 
pęd do nowej Polski i idą sami ku niej. Lecz wielu spośród 
nich jeszcze nie widzi rzeczy istotnych, żyje przesądami, 
zadawnionymi sentymentami, mają jak gdyby przegrodę 
w swej świadomości, która nie pozwala im dostrzec praw­
dy o Polsce. Od nas zależy, aby ta prawda szybciej dotar­
ła do ich świadomości, aby włączyli się do czynnej pracy 
politycznej w szeregach naszej partii i innych stronnictw 
demokratycznych, aby mus wewnętrzny pchał nauczycieli, 
prawników i lekarzy do pracy nie z obowiązku i nie tyl­
ko dla zarobku, lecz w tym przeświadczeniu, że mogą te­
raz wcielać w życie dążenia i tęsknoty wielu pokoleń do 
szczęśliwszego i sprawiedliwszego życia". Referat swój 
tak kończy: „Wśród inteligencji jest tendencja do zaskle­
piania się we własnym środowisku. Oderwanie się od mas 
robotniczych i chłopskich prowadzić musi do cieplarnia­
nych nastrojów. Źródłem naszej siiy są masy ludzkie, ich 
praca i twórczość, wzajemne oddziaływanie mas i inteli­
gencji decyduje w ostatecznym rachunku o treści nasze­
go życia".

\
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N auczycie l — w ychow aw ca
Centralny organ PPS „R obo tn ik“  co pewien czas po­

święca całą kolum nę pn. „T rybuna  nauczycielska“  
sprawom szkoły i  oświaty. W  n r  83/842 obok bardzo 
lr 'tresu jącego  a rtyku łu “  na temat współpracy szkoły 
2 domem us iłu je  „R obo tn ik “  p iórem  E. Łozińskiego 
^Wrócić uwagę na ciężkie obowiązki wychowawcy i  na 
S2ybkd posuwające się zrównanie w  dół, jeś li idzie
0 kwestię p łac nauczycielskich, szczególnie na odcinku 
Wynagrodzenia za wychowawstwo. A u to r charaktery- 
^u-je podwójną funkc ję  wychowawczą nauczyciela po- 
srednią i  bezpośrednią. Pośrednia to oddziaływanie na 
młodzież swoją postawą, przykładem, stosunkiem do 
Wiedzy i  zagadnień światopoglądowych. Samo naucza- 
ille  zawiera w  sobie też w ie le  elementów wychowaw- 
Czych i  każdy przedm iot nauki szkolnej daje nauczycie- 
-°V/i m niej lub  więcej sposobności do wychowania m ło- 
QZłeży. To wszystko —  m ów i publicysta „Robotn ika“  —

b y w a m y  wychowaniem pośrednim. A  obok tego 
nie je  zwłaszcza w  szkole średniej —  wychowanie bez- 

°srednie. P isał o n im  w  a rtyku le  „Podwyżka plac
1 auezyei elskich“  n r  7 „G łosu Nauczycielskiego“  St. Dą- 

'--owśki. Jeżeli teraz w  tak  obszernym streszczeniu po- 
e * ]emy  wypowiedź „Robotn ika“  w  tej samej kw estii, 
i e l aitIiy, to dlatego, b y  udowmdnić, że problem ten nie

£ wyłącznie interesujący samego nauczyciela, n ie  jest 
=• konikiem “ , ale zagadnieniem, którego wagę docenia 
'gan centra lny p a r t ii politycznej, skupiającej w  swych 
ej-egach ponad 700 tysięcy członków.
..Wychowawcami w  ściślejszym tego słowa znaczeniu 

j !;t ° Wa 0 szkole średniej —  przyp. red.) są nauczyciele, 
V;.°12y Pełnią specjalne funkc je “ . Spełniają oni przede 

^ y s tk i j j j  czynności adm in istracyjne: „prowadzenie 
'«Bników klasowych, w ypełnian ie katalogów okreso- 

de^j^ i  g łównych, pisanie cenzur półrocznych i  św ia- 
g ;1'~ w  rocznych> ich obowiązkiem jest wypełnian ie le- 
2„ ”/ ,'TlacR szkolnych i  k a rt zdrowia, oni wreszcie muszą 
r ej^a.Wi.ać wszelkie w ykazy i  s ta tys tyk i klasowe dla dy- 
hoś^ 1 * wyższych w ładz szkolnych“ . To b y łyb y  czyn- 
zaabo adm in istracy jne, któ re  swoją mnogością zdolne są 
c ję j^ ^ k o w a ć  w  zupełności czas, siłę i  energię nauczy- 
n;,; Wychowawcy. A le  obok tych, któ re  nie są najważ- 
r,V| j^ Ze’ is tn ie ją  p raw dziw ie  wychowawcze: nauczyciel 
n iern P°znać każdego ucznia swojej klasy, w in ien  z ucz- 
Pauz najw ió cej przestawać, obserwować na lekcjach
Hp. wycieczkach, uroczystościach, w idowiskach

”  ychowawcy, k tó rzy  są ostoją szkoły, tworzą spe­

cja lną komisję, zbierają się bardzo często. Do nich należy 
opracowanie planu wychowawczego każdej klasy, na 
k tó rych  dopiero opiera się p lan wychowawczy całej 
szkoły. Oni są opiekunam i organizacji szkolnych i  sto­
warzyszeń młodzieżowych, oni są doradcami i  in fo rm a­
to ram i rodziców, z k tó rym i muszą pozostawać w  sta­
łym  kontakcie, przeznaczając na to specjalne godziny 
przyjęć. W w ie lu  szkołach is tn ie ją  tzw. godziny w y­
chowawcze, na k tó rych  wychowawca omawia z m ło­
dzieżą szereg zagadnień związanych z życiem i  szkołą.“

To nie są jeszcze wszystkie z licznych obowiązków 
wychowawcy w  szkole średniej. A  teraz zastanówmy 
się nad kwestią płacy za tak odpowiedzialną pracę. 
Wciąż m ów im y o szkole średniej. Jak się ona przed­
stawia?

„N o rm y  Zw iązku Nauczycielstwa Polskiego przew i­
dują dla szkolnictwa niepaństwowego wynagrodzenie 
za wychowawstwo w  wysokości 6 godzin tygodniowo, t j .  
około 2.400 z ł miesięcznie. W’ szkoln ictw ie m ie jskim  sto­
lic y  jest ono ekwiwalentem  już  ty lko  2 godzin tygodnio­
wo, t j.  około 400 zł miesięcznie.

W  szkoln ictw ie państwowym  norma za wychowaw­
stwo wynosi 100 zł, słownie: sto złotych miesięcznie! Ja­
kież *są tego konsekwencje? W szkoln ictw ie państwo­
w ym  praca wychowawcza oparta jest przeważnie na 
o fiarności nauczycielstwa, od którego nie można jednak 
wymagać heroizmu. Dlatego też wychowawstwo 
w  szkoln ictw ie państwowym, o ile  nie znajduje spe­
cja lnych sposobów pokryc ia  niedoborów nauczycielskich’ 
jest traktow ane raczej form alnie. Na wypełnienie go 
treścią b rak nauczycielowi czasu (musi bowiem dora­
biać ubocznie, by móc egzystować; przyp. red.).

A  teraz kwintesencja! Obecnie „po zrównaniu płac 
nauczycieli samorządowych z nauczycielstwem szkół 
państwowych —  wychowawstwo będzie płatne po 100 z ł 
mięsięcznie“ .

Zdaje nam się, że jest tu  jakieś w ie lk ie  nieporozumie­
nie, bo z jednej strony domagamy się wzmożenia pracy 
wychowawczej w  szkole, z drugie j zaś rob im y wszystko, 
aby zrealizowanie tego postulatu było coraz trudniejsze.

O złej sy tuac ji m ateria lne j nauczycielstwa m ówi się 
aż do znudzenia. A le  samo mówienie pracy wychowaw­
czej nie wzmoże. Tu czynów potrzeba, nie słów! A  czyny 
są konieczne nie ty lko  ze względu na sytuację nauczy­
ciela, ale przede wszystkim  ze względu na samą szkołę, 
na je j aktywność i  w p ływ  wychowawczy.“

Podręczniki szkolna
W lo

berga num erze „K u źn icy “  ukazał się art. Adama Brom - 
sła«/ie Pj ’ ” Wydaw nictw a ruszy ły“  opracowany na pod- 
^Urn ep , an^ c*:l dostarczonych przez k ierow n ika  A rch i-  
W ie]]ca Ownego Urzędu K o n tro li Pracy i  Pub likacji. 
A u to r ' w y mowa liczb w  tym  artyku le . One mówią. 
Podkr 2f S tei  w ym ow y liczb nie stara się wcale ukryć, 
ty k uj u a uwypukla , w  czym leży w ie lka  wartość ar- 

W i. , treszczamy go więc i  cytu jem y: 
ttuast a aCk ^ ^ 4  * 1945 ukazało się 666 druków , nato- 
5l%  W r °ku  1946 — 3248 książek i  broszur co stanowi 
1 ok wydawniczej w  języku polskim  w  r. 1937
łów  yj, “  w  r - 1931- Najw ięcej książek, bo ok. 708 ty tu -  
i  Pubii0Zal°  z dziedziny nauk społecznych, prawnych 
Przede (w p ływ  glosowania ludowego i  kam panii

^borcze j), następnie idą dzia ły: lite ra tu ra  piękna

600 pozycji, nauki stosowane 444, książki dla dzieci 
i  m łodzieży 330, h istoria  i  geografia 320, re lig ia  i  teo­
logia 235, d ruk  i  treści ogólnej 170, sztuki piękne, gry, 
sporty 164, podręczniki szkolne 121, nauki ścisłe 83, f i ­
lozofia 44, językoznawstwo 29.

Widać, że poza pub licystyką szybko wzrasta liczba 
pozycji z dziedziny lite ra tu ry  pięknej (przed wojną 
23 — 30% wszystkich w ydaw nictw , obecnie 28%) i  l ite ­
ra tu ry  dla dzieci.

Z jaw isko  niepokojące: 121 ty tu łó w  z działu podręczni­
ków  szkolnych, zamiast 500 —  700 ja k  przed wojną, a 
nawet w  r. 1938 —  1087. W  p rodukc ji przedwojennej 
podręczniki szkolne stanow iły z regu ły przeszło 10% 
(w r. 1938 — 12,4%), w  r. 1946 stanow iły  ty lk o  4%.
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Przed wojną nowe podręczniki ty lko  uzupełnia ły r y ­
nek iuż nasycony podręcznikami, a obecni > ze względu 
na zniszczenia i  nieprzydatność starych te, k tó re  się 
ukazują, muszą zaspokajać całe zapotrzebowanie.

„Sprawą w te j chw ili tak n iemal ważną ja k  siew w io ­
senny jest przygotowanie w  dostatecznych ilościach pod­
ręczników szkolnych. 1 sierpnia muszą się znaleźć we 
wszystkich księgarniach i szkołach książki polskie. Nie 
może się powtórzyć sytuacja z roku  ’ biegłego. Przy od­
powiednim  postawieniu sprawy przez M in isterstw o Oś­
w ia ty  i energicznym zajęciu się tym  już teraz można 
to  zadanie wykonać. Przede wszystkim  trzeba s tw ie r­
dzić. co mogą bez trudności dostarczyć na te rm in  w y ­
dawnictwa do tego specjalnie powołane. Następnie na­
leży ułożyć lis tę  podręczników, nie objętych jeszcze 
planem żadnego z w ydaw nic tw  lub  takich, k tó rych  w y ­
daw nictw a te w  b. roku szkolnym nie będą mogły w y ­
konać, rozszerzając ten spis o wszystkie dawne podrę­

N r 8

czniki, k tó re  w  braku  nowych, od b iedy mogą jeszcze 
ro k —  dwa służyć młodzieży, zwłaszcza podręczniki 
nauk ścisłych. Te wszystkie podręczniki muszą znaleźć 
wydawców (do jednego nakładu p rzyna jm nie j) i  znajdą 
tym  ła tw ie j, że nawet p rzy narzuconej cenie, ale przy; 
zapewnionym w  pierwszej kolejności papierze i  d ru ka r­
ni, a co najważniejsze zagwarantowanym  szybkim  zby­
cie, zysk jest pewny. W łaściciel p raw  poza jednym  nak­
ładem —  m ia łby prawo do odpowiedniego odszkodowa­
nia czy udziału w  zyskach. Szczególnie trudna sprawa 
składów matematycznych i podręczników specjalnych w  
wypadkach zezwolonego przedruku, bez poważniejszych 
zmian może być rozwiązana drogą kliszowania lu b  o ff­
setów“ .

Do licznych głosów naszych w  sprawie podręczników 
szkolnych rozsianych w  latach 1945 i  1945 na łamach 
„G łosu Nauczycielskiego“  p rzy łączył się głos poparty 
wym ową liczb. -- Sz-

Hamięei Jana
W r. 192T26, w  okresie drug iego Sejm u U staw o­

dawczego, spotyka łem  się w  gm achu se jm ow ym  z 
Tanem W oźn ick i m. w icem arszałk iem  Senatu.

Brat on udzia ł w  la tach 1900-1904'5 w  ta jn ych  
w a ka cy jn ych  K ursach  d la  N auczyc ie li lu dow ych  
w  W arszaw ie, b y w a ł w  Po lsk im  Z w iązku  L u d o ­
w ym . ale 7. ta m tych  czasów le p ie j zapam iętałem  
nazw isko n iż  osobę. _ .

T rz y m a ł się pow eiag łiw e , nieco na uboczu, w  te j 
ru ch liw e } grom adzie posłów i senatorów. Może nie 
chcia ł zby tn io  się angażować, choć b ra ł w  ty m  
ud ział, może odk łada ł sw ój czas na późnie j. N ie 
b y ło  bowiem także słychać, aby s tw o rzy ł wówczas 
w ażn ie jszy  ośrodek p ro w in c jo n a ln y , jeden z tych  
tzw . „K o m ite tó w  Polskiego Z w iązku  Ludow ego1 . 
k tó re  p rz e trw a ły  ja k iś  czas naw et „z lik w id o w a n ą  
(„rozgrom ioną“ ) cen ira lę  zw iązku . P rzechadzał się 
m ilcząco, rozm aw ia ł mało, rozm yśla ł,^ ja k b y  snuł 
p la n y . Śmiech m ia ł n ib y  szczery, w idać  jednak  b y ­
ło. że zastępował n im  zby tn ią  gadatliwość-

S iadał zawsze na ław ach rządow ych, gdy b y w a ł 
'dość p iln ie  na posiedzeniach sejm owych, w  czym  
s ta n o w ił pew ien w y ją te k . C zy b y ło  to p rzyp a d ko ­
w e  p rzyzw ycza jen ie , swobodna pewność siebie, 
niechęć do p rzebyw an ia  w  ciasnej loży, dążenie do 
w yod ręb ien ia  się, czy też popros ili jeden z ob jaw ów  
ow e j „s todo ły  lu d o w e j“  i c iasno ty pomieszczeń: 
Zapew ne potrosze. Jednakże w  ty m  pozornie d ro ­
biazgu p rze ja w ia ł się i odrębny s ty l W oźnickiego. 
C h c ia ł on n ie w ą tp liw ie  trzym a ć  się zdała od z b y t­
niego zg ie łku  i u m ia ł to  osiągać. B y ł człow iekiem  
z k u ltu rą .

Powściągliwość sw oją zachow yw a ł W oźn ick i i w  
K lu b ie . Na zew nątrz  nie w idać  b y ło  w  na jm n ie jsze j 
m ierze jego zainteresowania ową rozłam ow ą „ je ­
dnoczeń ¡ową“  e k w ib n ry s ty k ą  n ie k tó rych  g rup  lu ­
dow ych . W  p re zyd ia ln ych  naradach m usia ł on 
b rać  w  tym  udz ia ł, choćby z ty tu łu  swego stano­
w iska

Jan W oźn ick i m ia ł w  Sejm ie i w  Senacie opin ię, 
na ogół m ia ł, o ile  pam iętam , także n iez łą  prasę.

W oźnickiego
T ra k to w a n o  go poważnie i z szacunkiem- S p ra w iły  
to  n ie w ą tp liw ie  w yże j zaznaczone cechy, niepo,- L i­
gi wanie się demagogią, k rzyka c tw e m , in try g a m i 
no i osobiste uzdoln ien ia . B y ł on opanow anym  
m ówcą i  spokojn ie  p ro w a d z ił senackie posiedzenia. 
R ola ta  odpow iada ła  mu. W śród naszych nauczy­
c ie li zaprzen tow a ł się zatem ja k o  ty p  parlam en­
ta rzys ty . M ożna b y  pow iedzieć, że nie ro zw in ą ł ca ł­
ko w ic ie  sw ych skrzyde ł, nie w ycze rpa ł sw ych moż­
liw ośc i. C zy z w łasne j niem ocy? Sądzę, że raczej 
i z n iem ocy trzeszczącego ciąg le  w  groźbach roz­
łam u k lu b u .

(Można p rzy ją ć , że np. M acie j R ata j —  także t  
zaw odu nauczycie l — b y ł ba rdz ie j uzdo ln iony na­
w et na sw ym  znacznie s iln ie j eksponowanym  sta­
now isku  m arszałka Sejmu. A le  w yd a je  się także, 
że w  k lu b ie  sw ym —po różnych  pęknięciach—m ia ł 
on w iększe m ożliwości d la  rozw in ięc ia  sw ych uz­
doln ień. Jako in d yw id u a ln o ść  zaznaczył się oczyw i­
ście mocniej).

W łaściwość zawodu parlam entarnego^ d la  W oź­
nickiego sp raw ia ła , że don w raca ł, choć w  p rze r­
w ach p racy  pa rlam en ta rne j s taw ał znów do skro­
mnej p racy  nauczyc ie lsk ie j. Ten sw ój p ie rw o tny  
zawód spełn ia ł dobrze, nie w idać jedna.c b y ło  w yż- 
szych asp irac ji pedagogicznych. W yd a w a ło  się, ffi 
posuwać się na te j d rab in ie  nie zam ierza. Jednakże 
w spom nien ia  B. W ojnarow skiego  jego koleg* 
i  w spó łtow arzysza  w  różnych okresach życia  ora Z 
u jego schy łku  —  w skazu ją , że w  Janie W oźn ick i r*» 
odży ła  przeszłość ośw ia tow a i u ja w n iła  się^ am bi­
c ja  posunięcia się i na te j d rab in ie  dzia ła lności spo­
łecznej i państw ow e j. L  schy łku  (hyc może prze­
czuwanego) sięga on ja k b y  marzeniem, na wyższe 
stanow isko ośw ia tow o-adm iu is tracy jne , na k tó ry ś  
ch c ia łb y  ju ż  naw et do końca pozostać.

Rzecz znam ienna, że w  ty m  m arzeniu w y b ra ł so­
b ie  ten sam teren i na jw iększe wscliodnio-pru.sk* 
m iasto, w  k tó ry m  Z ygm un t' N o w ick i rów n ież mo 
rz y l odbyć po w o jn ie  p ie rw szy z jazd Z.N.P-
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K ażdy z n ich  po swojem u m arzy ł. G dy  Z ygm un t 
n ie doczekał, Janow i los sp ra w ił co innego: p ow ró t 
do fu n k c ji pa rlam enta rnych  w  zm ienionej postaci 
1 w arunkach . Zgasł jednak, zanim  znów rozpoczął.

2  daw ne j jego dzia ła lności pa rlam enta rne j wspo­
mnieć jeszcze należy, że w znosił się on ponad spra- 

swego zawodu nauczycielskiego, czy  naw et oś- 
w ia ty . Zainteresowania jego obe jm ow a ły  c a łk o w ity  
horyzont państw ow y, choć sp raw y ośw ia ty i nau­
czycie lstwa, gdy  p rzych o d z iły  pod obrady, znajdo- 
W ały w  n im  gorliw ego obrońcę i  rzecznika w  sena­
cie.

Jan  W oźn ick i u ro d z ił się w  ro k u  1881 w  Nieszaw ie jako  
syn m a ło ro lnych  w łościan zam ieszkałych osta tn io  w  A le - 
ysandrów ce pod C iechocinkiem . O w łasnych  silach — b rzy  
^Wdzo m ałe j pom ocy ciężko p racu jących  na życic rodziców , 
w nęki o trzym yw a nym  stypendiom  — ukończy ł sem ina rium  
nauczycie lskie W S ienn icy w  pow. m ińsko-m azow ieckim , 
szczególne zam iłow an ie  ż y w ił do p rzedm io tów  m atem atycz­
nych , czyta ł też us iln ie  zazna jam ia jąc się z lite ra tu rą  po lską 
’ rosyjską-, je dn ak  p rą d  ru s y fik a c y jn y  budz ił w  n im  opór. 
w r- 1899 b y ł ju ż  na posadzie nauczyciela ludowego.

W swej dz ia ła lności ku ltu ra ln o -o św ia to w e j od r. 1904 
rganizov/a ł na K u ja w a ch  ko ła  „M ac ie rzy  S zko lne j“  i wszedł 

j10 2arządu okręigu ku jaw sk iego . Pracy, te j' nie zaprzestał 
„  p.° zam kn ięc iu  M aciei'zy. Za udz ia ł w  a k c ji polszczenia 

i szkół w  r. 1805 przez k ró tk i czas b y ł uw ięz iony; po 
c ^Puszczeniu na w olność p ro w a d z ił da-lei akc ję  szkolną, me 

się z tym  ugodow ym  prądem  (N.D.). k tó ry  pow sta ł 
ebec nakazu przyw rócen ia  języka  rosy jsk iego w  szkole, 
z ia łalnością swą o b ją ł też zorgan izow anie o rk ie s try  arna- 

(pod w łasną dyrekc ją ), te a tru  am atorskiego, czy- 
v  d11’ b ib lio te k i i ku rs ó w  d la  dorosłych, zas ila ł nadto ą r ty -  
- U lami m ie jscow ą prasę w e W łoc ław ku . U d z ia ł w  ruchu  
„  uczye ie iskim  sprowadzał nań jeszcze dalsze pręeśladowa- 

1 Później także ze s trony  N iem ców. 
i P n  V/ybuchu w o jn y  u trz y m y w a ł k o n ta k t z leg ionam i 

■O.w. —  b iorąc jednocześnie w y b itn y 'u d z ia ł w  pracy o r ­

gan izacy jne j nauczycie ls tw a s z k ó ł. powszechnych i  będąc 
je d n ym  z, za łożyc ie li Z w ią z k u  P olsk iego N auczycie ls tw a 
S zkó ł Powszechnych.

Od początku pow stan ia s tronn ic tw a  „W yzw o le n ia " 
(r. 1918) był. członkiem  Zarządu G łównego. W ybrany  posłem 
do Sejm u K onsty tucy jnego , b y ł sekre tarzem  k lu b u  oraz 
cz łonk iem  kom isy] se jm ow ych : ośw ia tow ej, ochrony pracy, 
k o n s ty tu c y jn e j. W r. 1920 b y ł w y b ra n y  przez se jm  na członka 
Rady O brony Państwa.

W  r. 1922 b y ł ponow n ie ’ w y b ra n y  z lis t  państw ow ych 
P.S.L. „W yzw o len ie “  do S ejm u i do Senatu, z czego p rz y ją ł 
m anda t senatorski. W ybrano go na prezesa k lu b u  P. S L . 
„W yzw o le n ie " w  Senacie, k tó ry m  pozostał aż do końca k a ­
dencji.

U chodz ił on za przyw ódcę ca łe j le w icy  w  Senacie. Od 
początku b y ł też w icem arsza łk iem  pe łn iąc często obow iązki 
m arsza łka Senatu Jako członek senackięi k o m is ji skarbowo- 
budżetowej, in te resow a ł się szczegó ln iespęąw am i ośw iato­
w ym i. L iczne jego przem ów ien ia  » w ystąp ien ia  oraz duży 
ta k t  w  przew odniczen iu z jedna ły  m u uznanie pa rlam entu .

Na początku r  1824 b a w ił Jan W oźn ick i W Stanach Z je ­
dnoczonych A m e ry k i Północnej, gdzie w  ciągu k i lk u  m iesię­
cy w yg ło s ił przem ów ien ia  o Polsce na 80 w iecach we w szyst­
k ich  m iastach S tanów  Z jednoczonych, gdzie w  w iększe j lic z ­
bie m ieszkają Polacy.

Poza ty m  w y g ło s ił ok. 20 odczytów  o r. 1920, o K on s ty ' 
t-ucji R. P i o ruchu  ludow ym  w  Polsce. O bjazd ten  m ia ł duże 
znaczenie d ’a lew icowego odłam u P o lon ii A m eryka ńsk ie j, zaś 
odczyt, wygłoszony w  Paryżu po drodze do A m e ryk i, zyska ł 
duże uznanie k o lo n ii po lsk ie j ze ś. p W ładysław em  M ic k ie ­
w iczem  na czele. N o ta tka  b iograficzna*) podaje jeszcze, że 
ożeniony z P au liną  z P rzeździeckich i m ając 5 dzieci, nie po­
s iada ł żadnego m a ją tku , kończy się zaś stw ierdzeniem , że se­
n a to r W oźn ick i-w szystko  zawdzięczał sobie, zaś całe życie po­
św ięc ił d la  dobra ludu, z którego sam wyszedł i z k tó ry m  nie 
tra c ił ko n ta k tu , znając jego bo lączki i w spó łży jąc z n im , 
um ie jąc  do jrzeć w  tym  środow isku jego dobre strony, ale 
i  s ta ra jąc się zdobyć d ia  tego lu d u  to co jes t n ieodzow nym  ' 
w a run k iem  jego rozw o ju  0 n
_ ________ Stefan B rzez ińsk i

*) Podana w  streszczeniu wg. re d a kc ji p ro f. H. M ościc­
kiego.

N auczyciel niekwol f kawerny
N a ł amacj i  )jq josu Nauczycielskiego“  coraz częściej po­

ił. la lą się a rty k u ły  i  uwagi poświęcone nauczycielom 
k w a lifik o w a n y m .
, Ęcej nawet —  nauczyciele n iekw a lifikow an i sami 

^ o ie ra ją  g ios i  mówią o swoich sprawach śmiało i  roz- 
. le ' to objaw korzystny, albowiem dzięki temu 

\o  6 S1̂  n’ echęć w  stosunku do nauczycieli n ie kw a lifi-  
j  ^ oanycń, a praca ich zaczyna być nie jako uznawana 

° r ° Wana' ^eży to w  interesie szkoły i  nauczyciel- 
cję73' TrZeba ńowiem śmiało powiedzieć, iż ciężką sytua- 
-;e ’ w l ak ie j znalazło się obecnie szkolnictwo powszech­
ny ratuj e w  dużej mierze nauczyciel n iekw a lifikow a- 
°kres' 6 ° n Prac^ nauczycielskiej w  najcięższym 
i le’ n ’e dopuszcza do masowego zamykani, szkół 
j j aucJZe Pozytywny udział w  realizacji powszechności 

Chw ilowo obniża to poziom dydaktyczny 
ko-,,,-’ • nauczyciel n iekw a lifikow any nie może cał-

!c ie . zastĄpić nauczyciela kwalifikowanego, ale uś- 
p0j ' mic sobie musimy, że jest to okres przejściowy, 
ha t * ° Wany koniecznością. Cale to zagadnienie polega 
d2ej' a*3y nauczyciela n iekw alifikow anego jak  najprę- 
neg0 °Pr °wadzić do poziomu nauczyciela kw a lifikow a - 
thośc' 0 , ztałcić go, dać mu odpowiedni zasób wiado- 

g jJ  °§ólnych i  zawodowych, 
dy“ Wern nausimy co rych le j z likw idow ać ten „stan bie- 
kwai fZf Z in tensywną akcję kształcenia nauczycieli n ie-

“ u iikowanych.

Niestety, dzisiejsze sposoby kształcenia tego typu na­
uczycieli są niekorzystne. L iczy się tu  przesadnie na 
samokształcenie, ale nie daje się żadnych warunków, 
aby to samokształcenie sprowadzić na g ru n t realny. Na­
uczyciel n iekw a lifikow any obarczony jest pełnym  w y ­
m iarem  godzin, kontakt jego z komisją rejonową jest 
bardzo luźny, z reguły niedostateczny, ekstensywny, do­
rywczy.

Przy tym  stanie rzeczy dokształcenie rauczycie li n ie- 
kw a lifikow anych  może się przedłużać i  w  rezultacie 
„w zględy socjalne“  przemawiać będą za tym , aby dawać 
dyplom y nauczycielskie jednostkom źle przygotowanym  
do pracy szkolnej. Tu właśnie leży bardzo poważne nie­
bezpieczeństwo i  na tym  tle  w ydaje , się słuszna teza, co­
raz częściej dziś wysuwana, aby kształcenie nauczycieli 
n iekw a lifikow anych  (zwłaszcza bez cenzusu g im nazjal­
nego) odbywało się na dłuższych kursach, organizowa­
nych w  ciągu roku szkolnego. K ursy te m usiały się odby­
wać kosztem skrócenia pracy ucznia i na tym  właśnie 
polega cała trudność.

Koncepcja ta nie powinna nas zrażać. Trzeba znaleźć 
w  ciągu ro-ku 2 do 4 miesięcy czasu na systematyczne 
kształcenie tych nauczycieli, zorganizować specjalne 
„ośrodki kształcenia“  wyposażone w  dobry personel 
i  urządzenia techniczne.

Oczywiście, p rzykrą  sprawą będą przerw y w pracy 
ucznia, bo z tą chwilą, k iedy nauczyciel uda się na kurs
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__dana klasa, względnie szkoła zawiesi prawdopodobnie
swoje zajęcia, zwłaszcza tam, gdzie zastępstwo będzie 
n iemożliwe. S tra ty  te jednak dadzą się powetować. Roz­
k ład  zaięć może być różny, można wykorzystać wakacje 
„ziemniaczane“ , fe rie  le tn ie  i  świąteczne, okres mrozów 
itp . Rzeczy ważne muszą n ie jednokrotn ie ustąpić m ie j­
sca rzeczom-pilnym. Do tych p ilnych  rzeczy należy w łaś­
n ie  kształcenie nauczycieli n iekw a lifikow anych . Jest 
to dziś najpoważniejsza „inw estyc ja  szkolna“ . Wszak 
nauczyciela przygotow uje się na dłuższy okres czasu. 
Jeśli obecnie problem  ten zostanie zaniedbany względnie 
niedoceniony ustab ilizu je  się w  szkoln ictw ie źle przygo­
tow any nauczyciel na dłuższy okres czasu. A  do takiego 
stanu dopuścić nie można. Toteż p ro je k t urlopowania 
nauczycieli n iekw a lifikow anych  na specjalne kursy, o r­
ganizowane nawet w  okresie pracy szkolnej, nie pow i­
n ien nas zrażać. M usim y wykorzystać wszelkie m ożliwe 
sposoby, aby uczyć i  dzieci i  nauczycieli w  sposób jak 
najbardzie j intensywny, znajdując odpowiedni czas 
i  dla jednych i  dla drugich.

Muszą być również powiększone środki m ateria lne 
na systematyczne kształcenie nauczycieli n ie kw a lifiko ­
wanych. Da to możność w ybran ia  lepszych prelegentów 
oraz zorganizowania odpowiednich zakładów, obsługu­
jących nie więcej, ja k  3 — 4 pow iaty. Zakłady takie w in ­
n y  zająć się wyłącznie ty lko , kształceniem nauczycieli 
czynnych z tym , że na odpowiednie ku rsy przyjeżdżać 
będą kolejno poszczególne grupy w  ciągu całego roku 
szkolnego. Nie możemy się bowiem łudzić, że problem

sił n iekw a lifikow anych  szybko się zmniejszy. Potrzeby; 
są o lbrzym ie i  kad ry  nauczycielskie muszą się powięk" j 
szyć. Powiększą się też szeregi nauczycieli n ie kw a lifiko ­
wanych. K to  wie, czy od początku roku  szkolnego nie | 
trzeba będzie postawić do pracy w  szkole wszystkich 
uczniów, kształcących się obecnie w  liceach pedagogicz- j 
nych i  zająć się dalszym ich kształceniem w  sposób w y­
żej opisany. Dziś m arnu je  się W ie le  w olnych etatów, ¡ 
przepadają o lbrzym ie  kw o ty  z dzia łu uposażeń, bo brak 
nauczycieli. Jeśli zatem kandydat do zawodu nauczyciel-1! 
skiego (po 18 roku  życia) otrzym a zaraz posadę i  będzie i 
równocześnie i  uczniem i  nauczycielem — p rak tykan ­
tem, to w  tym  nie ma n ic złego. Przeciwnie, kształcenie! 
jego nabierze rum ieńców życia i  zachęci w ie lu  innych 
ludz i do poświęcenia się zawodowi nauczycielskiemu.} 
Dziś np. olbrzym ie masy m łodzieży w  w ieku  od la t 18 do : 
25 kształci się w  tzw. „gim nazjach dla dorosłych“ . ' , 
Większość tej młodzieży nie sięgnie do uniwersytetów  
i należałoby zaoszczędzić je j złudzeń, k ie ru jąc ją  wcześ'1 
n ie j do zawodu nauczycielskiego. Jest również wiele 
rozbudzonej m łodzieży ña wsi, dla k tó re j zawód nau­
czycielski jest a trakcy jny. A le  odstrasza ją  przyszły 
„egzamin nauczycielski“  i  jakoś nieokreślone bliże j; 
„samokształcenie“  p rzy w ą tp liw e j pomocy kom is ji r e jo 'I 
nowej. Gdyby zatem sprawę kształcenia nauczycieli n ie ' 
kw a lifikow anych  udało się rozwiązać przy pomocy dłuż' 
szych lub  krótszych urlopów  i  odpowiednich kursóW 
— kadry  nauczycielskie pow iększyłyby się wymownie«:

Szarecki

? a i r o n a !  y"
Charakterystyczną cechą współczesnego życia gospo­

darczego, cechą, k tó ra  je  wyraźnie odgranicza od okresu 
przedwojennego i  od stanu rzeczy w  państwach kap ita ­
lis tycznych jest organizowanie jego s tru k tu ry  przede 
wszystkim  w  k ie runku  zaspokojenia potrzeb socjalnych. 
M o tyw  zysku i  to wysokiego zysku przedsiębiorstwa 
przestał być a trakcy jnym  w arunkiem  jednostek gospo­
darczych. Gospodarka zakładów jest nastawiona na do­
b ro  mas — nie jednostek. Toteż budżety pyzedsiębior- 
stw  przew idu ją  znaczne nieraz sumy na cele ku ltu ra ln o - 
oświatowe. Część tych sum przeznacza się, jako pomoc 
m ateria lna dla szkół i  zakładów wychowawczych.

Przedsiębiorstwo, ins ty tuc ja  dająca bezpośredni, ma­
te ria ln y  dochód społeczeństwu, bierze w  opiekę (popiera) 
instytucję , k tó ra  jes t pod względem społecznym bardzo 
rentowna, ale nie bezpośrednio i  nie ty lko  w  walorach 
m ateria lnych. Praktycznie rzecz biorąc, rzecz wygląda 
następująco:

Zazwyczaj z in ic ja ty w y  szkoły, k tó ra  tak dużo dziś 
potrzebuje, a tak m izernym i środkam i rozporządza, ja ­
kaś większa firm a, zakład, spółdzielnia proszona jest 
O przyjęcie  „pa trona tu “  nad szkołą, o zainteresowanie 
się je j potrzebami i  w  konsekwencji o m ateria lne popar­
cie licznych, a niezaspokojonych potrzeb szkolnych. Na- 
ogół in ic ja tyw a  szkoły daje rezu lta t i  firm a  patronat 
p rzy jm u je . Rola patronatu ogranicza się do akc ji f i la n ­
tro p ijn e j. Zakład wstaw ia w  budżecie pewną stałą su­
mę na ten cel, zakład staje się „mecenasem“  szkoły, 
szkoła zaś wdzięcznym dłużnikiem .

A kc ja , nawet w  przedstawionej tu  fo rm ie  pożyteczni 
i  właściwa. Lecz jednocześnie — niewykorzystana spo-i 
łecznie.1

, Bliższe związanie dwu organizmów społecznych ni® 
następuje, gdyż cała akcja ma dość jednostronny ch a r’.' 
k te r. Wszelkie zaś jednostronne przysług i stają się część3 
że stfony dającego nięinteręsującą koniecznością, której; 
p rzy sposobności chętnie się pozbywa.

Właściwsze postawienie sprawy patronatu, to oparci* 
je j na wzajemności usług. .
. Szkoły pow inny „w e jść“  na teren zakładu, fabryki- 
znaleźć możliwości przyczynienia się do samego proces*1 
produkcji, a z drugie j strony urządzać u siebie; w  szkol* 
w ieczorki, przedstawienia dla patronującej braci robot' 
niczej.

Robotnik zaś, urzędnik, dy rek to r f irm y  patronujące) 
powienien być nie ty lko  ofiarodawcą, ale i  aktyw ny*1* 
członkiem rodziny szkolnej, przygodnym  nauczyciele-1’ ; 
w  zakresie swej specjalności, projektodawcą, wspótpr1} 
cownikiem, a nawet członkiem Rady Pedagogicznej. BY* 
może, iż . n ie jednokrotn ie w  sytuacjach pod względei11 
w ychow aw czyń w yją tkow o  korzystnych, tego rodzaj1* 
współpraca doprowadzałaby natura lną  drogą do części3' 
wego włączenia dzieci (starszych klas) w  sam proce* 
p rodukcji.

W ten sposób patronat zb liży łby  szkołę do życia, z®' 
cieśnił więzy, um oż liw ił współpracę m iędzy świateł1’ 
dorosłych, k tó rzy  ty lko  produkują, a dziećmi i  m łodzi*'; 
żą, k tó ra  się ty lko  uczy.

A l. Korga

- -------- _ --------- — . .....................

Czy zaprenumerowałeś już „Pracę Szkolną"?
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O PO STAW Ę M AS N A U C Z Y C IE L S K IC H

W spraw ie popraw ien ia  b y tu  m ateria lnego mas nauczy­
c ie lsk ich  p isa liśm y dużo, p rzytacza liśm y w ie le  w ażk ich  

zdawałoby się nam, bardzo przekonyw ujących argum en- 
tow, a przecież re zu lta ty  w  te j kam p an ii są jeszcze skro­
mne, obiecana podw yżka uposażeń p rzy  jednoczesnym 
zniesieniu op ła t ze strony K o m ite tó w  Rodzic ie lskich n ie ­
w ie le  jeszcze sy tua c ję  m a te ria ln ą  nauczycie la  zm ien iła , A le  
n ie  o to w  te j c h w ili chodzi.

. ^ y  piszemy, w o łam y, b ijem y  na a la rm  —  do kogoś to 
11 le tra f ia . Dlaczego? K to ś  tu  kogoś n ie  rozum ie.

Nam  się zdaje, że to m y n ie  jesteśm y rozum ian i. Na« 
p ych a rgum entów  nie będę powtarzać, znamy je  wszyscy, 

rzytoczę ty lk o  kon tra rgu m en ty :
~~ P racują, uczą, a le  jak? W ychow ują , ale jak? Każdy 

wychowawca (może n ie  dosłownie) reprezentu je  inne po- 
pH dy społeczne, po lityczne, inne idee... W ięc pow ą tp ie ­
wanie w  w artość pracy w ychowawczej tych  rozm aitych 
u dzi. Bo ośw iata, k u ltu ra , ale jaka?

M y w ysuw am y: przez poprawę sy tua c ji m ate ria lne j 
. y-’ .? i  nauczycie la —  do podniesienia ośw ia ty  w  k ra ju  
„  .^J iltu ry . A  sceptyk , jest zdania, że obecny nauczyciel, 
fp ■ y b y ł naw e t dobrze opłacany, to  nauczy może ty lk o  
V®łei  czytać czy pisać, w tłoczy w ięcej te j czy inne j w ie - 
t / y ’ ale takiego obyw ate le , jak iego życzyłoby sobie de- 

ii'cratyczne państwo w  przyszłości m ieć — czy wychowa?
-  rzeba s tw ie rdz ić  (.nieprzyjem ny może) fa k t, że część 

łam * 1>ub^'czncj  s to i na tak im , ja k  to dopiero co okreś li- 
’ stanowisku. P ow ątp iew a czy poglądy społeczno-poli- 

i n o 116 Wychow aw cy są rzeczą obojętną. Ten pogląd w y - 
R ga Przeanalizowania. Jak  będzie w yg ląda ła  rea lizacja  

wych progTamów oraz nowych idea łów  w ychowawczychPrzez
Wej naliczy cielą np. negatyw nie ustosunkowanego do no- 

. ^-oczywistości? Prosta uczciwość wym aga, aby nieza- 
, i0 nie oc  ̂ w yznaw anych poglądów w  pracy stosować się 
dy ^ary-ii cl'zeń w ładz zw ierzchnich. A le  czy nauczyciel w te - 
> ie rt ' lt °  w yc !low uje , gdy przeprowadza na le k c ji odpo- 
ta 0/ n i°  up lanow aną pogadankę z dziećmi? Nie. On roz- 

w I ’ty w y  w ychowawcze zawsze: na p rze rw ie  i  poza 
ą  .*3, Wszędzie tam , gdzie s tyka się i  obcuje z uczniam i. 
;<x,ayjeci  dobrze obserw ują swych w ychowawców. Czasem 
e ie f10 w ypow iedziane gdzieś, naw et do osoby trze-
<'ho’ milrioc,1cdem  i  p ryw a tn ie , bardzie j w ,  pam ięci w y -  
star an^ a u tk w i i  w iększy w yw rze  w p ływ , n iż  n ie raz cały 

M in ie  obm yślany w yk ła d  lekcy jny .

s ta w f WJ'^ C sPr w a poglądów nauczyciela może być zo- 
spraw^ a  m u jako  jego sprawa p ryw a tna  i  osobista? Czy 
Płożę a>, t'PS'tadôw i  św iatopoglądu nauczyćie la-w ychow aw cy 

hyc w  pa ńs tw ie  dem okra tyczną rzeczą obojętną?
nauczycie li, ba naw et Zw iązek zaczyna się p rzy- 

nych ^ a^ tego, że reprezentu je  grom adę lu d z i o róż- 
uWaża^0'^ a<̂ a-eh (przyznaje się do tego często) i zaczyna 
'«st >,? *en stan 20 z w y k ły , z rozum ia ły  i  no rm alny. T u  

m oim  zdaniem  w ie lk i b łąd ,

&tawipV^ Ô ° '<̂0b ll' e n iek tó rzy  nauczyciele są negatyw nie na- 
rozum^11- d°  il<>wej  rzeczyw istości, a le  dlatego, że je j n ie  
że d z i'0^ -  usPra w ied liw ie n ie  możemy jeszcze dodać, 
ty - K o w ! kszość w  grup ie  nauczycie lskie j stanow ią ko-bie- 
hą .aa Dlety — nauczyc ie lk i w  po rów nan iu  np. z mężczyz- 
pracy C7'y<' le]c'm obarczone są robotą podwójną, bo oprócz 
n igdy z.aw°d °w e j należy do n ich niewdzięczna, brudna, 
s trac ija lĘ ni-€ kończąca robota domowa, a je ś li w  doda tku  
ka, , rn^ a> jes t zaś k ilk o ro  dzieci, kob ie ta-nauczycie l- 
da tkow '16 Wyżyw ić  i  ub rać p rz y jm u je  dalsze obow iązki: do- 
C2yny  jęcia  zarobkowe, le kc je  p ryw atne . To są p rzy - 
n®Wet ,, k tó rych  pewna część nauczycie lstwa nie  czyta 
«M ys ło »azet codziennych, gorzej, bo od w yk ła  od p racy 
Głosuj • 1 *Sóle. S łusznie m ów i ko l. R ud im  (w  n r  20 
k tó ra  n Ze Je?^ taka część nauczycie li w y k w a lifik o w n y e h , 
kahdy(fe>tZOŜ e-’e w  ty le  za m łodym i, świeżo nap ływ a jącym i 
t  po •«, • P1 ^o  zawodu, bo „w a ru n k i b y tu  podczas w o jn y  
zw a la ły0-’^  i y 'k °  n ie licznym  starszym  nauczycielom  po- 
hycp j  n® dokształcanie się w  zakresie zagadnień a k tu a l­
n y ,  w iedzy“ . Ci, k tó rzy  poprzesta li na te j w ie*

r;l  zdobyli 20, ia t tem u i od tego czasu m ało pra-

cow al; nad sobą, wyznają, rozum ie się, ta k ie  idee i  poglą­
dy, ja k ie  im  w te d y  zosta ły w pojone T u  tk w i p rzyczyna 
zubożenia duchowego, o k tó ry m  m ó w i ko l. R ud im  i  w  zw ią ­
zku  z ty m  -— zastarzałych niechęci ideologicznych.

Przede w szystkim , w raca jąc do m yś li w yrażonych na 
początku, cośmy do te j po ry  z rob ili, aby usunąć podstaw y 
do takiego stanow iska, ja k ie  względem  nas pewna część 
o p in ii pub liczne j zajęła? I  druga rzecz: w  naszych dąże­
n iach argum enty, k tó ry m i posługujem y się, n ie  m ają  do­
syć modnej podstawy. Na te j płaszczyźnie n ie  do jdziem y 
do porozum ienia i  słabe są rów nież nadzieje na powodze­
nie  w ie lu  innych  naszych spraw  (np. usamorząciow ienia 
adm in is trac ji).

Trzeba poszukać in ne j p la tfo rm y  porozum ienia, trzeba 
zdobyć inne podstawy niż dotąd, inne, że ta k  powiem  
u p ra w n ie n ia 'd o  staw iania żądań...

W raz z poprawą w a run ków  m ateria lnych, k tóre , w ie rzy­
m y, nastąpią niedługo, m usi nastąpić w  szeregach nauczy­
cie li w yrów nan ie  poziom ów um ysłow ych i różn ic ideolo­
gicznych. In ic ja ty w a  pow inna się znaleźć w  naszym ręku. 
Może należałoby zorganizować obow iązkowe w y k ia d y  dla  
wszystkich nauczycieli z zakresu socjologii, ekonom ii i  po­
lity k i.. .  W yk ład y  ta k ie  pom ogłyby do zrozum ienia obec­
nych czasów i  dokonyw u jąeych  się przem ian oraz w p łynę ­
ły b y  na rew iz ję  w łasnych przekonań, na ukszta łtow anie  
się nowego światopoglądu. N ie chodzi o to, by zrob ić  z ko ­
goś peperowee czy pepesowca, czy żeby w erbować cz łonków  
do p a rtii. Chodzi o to, by pomóc ludziom  i u ła tw ić  im  zro­
zum ienie rzeczywistości. Po ta-kiej dopiero czy in n e j a k c ji 
masowej m ogłaby być m owa o sprecyzowaniu naszych za­
łożeń ideologicznych, co próbow a ł uczynić kok O rłow sk i 
w  art. „O  co w a lczym y", lecz bez większego echa. I  m ia ł 
rac ję  ko l. O rłow sk i, gdy w  tym  samym a rty k u le  m ów ił, —  
że ci, k ó trz y  nae pogodzą się z naszym program em , będą 
m us ie li opuścić nasze szeregi.

Janina K ręźlew ic»

„U S A M O R ZĄ D O W IE N IE  A D M IN IS T R A C J I SZKO LN EJ“

Nie mogę oprzeć się z łudzen iu  ana lizu jąc  m yś li au to rk i, 
zaw arte w  a rty k u le  p. t. „U sam orządow ien ie a d m in is tra c ji 
szko lne j“  („G łos N auczyc ie lsk i“  n r  4/5), że żadna z m yś li zby t 
w y b u ja ły c h  i ba rdz ie j u to p ijn y c h  n iź li sama „u to p ia “  
nie p rz y jm u je  się w  życiu w p ie rw o tn e j swej fo rm ie . Stąd 
nauka, że „.utopia“  zaw arta w  w yże j w spom nianym  a rty k u le  
podzie li praw dopodobn ie los swych, od P la tona począwszy, 
poprzedniczek. N ie stanie się to dlatego, że ta k  chcia łaby 
„p le ja d a “  w izy ta to rów , lecz dlatego, że tego rodza ju  „u to ­
p ia “  a d m in is tra c ji, p rzyn ios łaby szko ln ic tw u  w ie le  m inusów. 
N astąp iłaby znów  w ie lk a  zm iana ludz i, k tó ra  po dłuższym  
okresie czasu doprow adziłaby do podobnej fo rm y  a d m in is tra ­

c j i ,  ja ka  jes t obecnie.
U suńm y „na jlepszych “  pedagogów ze stanow isk ad m in i­

s tra c ji szkolne j, odbierzm y im  p ra w o  w iz y ta c ji i, ja k  radz i 
au to rka , zostawm y ich przed grom adą dzieci w  klasie. Na 
m iejsca usun ię tych znów  trzeba by kogoś postaw ić, chociaż­
by samorząd koleżeński. Czyż obecni w izy ta to ro w ie  w sze lk ich  
szczebli to, w  przeważającej liczbie , nie daw n i ko ledzy w y ­
roś li w  Szarej p racy nauczycie lskie j?  Czyż nie różn ią się od 
tych, k tó rz y  za czasów sanacji w iz y to w a li i  op in io w a li na u ­
czyciela?

N ie w iem , ja k ie  stosunki panu ją  w  in n ych  inspek to ra ­
tach i ku ra to ria ch , je ś li chodzi o zachowanie się w iz y tu ją ­
cych wobec w izytow anego. Ja osobiście zauważyłem , że ów ­
czesny prze łożony nie przyjeżdża w izy tow ać nauczycie la po 
to, aby postaw ić m u suchą ocenę, lecz aby m u dopomóc przez 
w yszukan ie w spó ln ie  z n im  środków  do ła tw ie jszego i  szyb­
szego osiągnięcia celu w  nauczaniu i  w ychow an iu . N ie  je s t 
w ięc  on „s ta ros tą “  jeńców  Szymonowicza, lecz w spó łp racow ­
n ik ie m  podległego m u nauczyciela, czy li is to tn ym  kolegą.

W d ru g ie j częście swego a rty k u łu , au to rka  zaa takow ała
kolegów  pe łn iących  obow iązk i k ie ro w n ik ó w . Z m nóstw a w y - 
łuszczonych za rzu tów  można by w nioskować, że pisząca a r ty ­
k u ł u leg ła  ty m  w łaśn ie  „różn ym  uczuciom “ , k tó ry m , w ed ług  
n ie j, ta k  często iile g a ją  k ie ro w n ic y  ja ko  ludzie. Z da je  m i

«
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się  (może jestem  w  błędzie?), że au to rka  n ie zb y t d ługo p ra ­
cu je  w  zawodzie nauczyc ie lsk im , je ś li da się zastraszyć k ie ­
ro w n ik o w i szkoły, p rzyp isu ją c  m u  „w ła d z ę “ , k tó ra  „u czy  
zg inan ia  k a rk u “ .

W ychow aw ca, k tó ry  w yzb yw a  się w łasnego „ ja “  d la  
zdobycia  „w zg lę d ó w “  drug iego nauczycie la , k tó ry  ta k  samo 
p ra cu je  i  obarczony je s t d o d a tko w ym i obow iązkam i, n ie  m o­
że m ie ć  p re te n s ji do pe łnow artośc iow e j osobowości nauczy­
c ie la  i  d y s k w a lif ik u je  się n ie  ty lk o  wobec in nych  kolegów , 
a le  na w e t wobec w łasnych  uczn iów . Czyż do ta k ie j u leg łośc i 
i  samozaparcia zm uszają nauczycie la p raw a  k ie ro w n ika , k tó ­
r y  często je s t w  cięższej sy tu a c ji m a te ria ln e j od  nauczyciela? 
W yda je  m i się, że nauczycie l p ra cu jący  uczc iw ie  nad sobą 
i  sum ienn ie  w y p e łn ia ją c y  sw o je  obow iązk i n ie  da się ow ład ­
nąć tak ie m u  kom p le ksow i niższości, ja k i  p rze b ija  ze s łów  au­
to rk i.

K tó ra  z us ta w , m ów i, że „k ie ro w n ik  m a p ra w b  bezpo­
średniego k o n ta k tu  z w ładzą“ , a nauczycie l go n ie  ma?

D z iw i m n ie  rów n ież  sposób rozw ażania w a ru n kó w , w  ja ­
k ic h  po w s ta je  okazyw an ie  p rz y ja ź n i k ie ro w n ik o w i, przez

nauczycie la . Z  treśc i a r ty k u łu  jasno w y n ik a , że nauczycie le , 
w  bo jaźn i o swą op in ię , zabiegają o p rzy ja źń  pe łn iącego obo­
w ią z k i k ie ro w n ik a . (C zyżb y 'ta k  czyn iła  a u to rk a  tych  słów?). 
Jako nauczycie l p ra cu ję  ju ż  k i lk a  la t, lecz ta k  „k u p ie c k ie j 
p rz y ja ź n i“  w śród  grona nauczyc ie lsk iego 'n ie  zauw aży łem “ .

P ropozycja , .aby k ie ro w n ik  w y b ie ra n y  b y ł przez „d ó ł“  
m ia łab y  —n ie w ą tp liw ie  to następstwo, że z k o le i k ie ro w n ik  
szkoły (je ś li z a tra c iłb y  poczucie w łasne j -godności) zacząłby 
umiszgać się do kaiadęgo z grana ko legów , co w  re ­
zu lta c ie  w y tw o rz y ło b y  a tm osfe rę  tego ro d z a ju : „M iłu ję  
was, bo jesteście m i p o trze b n i“ . W tedy spo tka libyśm y się na 
te ren ie  każdej szkoły z „ego is tycznym i in s ty n k ta m i“  n ie  je ­
dnostk i, ale k i lk u  ludz i.

„W ydżw ign ięe ia  cz łow ieka  z do łów  pon iżen ia“  może do­
konać w  obecnej dobie de m okra c ji sam cz łow iek, je ś li stan ie  
się lepszym  n iż  jest, N auczm y się n a jp ie rw  oceniać na leży­
cie pracę i w y s iłe k  innych , doprow adźm y szko ły do zadaw a­
la jącego poziom u wychcw aw ezo-naukow ego, a w te d y  pom y­
ś lim y  o usam orządow ien iu  a d m in is tra c ji szko lne j. .

Bolesław Swigoń

N u m er 11 „W a lk i M ło dych “ .poświęca całą ko lum n ę  spra­
w om  w ychow ania . N ie  będziem y się za jm ow ać p rob lem am i, 
k tó re  b y ły  ju ż  w ie lo k ro tn ie  poruszane w ycze rpu jąco w  k i lk u  
czasopismach. In te re su ją  nas trz y  m om enty : 1) to podkreśle­
n ie  fa k tu , opartego rzekom o na „o b ie k ty w n e j“  obserw acji, że 
pedagog będzie uw aża ł za poniżenie honoru  pracę w  w ie j­
sk ie j szkole, W cale nie. N ie  uw aża ł i  nie uw aża pracy.-w w ie j­
sk ie j szkole za „pon iżen ie  ho no ru “ . U w aża ł i  uważa raczej za 
nieszczęście, upośledzenie. N ie  może kszta łc ić  swoich w łas­
nych  dzieci w  szkole średn ie j, bo p rzy  dzis ie jszym  uposażeniu 
n ie  stać go, aby w y ło ż y ł na ten  cel k ilk a  tys ięcy z ło tych  m ie  
sięcznie. nie korzysta  z w a rto śc i k u ltu ra ln y c h : b ib lio te k i, ra ­
d ia, tea tru , n ie  ko rzysta  w  ta k im  s topn iu  z p rzydz ia łów , k a r t  
żyw nościow ych ja k  jego kolega w  mieście, odda lony jes t od 
ośrodków  um ysłow ych , w ięc pow odów  do up a jan ia  się pracą 
na w s i jes t mało. A le  co z ty m  ma „pon iżen ie  hono ru“ ? Sa­
m o zaś tw ie rdzen ie , że „na m  potrzeba dziś k a d ró w  in te l i­
genckich, k tó re  w ychodząc z ludu , pracow ać będą w śród  lu ­
du  i d la  dobra lu d u “  jes t postula tem . 2) Żądanie, że „na leży  
z re fo rm ow ać system  p rzy jm ow a n ia  na p ierw szy ro k  s tud iów  
(m ow a tu  o w ydzia łach o ogran iczonej ilośc i m iejsc) przez 
uw zg lędn ien ie  na ró w n i z poziomem na uko w ym  pochodzenia 
społecznego“  je s t co n a jm n ie j dziwne. Jest to n i m n ie j n i 
w ięce j, j^ k  ¡nawoływeinae do zwalczanego przez obóz dem o­
k ra ty c z n y  e lita ryzm u  stosowanego przez sanację. Sądzimy, że 
s tosunk i społeczno-ekonomiczne ta k  ra d yka ln ie  z m ie n iły  da­
w n y  uk ład , że w ys ta rczy  żądanie rów nego s ta rtu  d la  wszyst­
k ich . N ie ma dziś przecież obszarn ików , w ie lk ic h  przem y­
słowców , ka p ita lis tó w , a tysiące dzieci p ra co w n ikó w  um ysło­
w ych : sam orządowców, u rzę dn ików  państw ow ych, . nauczy­
c ie li je że li n ie  są w  gorszych, to w  każdym  raz ie  n ie  lep­
szych w a run kach  , od dzieci ch łopskich  czy robotn iczych. 
I  dlatego n ie  w yd a je  nam się słuszna se lekc ja  społeczna 
p rz y  dopuszczaniu na stud ia  wyższe. W reszcie 3) „na leży w ię c  
z w yższych ucze ln i re legować n ie  uczących się s tuden tów “ . 
T o  jes t słuszne żądanie. Taka selekcja będzie pożyteczna i  do­
tk n ie  w  je dnakow e j m ierze w szystk ich  s tud iu jących .

W „Polsce Zachodniej“  nr 11 (S4) dr M. Pollak pisze 
o stwo-rzeniiu wieikóego ośrodka kulturaCno-oświatowego n a  
Magurach. Nie trzeba chyba udowadniać,-jak wielkie znacze­
nie dla Polski posiadać będzie realizowanie myśl1), która pow­
stała w sierpniu 1946 r. Utworzenie takiego liceum na wzór 
krzemienieckiego posiacteć będzie niezwykłą doniosłość dla 
rozwoju kulturalnego, oświatowego a także gospodarczego 
tych Ziem. Przyczyni się do gospodarczego dźwignięcia się 
'Maz-urów i Warmii z dotychczasowego ciężkiego położenia, 
do stopniowego wyrównania krzywd uczynionych społeczeń­
stwu tamtejszemu, a wreszcie do szybkiego zrośnięcia się 
autochtonicznej i napływowej ludności w jedną masę zwartą,' 
dobrze dla Polski pracującą. Prace zmierzające ku realizacji 
Są już daleko posunięte. Atmosfera społeczeństwa jest bardzo 
życzliwa. Wojewódzka Rada Narodowa w Olsztynie wyraziła 
największe. zadowolenie i podziękowanie rządowi za postano­
wienie wskrzeszenia tradycji Liceum Kjrzernienieekiiego na 
terenie województwa olsztyńskiego. Ministerstwo Oświaty 
przystąpiło do prac przygotowawczych, powołano specjalną 
komisję organizacyjną. Słowem wszystko jest na jak naj­
lepszej drodze.

Liceum mazursko-warmińskie jako zespół różnych szkół 
ma objąć zakłady naukowe, wychowawcze, szkolne o charak­
terze ogólnokształcącym i zawodowym, różne pracownie 1 im - 
stytucje, mające służyć oświacie i kulturze na tych ziemiach. 
Będą tam dziecińce i przedszkola, gimnazja i licea ogólno­
kształcące, zakłady kształcenia nauczycieli j wychowawczyń 
przedszkoli, szkoły dla dorosłych, uniwersytety ludowe i po­
wszechne, biblioteki i czytelnie. Przewidziane śą szkoły ry ­
backie, leśnicze, rolnicze, hodowlane, ogrodnicze, mechanicz­
ne, techniczne, spółdzielcze itp.

Podstawę maier alna działalności Liceum stanowić będzie 
planowo rozbudowane gospodarstwo, oparte na majątku .włas­
nym, oddanym w użytkowanie.

Jeśli Liceum zorganizuje się i rozwinie planowo pracę, 
mając na widoku dalekosiężne cele i zadania, spełni niewąt­
pliwie rolę doniosła i  twórczą dla państwa polskiego n>a tere­
nie Mazur i Warmii, St. Brzozowski

T Y D Z IE Ń  z i e m  z a c h o d n i c h

P o lsk i Z w iązek .Zachodni po d w u le tn ie j p ra cy  p a ł s iw a  
i  na rodu  nad za ludn ien iem , zagospodarow aniem 1"! o ¿ruszcze­
n iem  Z iem  O dzyskanych o rg an izu je  pod p ro te k to ra te m  n a j­
w yższych czynn ikó w  w  pańs tw ie  w  czasie od 13 do 20 k w ie t ­
n ia  b. r. za k ro jo n y  na w ie lk ą  ska lę  „T y d z ie ń  Z iem  Zachod­
n ic h “  pod hasłem :
„Ziem ie ZńrhodmJe —  Bezpieczeństwo i  Dobrobyt Polski —  

Pokój Świata“.
Tydzień - będzie m ia ł c h a ra k te r ogó lnonarodow ej im p re ­

zy o zasięgu k ra jo w y m  i  zag ran icznym  d la  um ocn ien ia  w  spo­

łeczeństw ie p o lsk im  p raw dy, że Z iem ie  Odzyskane s ta ły  się 
in te g ra lną  częścią państw a polskiego. U roczystości k w ie tn io ­
w e pom yślane ja ko  radosna m an ifes tac ja  p ra cy  Z iem  Zachod­
n ich  d la  reszty k ra ju  i  resz ty  k ra ju  d la  Z iem  Zachodn ich n a ­
bierze specja lne j Wagi w  zw iązku  z kon fe ren c ją  po ko jow ą  W 
M oskw ie.

T ydz ie ń  Z iem  Zachodnich w ykaże  je d n o litą  postawę ca­
łego społeczeństwa polskiego, stojącego ró w n ie  mocno i  zw a r­
cie nad Odrą, Nysą Łużycką  i  B a łtyk ie m , ja k  gdz ie ko lw iek  
in d z ie j na z iem iach i  rub ieżach Rzeczpospolite j.
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ŚM IE R Ć  G EN. K A R O LA  Ś W IE R C ZE W S K IE G O  j
W  zw iązku  ze śm ie rc ią  w ic e m in is tra  ob rony narodow e], 

gen. b ro n i K a ro la  Św ierczew skiego, k tó ry  dn ia  28.3 1947 r. 
zg iną ł w  czasie in sp e kc ji s łużbow ej na pos te runku  od k u l 
u k ra iń s k ic h  n a c jo na lis tów  z U P A , prasa polska, p rasa w s trz ą ' 
śniętego tą  śm iercią  i  znieważonego na rod u  w o ła :

„T o  ręka  ta sama, k tó ra  bestia lsko w yrżn ę ła  200 tys ięcy 
P o laków  na W o łyn iu . Ta sama. k tó ra  m ordow a ła  ko b ie ty  
i  dzieci pow stańczej W arszaw y“ . „Dość p łonących w s i na na­
szych kresach po łudn iow o-w schodn ich . Dość grab ionych  osie­
d l i  i  m iasteczek po lsk ich . Dość k iw i  naszych żo łn ie rzy “ .,, 
U ż y c ie  W arszaw y", n r  87 i  88).

Dość k iw i  nauczyc ie li i  ic h  rodz in , m ordow anych  w  spo­
sób bestia lsk i. Nasze lis ty  tych , „k tó rz y  odeszli“  od dw óch la t 
"wołały i  w o ła ją  o to  samo, czego dziś domaga się cała prasa.

M ię d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  f e d e r a c j i  z r z e s z e ń
N A U C Z Y C IE L S K IC H

W  u b ie g łym  ro k u  od b y ł się w  G enew ie 15 K o n ­
gres M iędzynarodow y F. I. A . I. O rgan izacja  ta zer 
s ia ła  założona w  1926 ro k u  przez L a p ie rre  (byłego sekre ta - 
r za Z w ią zku  Zawodow ego N auczyc ie li Szkół Pow szechny” 
n ych w e F ra n c ji)  i  L o u is  Dumas, obecnego g łównego sekre ­
ta rza  F ed e ra c ji i m ia ła  na celu zrzeszenie w szys tk ich  to w a ­
rz y s tw  pedagogicznych oraz to w a rz y s tw  o św i a ! owo - n  au- 
czyc ie lsk ich  poszczególnych k ra jó w .

Zrzeszenie to  m ia ło  pracow ać w  ram ach  In s ty tu tu  M ię ­
dzynarodow e j K o o p e ra c ji In te le k tu a ln e j ( In s t itu t  In te rn a ­
tio n a l de C oopéra tion  In te lle c tu e lle ).

P ro g ra m  p racy  b y ł następu jący:
1) um ow a oksfo rdzka,
2) ra p o r t  fin a n so w y , sp raw a sk ładek cz łonkow skich ,
3) re w iz ja  s ta tu tu ,
4) sp raw a re e d u k a c ji m łodzieży h itle ro w s k ie j,
5) a n k ie ta  m iędzynarodow a o w yksz ta łce n iu  zawo 

do w ym  m łodzieży,
6) w y b ó r b iu ra  zarządu,
7) ) w yznaczen ie  d a ty  i m ie jsca przyszłego Kongresu. 

Delegait po lsk i, p. d r  K o m isze w sk i p rz y je c h a ł na os ta tn i 
dzień kongresu, d la tego też zaproszeni, ja ko  obserw atorzy 
de legaci polscy, Seictzerian Stec i  M a ria  Temcer in te rw e ­
n io w a li k ilk a k ro tn ie , by Polsce, k tó ra  chw ilo w o  n ie  je s t
«prezentowana, dano m ie jsce w  B iu rze  Zarządu, co też 
■jezd przez ak lam a c ję  uch w a lił.

Geuia D um as o tw ie ra  K ongres sk łada jąc  h o łd  pam ięci 
O na rłych  na uczyc ie li. K ilk a k ro tn ie  w spom ina p rz y  ty m  by- 
•ego delegata po lsk iego, Jak ie la , k tó ry  zg iną ł w  W arszaw ie, 
a k tó ry  z o s ta w ił n ie zw yk le  żyw e w spom n ien ie . D e legat po i* 
® ., Ja lde l b y ł ch lubą  F ederac ji i  chw ałą  na uk i pedagogicz­
n i  U n iw e rs y te tu  genewskiego.

. La p ie rre , za łożyc ie l F ede rac ji, b czynny  w  ruchiu O poru, 
«ginął w  Dachau
, Następu je d ługa lis ta  n a uczyc ie li w szys tk ich  k ra jó w , 
M orzy zg inę li na w o jn ie , w  obozach koncen tracy jnych  
1 w  n iew o li.
- W o jna  na uczy ła  w ie lu  rzeczy, a m iędzy in n y m i i  tego, 
-o nie w o ln o  pa k tow a ć  z faszyzm em .
. U la tego też  n ie  zaproszono W łochów , k tó ry c h  nauczy - 

-le le przez ca ły  czas d y k ta tu ry  M usso lin iego  p ro pa gow a li 
szko łach idee faszystow skie .

, W  U)3 3 ro k u  B iu ro  F ed e ra c ji w y p ro s iło  p rz y b y ły c h  de 
gatów  n iem ie ck ich , k tó ry c h  p ro w a d z ił prezes Z w ią z k iUau, n iem ie ck ich , k tó ry c h  p ro w a d z ił prezes Z w ią zku  
. czyc ie lsk iego , m in is te r O św ia ty , gdyż w y b ó r de legatów  
Qt>52  sió n ie  w e d łu g  p ra w  dem okra tycznych .

Federac ja  o p ie ra  się na d e m okra c ji.
. U ch w a ły  zosta ją  pow zię te  w iększością  głosów, a w y b ó r 
onków  obyw a  się w e d łu g  zw ycza jów  dem okra tycznych .

r  N auczyc ie l szko ły  powszechnej m usi być dem okra tą , 
a. Zv'ffV d e m o k ra c ji id z ie  rsze m  z rozw o je m  szko ln ic tw a . W i- 
^  le iiśm y, że p ie rw szym  w yczyn em  faszys tó w -h itle ro w có w  

y a W alka z k u ltu rą , w a lk a  ze szkołą. Federacja  w  sw ej o r- 
r r , i11«8«!! lic z y  się z  głosem  każdego państwa, m ałe państw o 

ta k i sam  głos, ja k  i  w ie lk ie  m ocarstw o.
dw  ^ e*°da  p ra c y  K ongresu  je s t następu jąca: p ro p o n u je  się 
s,„_a tenąaty, k tó re  są re fe ro w a n e  i  dysku tow a ne  przez

czestników.
Obecny Kongres ro zp a trzy ł dw a problem y,
P ie rw szy to  w ych o w a n ie  i dem okracja .
L ru g i w ych o w a n ie  i pokó j.

eiw.. ° za. ty m  Federac ja  w v d a je  b iu le ty n  in fo rm a c y jn y  m ie - 
¿g,,. n y _ s e m e s tra ln y .  Federacja  za jm u je  się także o rg an i- 
»nian Szicół’ o rgan izac ją  p o by tu  w  różnych  państw ach, w y -  

^ n a uczyc ie li i  dzieci, o rg an izac ją  wczasów  le tn ic h  itd .

' Cele F ede rac ji —  to  w a lka  o pokó j, w a lka  o dem o. 
k ra c ję .

Obecnie p rz y b y w a  F ede rac ji jeszcze je de n  cel: w a lk a
0 duszę m łodz ieży zdem ora lizo w an e j z  pow odu przeżyć w o ­
je nn ych . W d y s k u s ji de legaci w y p o w ia d a ją  się ta k  w  sp ra - 
w ie  w ych ow a n ia  m łodzieży po w o jen ne j, ja k o  też w  sp ra w ie  
d e n a z y fik a c ji N iem iec i  re e d u ka c ji m łodz ieży n ie m ie c k ie j.

Im ie n ie m  de le gac i! fra n c u s k ie j z a b ra li glos k o le jn o  ta k  
w  sprawne re o rg a n iza c ji m iędzyn a rod ów k i, t i .  z jednoczen ia  
je j z  M iędzynarodow ą O rgan izac ją  Zaw odow ą N a uczyc ie li 
w  ram ach Ś w ia to w e j O rg a n iza c ji Z aw odow e j, ja k  i wr apra- 
w ie  re e d u k a c ji m łodz ieży  h it le ro w s k ie j

D e legat fra n cu sk i żąda, by zosta ła p rz y ję ta  uchw a ła , że 
m łodzież n iem iecka  m usi m ieć naprzód  poczucie sw o ich  
obow iązków , poczucie sw o je j odpowńedziauności za rzez ie  h i­
tle ro w sk ie  przed nadaniem  je j prawy

Wychowanie młodzieży musi być kontrolowane przez 
państwa, którym  zależy na utrzymaniu pokoju-

Po dłuższej d y s k u s ji K ongres p rz y jm u je  tezy fra n c ie ’ 
sk ie  w  sprawne re e d u k a c ji m łodzieży h it le ro w s k ie j i w  spra - 
w ie  zjednoczen ia o rg a n iz a c ji m iędzynarodow ych .

Delegacje zobowiązują się pracować każda w swoim 
k ra ju  celem przystąpienia do Międzynarodowej Organizacji

D r M a ria  Teneer.

PIE R W S ZY  PO W O JN IE  „D Z IE Ń  L A S U “

Z w ycza jem  la t p rzedw o jennych  w d n iu  26 k w ie tn ia  
odbędzie się p ie rw szy  po w o jn ie  obchód „D n ia  lasu “

S taran iem  M in is te rs tw a  Leśn ic tw a  po w sta ł G łów ny K o ­
m itet. „D n ia  la su “ , do k tó reg o  zaproszono obok Zw rązku N a­
uczyc ie ls tw a P olskiego jeszcze 27 o rg an izac ji i zw iązków  za­
w odow ych. P rzew odniczącym  K o m ite tu  zosta ł d y r F ra n c i­
szek G rychow sk i. P ro te k to ra t hono row y o b ją ł P re m ie r Cy­
rank iew icz .

Na ostatnim posiedzeniu Głównego Komitetu ustalony 
został szczegółowy program uroczystego obchodu w stolicy
1 na te ren ie  ca łe j P o lsk i. D z ie ń \te n  ma być w o ln y  od zajęć
szkolnych. W  kościo łach odbędą siS  ̂nabożeństwa d la  m łodz ie ­
ży. Na te ren ie  s to licy , m ias t w o jew ód zk ich  i pow ia tow ych  
zorganizow ane będą uroczyste, akadem ie. M łodzież w eźm ie 
ud z ia ł w  sym bo licznym  sadzeniu drzew ek P onadto w d n iu  
ty m  pow o łany zostanie do życia. C e n tra ln y  K o m ite t L ig i 
Leśnej. (P. A. O.)

P. Z. Z. W P R A C Y  O ŚW IA TO W EJ

Kola Polskiego Związku Zachodniego -— jak s"ę dowia­
dujemy z notatki „Polski Zachodniej“ — przejaw a ¡a bardzo 
ożywioną działalność oświatową na terenie Ziem Odzyska­
nych. Praca P.Z Zi przyczynia się do szybszego zespolenia 
Ziem Odzyskanych z Macierzą. P.Z.Z. otacza opieka szkoły 
wiejskie, do których uczęszczają dzieci ludności autochtonicz­
nej i uruchomia elementarne kursy wieczorowe dla dorosłych. 
Koło Pracowników Skarbowych dostarczyło szkołę w .Joii- 
dorfe, woj. olsztyńskie, około 200 podręczników szkolnych, 
ziemniaki, marchew i inne artykuły żywnościowe. W Biskup­
cu P.Z.Z. uzyskał niedawno ł-okal, gdzie znajdzie pomieszcze­
nie świetlica, biblioteka i biuro obwodu

W Szczecinie zorganizowano stowarzyszenie pn. „Chór 
Harmonia przy Polskim Związku Zachodnim“ . Będzie to 
jeszcze jedna placówka, powstała staraniem P.Z.Z., spełnia­
jąca ważną rolę na Ziemiach Odzyskanych. Udział P.Z.Z. 
w procesie 'kształtowania się nowoczesnego Polaka — Polaka 
nad-odrzańskiego, nadłużyckiego i nadbałtyckiego jes.t ogrom­
nie cenny d!a samego dzieła odbudowy Ziem Odzyskanych,

Y
W  JE D N Y M  Z D A N IU

— Głód książki jest zjawiskiem międzynarodowym skut­
kiem potwornych zniszczeń wojennych w budynkach, w któ­
rych znajdowały się biblioteki prywatne i publiczne (Warsza­
wa), zniszczeń lokali biurowych, zajmowania tych lokali przez 
bezdomne osoby prywatne, braku papieru, ru iny finansowej 
starych firm wydawniczych (Europa środkowa), próżni du­
chowej, w jakiej żyły kraje pod dyktatura faszyzmu (np. 
w Niemczech podczas 12 lat rządów hitlerowskich nie ukazała 
się a ni jedna wartościowa książka dla młodzieży); ludzie naj­
lepszej woli mobilizują wysiłki, by przez książkę Domagać 
ludziom do uzyskama poczucia wolności, zacieśniać więzy po­
między różnymi narodam, świata, służyć dziełu zbliżenia 
kulturalnego narodów, przyczyniać się do poszanowania god­
ności ludzkiej i utrzymania pokoju w święcie.

— Zarząd Główny Związku Walki Młodych z końcem 
lutego rozpoczął tv Zakopanem prowadzenie subsydiowanych 
przez Ministerstwo Oświaty kursów pedagogicznych celem
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(wychowania demokratycznych kadr nauczycielskich; na kurs, 
yt którym nauka i utrzymanie są całkowicie bezpłatne przyj­
mowani byli kandydaci, którzy uikonczyli przynajmmej 7 klas 
szkoły powszechnej, mają ukończonych 20 łat życia, ogólne 
■wyrobienie społeczne i życiowe, zainteresowanie do zawodu 
nauczycielskiego, 'dostarczyli świadectwo moralności i bez- 
,względnej uczciwości wydane przez jedną z demokratycznych 
orgauizacyj społecznych; złożyli egzamin wstępny z zakresu 
materiału szfkoły powszechnej i świadectwo lekarskie o stania 
zdrowia; ukończenie kursu da absolwentom możność pracy 
■w szkołach powszechnych, o ile podczas wypełniania obowiąz­
ków .nauczycielskich uzupełnią swe wykształcenie fachowe.

— Międzynarodówka uczonych, UNESCO, organizacja dla 
spraw nauki będąca częścią ONZ, ma następujące cele spre­
cyzowane przez jej dyrektora Juliana Hux’iey‘a, znanego 
angielskiego biologa: „UNESCO będzie się starało wprowa­
dzić do spraw światowych więcej wiedzy i nauki doprawa* 
dzonej do końca; nie będzie postępu dopóki różne ludzkie 
ugrupowania nie złączą się w jedną organizację światową 
o jednym wspólnym zbiorniku wiedzy, tradycji i celu; UNESCO 
pragnie wpływać na zwiększenie naukowości w pracy nauczy­
cielskiej w szkołach i w uniwersytetach“ .

— W organizowanym przez Zarząd Główny PCK wspól­
nie z Szwedzkim Czerwonym Krzyżem prewentorium dla nie­
zamożnych dzieci i sierot po poległych i zaginionych, zagro­
żonych ' gruźlicą w Dzierzążnie, położonej w tzw. Szwajcarii 
Kaszubskiej, przebywają dzieci z dodatnim odczynem tuber­
kulinowym, a!e l>ez zimian gruźliczych w płucach korzystając 
z opieki lekarskiej i wychowawczej; jest to lecznica zapobie­
gająca szerzącej się wśród społeczeństwa gruźiicy.

— Duńska organizacja charytatywna „Ratujcie Dzieci“ od 
półtora roku roztacza opiekę nad powiatem ostródzkim: każde 
diziecko w powiecie otrzymało paczkę z płatków owsianych, 
maki pszennej, culktru, sera, masła i cukierków. „Domy Dzie­
cka“ w Ostródzie i Olsztynku oraz przedszkola otrzymały 
ok. 7.000 tysięcy zabawek; około 5.000 dzieci i starców w po­
wiecie i w mieście otrzymuje obiady; nad ludnością powiatu 
roztoczono opiekę lekarską (boz.płałne porady lekarskie, bez­
płatne lekarstwu, szczepienia ochronne).

— W Stanach Zjednoczonych odbywa się zbiórka na
rzecz odbudowy Warki, miejsca urodzenia Kazimierza Pu­
łaskiego. _

— W ciągu lat niepodległości liczba pracowników „Spo*

tern'' wzrosła z 5 do 35 tysięcy; wchłonięto tak wielką ilość 
pracowników surowych, uiezwiązanych dotychczas ze spół­
dzielczością, że trzeba było podmieść ich poziom dragą szko­
lenia; ponieważ nie wszyscy ci nowi dadzą się przez ruch 
spółdzielczy zasymilować, nie wszyscy odpowiadają stawianym 
wymaganiom moralnym, przeto „Społem“  takich chce się po­
zbyć jak najprędzej i należytą organizację kontroli uważa za 
jedno ze swych zadań naczelnych.

— Na dzień 1.2.1947 r. sieć organizacyjna Z.N.P. obej­
muje 14 okręgów, 1 oddział stołeczny, 272 oddziały powia­
towe, 19 grodzkich i 1727 ognisk; członków zarejestrowano 
64.419.

— Warszawa posiada dwa teatry dla dzieci i młodzieży;
1) Teatr Dzieci Warszawy (ul. Karowa 31) daje przed­

stawienia w niedziele o godz. 12 min. 30, a w dni powszed­
nie — przedstawienia zamknięte dla szkół i instytucyj;

2) Teatr ,Jaskółka"  (u l Marszałkowska 59) daje przed­
stawienia o godz. 15.

—■ Radiostacja Warszawa I I  zapoczątkowała w dniu 
16 marca 1947 r. nowy cykl audycyj pod ogólnym tytułem 
„Z  mikrofonem w szkołach warszawskichcelem tych audycji 
jest zapoznanie społeczeństwa z różnymi typami szkół war­
szawskich, ich pracą, zadaniami i trudnościami; pierwszą 
audycję poświęcono Państwowemu Seminarium dła Wycho­
wawczyń Przedszkoli.

— W  dniu 16.2.1947 r. poczta zarejestrowała 500.000 ra- 
dioaboneniów w Polsce i 100.000 głośników mieszkaniowych: 
dalszy plan radiofonizacji kraju przewiduje pierwszeństwo 
ziradlofonizowania nauczycielskich konferencji rejonowych 
i prac samokształceniowych nauczycielstwa polskiego, świetlic 
szkolnych i międzyorganizacyjnych, przede wszystkim w tych 
ośrodkach, gdzie powstaną lokalne oddziały Społecznego Ko­
mitetu Radiofonizacji Kraju (SKRK), co daje możliwość uzy­
skania radioodbiorników w cenie pięciokrotnie niższej od cen 
rynkowych radiosprzętu (statut, SKRK oraz instrukcje orga­
nizacyjne wysyła Zarząd Główny SKRK, w Warszawie, ul, 
Smulikowskiego 6—-8).

— Sojusznicza Rada Kontroli w Berlinie ogłosiła dekret 
nr 46 o likwidacji Prus, który mówi: „Państwo pruskie, które 
od początku swego istnienia było inicjatorem militaryzmu 
i popierało reakcję w Niemczech, wraz z rządem central mym 
i  wszystkimi urzędami przestaje istnieć“

WARUNKI PRZYJĘCIA NA PIERWSZY ROK INSTYTUTU
*PEDAGOGICZNEGO
lZ.N.P. tv Warszawie na rok szk. 1947148.
i ‘ 1. O przyjęcie ubiegać się mogą kierownicy(czki), nau- 
ozyciele(ki) publicznych szkół powszechnych, szkół ćwiczeń 
¡przy zakładach kształcenia nauczycieli i szkól specjalnych, któ­
rzy  posiadają pełne kwalifikacje do nauczania i przynajmniej 
3-ietnią praktykę szkolną. W.K.N. wymagany nie jest. 
t 2. Przy przyjmowaniu będą przede wszystkim uwzględ­
niane osoby, które wykazały szczególne zainteresowania i uzdoL 
nienia pedagogiczne lub specjalne oraz zamiłowania do pracy 

charakterze społecznym na terenie szkoły.
3. Pierwszeństwo będą mieli kandydaci, którzy nie ukoń­

czyli 35, lat życia.
» 4. Podania o przyjęcie kierować należy drogą służbową
przez Kuratoria do Dyrekcji Instytutu Pedagogicznego Z.N.P. 
iw Warszawie, Smulikowskiego 1, w terminie do dnia 10 czerw­
ca 1947 r. zaopatrując je. w następujące załączniki: a) dokła­
dny życiorys z wyszczególnieniem przebiegu dotychczasowych 
¡studiów i pracy nauczycielskiej; b) świadectwa szkolne stwier­
dzające posiadanie przez kandydata pełnych kwalifikacji nau­
czycielskich; c) zaświadczenie Inspektoratu Szkolnego stwier­
dzające posiadanie przynajmniej 3-lefnieJ praktyki szkolnej; 
id) opinia władz Oddziału Powiatowego Z.N.P.; e) wykaz prze­
robionej lektury pedagogicznej; f) 2 fotografie, 
i 5. O ostatecznym przyjęciu rozstrzygnie Dyrekcja na 
drodze kolloikwium wstępnego przeprowadzonego w oparciu o 
eałączony wykaz lektury.
;,i 6. Kandydaci, poddani będą na miejscu badaniu lekarskie-
snu dla stwierdzenia, czy stan zdrowia umożliwią im studia.

7. Nauczyciele przyjęci do instytutu otrzymają płatny 
urlop na pierwszy rok studiów. Zależnie od wyników pracy w 
pierwszym roku, urlop zostanie przedłużony na następny rok 
szkolny.

~ 8. Studia na Instytucie trwają trzy iata.
9. Instytut mieści się w siedzibie Z.N.P. w Warsza-wie, ul 

Smulikowskiego 6/8.
Ze względu na ograniczoną ilość miejsc w bursie Z.N.P., 

Dyrekcja Instytutu Pedagogicznego Z.N.P. w Warszawie może 
zapewnić w r. szk. 1947/48 mieszkanie tylko części spośródi 
przyjętych na studia kandydatów. Koszty wyżywienia w sto­
łówce Z.N.P. ustalane są corocznie z uwzględnieniem cen. ryn­
kowych i możliwości płatniczych słuchaczy.
INSTYTUT PEDAGOGICZNY ZNP WE WROCŁAWIU

Trzyletni Instytut Pedagogiczny Z.N.P. we Wrocławiu 
będzie prowadził w przyszłym roku szkolnym I i II rok stu­
diów pedagogicznych ze specjalizacją w języku polskim i li­
teraturze, historii, biologii, geografii, matematyce i językach 
obcych nowożytnych.

Słuchaczami I roku Instytutu mogą hyć czynni wykwali­
fikowani nauczyciele w wieku w zasadzie do lat 35, mający 
co najmniej 5-Ietnią praktykę zawodową. Podania o przy­
jęcie należy nadsyłać w terminie do dnia 1 czerwca br. pod 
adresem Dyrekcji Instytutu Pedagogicznego Z.N.P. -—Wro­
cław, pl. b-pa Nankiera 4.

Do podania należy załączyć: 1) Świadectwo stwierdzają­
ce pełne kwalifikacje nauczycielskie; 2) opinię miejscowego 
Oddziału Z.N.P.; 3) opinię inspektora szkolnego; 4) życiorys, 
przedstawiający przebieg studiów i pracy zawodowej.

O porzyjęciu zadecyduje egzamin, który odbędzie się 
Z początkiem lipca br. Kandydaci, których podania zostaną 
uwzględnione, otrzymają pisemne wezwanie z dyrekcji z okre­
śleniem dokładnej daty egzaminu wstępnego. Przy egzami­
nie będzie wymagana gruntowna znajomość następujących 
książek:

1. Nawroczyńskj B. — „Współczesne prądy pedagogiczne“
2. Sośtiicki K. — „Pedagogika. Podręcznik dla liceów ped.*'
3. Kreutz A t —-„Rozwój psychiczny młodzieży“ .



Nr 8 G Ł O S  N A U C Z Y C I E L S K I 12 %

Słuchaczami II  roku mogą być tylko absolwenci I reku 
®stytM*a Wrocławskiego ora® 2c względu na kiika wolnych 
m;ejsc kandydaci, którzy w osobnym egzaminie wykażą zna* 
leaaość materiału i  roku.

Ponadto instytut prowadzić będzie WJR.N. dla naczycieli 
■szkół zawodowych. Podania o przyjęcie na ten kurs należy 
Wnosić drogą służbową do Ministerstwa Oświaty również do 
dnia 1 czerwa. ,

Słuchacze Instytutu otrzymają urlopy płatne i  mogą ko» 
fzystać za opłatą z internatu (mieszkanie i utrzymanie). Za* 
fządu Okręgu Z.N.P. we Wrocławiu.

W. K, N.

Dyrekcja Korespondencyjnego Wyższego Kursu Nauczy*' 
■̂ łebskiego ZJifJP.—  nawiązując do komunikatu swego w  n-rze 
® .»Głosu Nauczycielskiego“  z dnia 15 marca rb. — podaje do 
Wiadomości, że term in przyjmowania zgłoszeń na studium po. 
N itkow e  Koresp. W.K.M został przedłużony do dnia 15-go 
maja r. b.

Przyjmowane są zgłoszenia na wszystkie grupy przed­
miotowe W .K.N . nie wyłączając języków obcych i  przedmie.
f<o\v techniczno-asrtystycznych.

Z KONSERWATORIUM:

juj. Rektorat Konserwatorium — Państwowej Wyższej Szkoły 
utzycznej w Warszawie zawiadamia, że od nowego roku 

.«ad-enriekiego 1947/48 będzie uruchomiony Wydział dla 
0'a . a ĉenia nauczycieli muzyki i  śpiewa w szkołach średnich 
“ oinoksztalcących i  seminariach nauczycielskich. Do wsią* 

fe?n'*i °b°wia,y«je gruntowna znajomość zasad muzyki i sok 
‘ ll * oraz opanowanie mstramenta: skrzypiec tab fortepianu.

Dzieckiem) znajdującego się w siedzibie powiatu swego nrie^ 
sca zamieszkania,

Kwalifikacja rodziny następuje na podstawie wywiadu 
społecznego. Ponadto wymagane są następujące dokumenty; 
dowód stałego zamieszkiwania, świadectwo zdrowia, morał* 
■ilości, pracy lub inne— stwierdzające źródło utrzymania.

Decyzję otrzymuje się z Kuratorium Okręgu Szkoinegob

KONKURS NAUCZYCIELI
Ludowy Instytut Kultury (Warszawa, ul. Pierackiego tS 

m. 20) ogłosił konkurs na opis pracy oś w i a t o wo - k u i t u r a kieJ 
na wsi w czasie okupacji, termin nadesłania prac do dnia 1.9 
1947 r. Po szczegóły (które są umieszczone w nrze 1 „Mie* 
siecznika Ludowego“ ), zwracać się pod powyższym adresem,

WĄTPLIWOŚCI JĘZYKOWE i i
Zycie nastręcza wiele wątpliwości w sprawach język# 

polskiego. Można je rozstrzygnąć dwojako: ł )  ci, którzy pre* 
numerują albo czytają czasopismo „Język Polski“ , Ted. Kra* 
ków, u l Gołębia 20, III, Tow, Miłośników Języka Polskiego, 
mogą w sprawach nastręczających wątpliwości kierować py* 
tan-ia' pod wyżej podanym adresem; redakcja odpowiada na. 
te listy piśmiennie lub na łaniach czasopisma; 2) można też: 
zwracać się z pytaniami pod adresem; Polskie Radio, War«< 
szawa, ul. Koszykowa 8, poradnik językowy; odpowiedzi 
otrzymuje się drogą radiową.

Odpowiedzi udzielają: w pierwszym — prof. K. Nitsch, 
j w , drugim wypadku prof. W- Doroszewski.

SPROSTOWANIE

'NFOBMACJE DLA RODZIN ZASTĘPCZYCH
Osoby (rodziny), które chcą wziąć w opiekę osierocone 

W  powinny zgłaszać się w tej sprawie nie do domów 
■'’•«ieka, lecz do Inspektoratu Szkolnego (Referat Opieki nad

Instytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia“  Warszawa^ t i ,  
Smulikowskiego 4 zawiadamia, że termin nadsyłania prac 
konkursowych na powieść dla młodzieży upływa z dniem 
1 czerwca 1947 r., a »ie 1 kwietnia, jak mylnie podała część
prasy.

L fS A C  SEIKCJl ZAKŁADÓW KSZTAŁCENIA 
NAUCZYCIELI Z.N.P.
« dniach 4 i 5 marca br. odbyła się w Warszawie kon* 
^.tencja przewodniczących okręgowych Sekcji Zakładów 
y-’Ziaicenia Nauczycieli. Na porządku dziennym obrad zna* 
. zly sie zagadnienia organizacyjne, sprawy związane z wa* 
Ne <anii pracy nauczycielstwa liceów pedagogicznych i pro* 
. o my kształcenia nauczycieli kwalifikowanych i niekwałifi* 
. * a” ycli w Polsce, Podstawę dia ożywionej dyskusji sta* 
ora reieraty: dr Wł. Hoszowskiej nt. „Zadania i warunki 
oiia "  Zakładów kształcenia nauczycieli na tle aktualnej sy* 

Si:koły powszechnej w. Polsce“  i m®ra Wacława Woj* 
!eg0 a*. „Prace Sekcji Zakładów Kształcenia Nauczy* 

'Hrt w okresie przedzjazdpwym“ . Uczestnicy konferencji ziiu* 
U c’WaIi w swoich sprawozdaniach ciężlkie położenie zakładów 
"aot • eo5a nauczycieli na terenie całego kraju, w szczegół* 
,v, | j za.ś tnidne warunki lokalowe, przepracowanie nauczy* 
za , Wa" bolączki internatów i upokarzająco niski stan płac 
‘ Pracę nauczycielstwa w godzinach nadliczbowych (Komisje 
"Pionowe).
v  .^^cn ie  Zarząd Główny Sekcji prowadzi prace przygoto* 
csvCo? d<>_walnego zjazdu Sekcji Zakładów Kształcenia Na«* 
yiajae i’ odbędzie się w Warszawie, w dniach 12 i 13

^Na zjeździe wygłoszone zostaną następujące referaty; 
Prezes Z.N.P. Kazimierz Mai—  „Aktualne zagadnienia 
kulturalne doby powojennej“ .

Czernichowski, nacz. Wydz. KszŁ Naucz, w Mini* 
sterstwie Ośw. — „Prace i plany Ministerstwa Oświaty 
*  zakresie kształcenia nauczycieli w Polsce“ , 
dt Stefan Papee (Kraków) — „Problem nauczyciela nie* 
kwalifikowanego w Polsce“ .
dyr. Wanda Dzierzbicka (Warszawa) — „Zagadnienia 
Wograinowo-wychowawcze liceum pedagogicznego“, 
dyr. Marcin Wołowiec (Rzeszów) — „Warunki pracy za­
kładów kształcenia nauczycieli“ .
mgr Wacław Wojtyóski (Warszawa)— „Cele, zadania 
i Plan pracy Sekcji Zakładów Kształcenia Nauczycieli w 
nowym okresie jej działalności“ -

0

2)

3)

4)

5) 

h)

Przed zjazdem stoją poważne zaduma. Winien on wyty* 
czyć najlepsze drogi dla realizacji nowych zasad szkoliło-ustro« 
¡owych i wychowawczych. Podda on niewątpliwie ocenie do­
tychczasowe metody i owoce pracy zakładów kształcenia nau*> 
©zycieli w tym zakresie. Zarzid Główny Sekcji tn anadzieję, 
że skupi on w trosce o dobro i wysoki poziom naszego szkolni­
ctwa najlepsze siły nauczycielskie z terenu całego kraju. Udział 
w /jeźdźie poprzedzić winny prace organizacyjne, konferencje 
i zjazdy terenowych komórek Sekcji,-aby stworzyć dla zjazd« 
możliwie najszersze podstawy.

W. W,

DO ZARZĄDÓW OGNISK I CZŁONKÓW Z.N.P.

Od dnia i.IX  47 zamierzamy wysyłać „Głos Nauczyciel* 
ski" członkom Z.N.P. na ich adresy indywidualne. Prosimy, 
Kolegów o wyraźne wypełnienie załączonej ankiety i nade* 
słanie pod adresem Zarządu Głównego Z.N.P. Wskazane jest, 
aby Zarządy Ognisk powiadomiły o tym swych członków, 
a. najlepiej nadesłały zbiorowo wypełnione ankiety.

Ponieważ „Głos Nauczycielski“  wysyłać będziemy tylko 
członkom opłacającym regularnie składkę członkowską, pro* 
simy Zarządy Ognisk i członków Z-N.P. aby dopilnowali re* 
gularnego ściągania składek i  wysyłania list składek do Wy* 
działu Finansowego Zarządu Głównego Z.N.P. Zamiast wy* 
syłania ankiety może Zarząd Ogniska nadesłać jedną z lisi 
składek członkowskich zaopatrzoną w adresy, tj. miejsco­
wość i pocztę dla każdego członka. Odpadnie wtedy potrze* 
ba wypełniania ankiety.

Jedynie nadesłana lista składek będzie podstawą dla nas 
do wysyłania „Głosu Naucz.“ . ,

A. n k. 1 e 1 a
Nazwisko i unię
Miejscowość
Ulica -----
Poczta
Ognisko 

, Powiat
Okręg
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DOKŁADNE ADRESY_____ _
Wszystkie Wydziały i  Sekcje, jak również redakcje, 

agendy ftp zwracają się za.naszym pośrednictwem z uprzejmą 
prośbą do koleżanek i kolegów oraz Zarządów Ognisk ZNP 
o dokładne datowanie i adresowanie pism kierowanych do 
nas oraz o zaopatrywanie tych pism na kopercie i wewnątrz 
w dokładne adresy zwrotne (imię i nazwisko, miejscowość, 
ulica, poczta, Ognisko itp.). Dotyczy to również wszelkich 
przekazów pocztowych, na których oprócz powyższych da* 
nych i n-rów kont oraz ich właścicieli należy na odwrocie 
Eaznaczać, na co wpłata jest przeznaczona..

W Y J A Ś N IE N IE
Do n o ta tk i w  poprzedn im  num erze „G łosu  N auczycie l­

sk iego“  — „J a k  p ra cu je  W ydz ia ł Sam pom ocy“  w k ra d ł się 
błąd. Z am iast: „M in is te rs tw o  P racy  i  O p iek i Społecznej p rzy ­
s ła ło  k ilk a k ro tn ie  po 10.000 z ł“ , w in n o  być: „100.000 z ł“ ,

ANKIETA W SPRAWIE WCZASÓW
Wydział Wczasów i Turystyki Żarz. Oi. ZiN.P. zwraca 

się do wszystkich Koleżanek i Kolegów, którzy dotychczas

przebywali na wczasach w naszych związkowych domach 
wypoczynkowych, o niezwłoczne przesłanie de Wydziału 
swych uwag i spostrzeżeń o całokształcie spraw wczasów 
■nauczycielskich.

Uprasza się o wymienienie w ankiecie domu wypoczyn­
kowego i czasokresu przebywania w nim, uprasza się o wy­
powiedzi szczere, mające na celu dobro sprawy jak również 
o wnioski w sprawie organizacji wczasów nauczycielskich.

Materiały te będą rozpatrzone przez Wydział, a odpo­
wiednio opracowane i przedstawione zainteresowanym wła­
dzom posłużą do usprawnienia akcji wczasów nauczyciel­
skich.

NOWE OPŁATY ZA POBYT NA WCZASACH
Wobec wzrostu cen artykułów żywnościowych ustala s;ę 

nowe opłaty za pobyt w naszych związkowych domach w y­
poczynkowych. Z dniem 15 kwietnia część opłaty za pobyt 
na dwutygodniowym turnusie turnusie wypoczynkowym wy­
nosi od pracownika 2.000 zł. Członkowie rodzin nauczyciel­
skich. opłacają 4.000 zł. Wpisowe w wysokości 100 zł pozo­
staje bez zmiany.

UNFORMACJEli  ¡PQ!tADY?RAVifNEt
Jednym z ważniejszych zadań Referatu Pracy Społecznej 

Koleżanek jest zapoznanie Koleżanek z przepisami prawnymi, 
dotyczącymi pracy 'kobiet oraz zaopatrzenia wdowiego i sie­
rocego.

Aby ułatwić Koleżankom zorientowanie się w tych spra­
wach, podajemy poniżej artykuł, zawierający zasadnicze in­
formacje w sprawie wdów i sierot po nauczycielach.

W  SPRAWIE ZAOPATRZENIA WDOWIEGO I SIEROCEGO
Jest jeszcze wiele wdów i sierot, które nie otrzymują ze 

Skarbu Państwa przysługującego im z mocy prawa zaopa­
trzeń,a. Toteż podajemy szereg informacji, które zorientują 
jak należy starać się o przyznanie zaopatrzeń, jakie doku­
menty przedstawić i do kogo zwrócić się w tej sprawie.

Są trzy tytu ły prawne dla otrzymania ze Skarbu Pań­
stwa zaopatrzenia wdowiego i sierocego.

Pierwszy tytuł — to przepisy ustawy emerytalnej z dn a 
41 grudnia 1923 r. Według tych przepisów wdowy i sieroty 
otrzymują zaopatrzenie ze Skarbu Państwa z tytułu pań­
stwowej służby męża (ojca).

Jeśli chodzi o wdowy i sieroty po etatowych nauczy­
cielach lub innych innych etatowych pracownikach państwo­
wych. zmarłych śmiercią naturalną, przysługuje wdowie lub 
sierocie- prawo do zaopatrzenia ze Skarbu Państwa w tym 
przypadku,, o ile zmarły mąż (ojciec) nabył przed śmiercią 
prawo do emerytury. W takich wypadkach pensja wdowia 
wynosi 50% tej emerytury, do której miał prawo mąż w 
momencie jego śmierci.

Emerytura jest wymierzana w stosunku procentowym od 
płacy zasadniczej, więc wysokość pensji wdów t j  łub sierocej 
zależy od liczby lat służby męża (ojca). Do 10 lat włącz­
nie emerytura etatowego pracownika państwowego wynosi 
30% i wzrasta za każdy następny rok po 2%, po 15 la- 
,tach służby emerytura wynosi 40% i wzrasta za każdy na­
stępny rok po 3%, aż do 100% uposażenia zasadniczego. 
Aby emeryt mógł uzyskać 100% uposażenia emerytalnego, 
-musi mieć 35 lat służby, zaliczanych do wysługi emerytalnej.

Jeśli chodzi o wdowy po nauczycielach polegtych lub 
•zmarłych wskutek dziafań wojennych, to ich pensja wdowia 
"wynosi 50% uposażenia zasadniczego otrzymywanego przez 
męża w ostatnim miesiącu przed śmierć.ą_ Praktycznie rzecz 
•biorąc (jeśli chodzi o poległych lub zaginionych w ostatniej 
•wojnie) owe 50% zaopatrzenia wdowiego będzie wymierzone 
według uposażeniu otrzymanego przez poległego w m-cu sier­
pniu 1939 r.

Pensja sieroca wynosi V* pensji wdowiej, a jeśli wdowa 
nie żyje lub nie ma prawa do zaopatrzenia z tytułu służby 
męża zmarłego, pensia sieroca wynosi wówczas połowę pensji 
wdowiej, dla jedynej zaś sieroty % pensji wdowiej.

DOKĄD WNOSIĆ PODANIA?
Podania o przyznan.-e pensji wdowiej względnie sieroce] 

zainteresowane osoby wnoszą bezpośrednio do Państwowego 
Zakładu Emerytalnego w Warszawie, ul. Inflancka 6. o ile 
śmierć męża (ojca) nastąpiła przed uwolnieniem terenów poi*

skchi spod okupacji niemieckiej. Jeśli zaś śmierć nastąpiła 
po tym terminie, podania należy wnosić do wyżej wymie­
nionego Zakładu za pośrednictwem wdad/, szkolnych, tj. in­
spektora szkolnego, jeśli chodzi o wdowy po nauczycielach 
szkół powszechnych, względnie do kuratorium, jeśli chodzi 
o wdowy po nauczycielach szkół średnich i innych podległych 
bezpośrednio kuratorium.

KIEDY NALEŻY WNIEŚĆ PODANIE?
Podanie o przyznanie zaopatrzenia -ydowiego lub siero­

cego trzeba wnieść bezzwłocznie po śmierci męża (ojca), 
gdyż w myśl obowiązujących przepisów prawo do zaopa­
trzenia przysługuje od dnia pierwszego miesiąca następują­
cego po zgonie męża, (ojca), o ile podanie wniesie się w cią­
gu roku od chwili zgonu. Jeśli zaś podanie wniesie się po 
upływie roku od dnia zgonu, prawo do zaopatrzenia przy­
sługuje dopiero od dnia pierwszego miesiąca następującego 
po wniesieniu podania.

JAKIE DOWODY NALEŻY PRZEDSTAWIĆ?
Do podania o przyznanie pensji wdowiej 

w d ó w  a

przedstawia swoją metrykę urodzenia, metrylkę ślubu, dowody 
służby państwowej męża zarówno cywilnej jak i wojskowej, 
a jeśii śmierć nastąpiła wsikutek działań wojennych, odpowie­
dni dowód na stwierdzenie tej okoliczności (np. zaświadcze­
nie dowództwa wojskowego, Polskiego Czerwonego Krzyża, 
starostwa, powiatowego lub inny posiadany przez wdowę do­
wód), deklarację o wspólności pożycia małżeńskiego, której 
wzór podajemy niżej, a jeśli wdowa przebywała na terenie 
okupowanym przez Niemców to również zaświadczenie sta­
rostwa powiatowego o lojalności w stosunku do narodu ‘i Pań­
stwa Polskiego i zaświadczenie zarządu gminnego (miejsk e- 
go) o miejscu zamieszkania od momentu śmierci męża wzglę­
dnie od momentu wyzwolenia danego terenu spod okupacji 
niemieckiej lub momentu powrotu do kraju z zagranicy

Jeśii chodzi o przyznanie pensji sierocej, należy nadto 
przedstawić metryki urodzenia dzieci, a jeśli dziecko ukoń­
czyło 18 lat życia — również zaświadczenie zakładu nauko­
wego, do którego ono uczęszcza.

Jeśii o przyznanie pensji sierocej występuje wdowa, obie 
prośby o przyznanie pensji wdowiej i sierocej może połączyć 
w jednym podaniu.

Jeśli nie ma matki, to w imieniu niepełnoletnich sierot 
wnosi podanie ustanowiony przez sąd opiekun. Do podania 
w tym wypadku opiekun oprócz dowodów, o których mowa 
wyżej, winien on przedstawić dowód ustanowienia go opie­
kunem.

Pensja sieroca jest wypłacana do dnia ukończenia przez 
sierotę 18 lat życia, a jeśli sierota uczęszcza do zakładu nau­
kowego— do 24 roku życia.

W razie zamążpójścia powtórnego wdowa ma prawo wy­
boru między zachowaniem uprawnień do zaopatrzenia na wy­
padek powtórnego wdowieństwa lub do otrzymania jednora-
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f°we| odprawy,-ictóra wynosi dla, wdów w .wieka do 45 lat 
Zycia 2-letnią, powyżej zaś tego wieku 1-roczną kwotę pensji 
Woffiej,

Jeśli brak jest dowodów służby państwowej można przed­
stawić zeznanie dwóch wiarygodnych świadków. Świadkowie 
^inni napisać swoje zeznania własnoręcznie (nie maszynowo, 
każdy świadek osobno). W zeznaniu trzeba dokładnie okre- 
s” ć, w jakiej instytucji, w jakim czasie, w jakim miejscu 

(ojciec) pełnił służbę państwową i w jakim charakterze 
tJ. czy w charakterze etatowego .pracownika czy kontr.akto- 
^ego, czy w swej Służbie aiiał przerwy czy me, czy miał 
urlopy bezpłatne, które się nie zaiiczają do wysługi łat itp. 
^•eznanie winno poza tym zawierać wzmiankę świadka, na 

podstawie znane są mu dane takty. Jeśli więc świad- 
* ie® będzie nauczyciel winien on zaznaczyć, że potwierdza- 
>e przez niego fakty są mu znane stąd, że równocześnie ze 
.Z|narłytn pracował w tej samej szkole (w tej samej okolicy 
,tp;). Pożądany jest, aby świadkami byli koledzy zmarłego, 
Morzy znają dokładnie przebieg służby jego. Podpisy świad- 
r *  muszą być poświadczone przez rejenta, a jeśli Świad- 
*arni są nauczycieele lub inni pracownicy państwowi, wla- 
noręczność ich podpisów może poświadczyć ich władza shiż- 
?wa. Władza siużbowa winna zaznaczyć również, że zezna- 
le zostało przez świadka napisane własnoręcznie/

.W  przypadkach, gdy nie ma dowodu śmierci męża (ojca) 
można zwrócić się do sądu grodztkiego tego okręgu, w któ- 
iy m ostatnio zamieszkiwał mąż (ojciec) z wnioskiem o uzna- 
le go za zmarłego. Do podania zawierającego ten wniosek 
zebą dołączyć: metrykę urodzenia zmarłego oraz dowody 

twierdząjące, że dana osoba nie żyje, a jeśli brak dowodów 
''¿eba powołać świadków na stwierdzenie faktu lub upraw- 
opod-obmenia śmierci. Dowodami mogą być: listy kolegów 

; ‘ Obywających razem ze Zmarłym, zaświadczenia P.C.K, 
inne.

4 ^eś!i ni« ma dowodów śmierci, a trzeba śmierć ustalić 
sadową, nie należy czekać z wyniesieniem do Państwo- 

e* °  Zakładu Emerytalnego, aby nie opóźniać załatwienia 
'-Prawy przyznania zaopatrzenia, w podaniu nadmienić, że 

zeczenie sądu będzie przesiane później,
,.e Oprócz zasadniczego zaopatrzenia wdowiego lub siero- 
óoat êst w.v'Piacany w okresie przejściowym dodatek do za- 
^atrzenia, który począwszy od dnia 1 kwietnia 1947 r. bę- 
(jijp^. wyn°sil przy pensji wdowiej, ni epr ¿okraczającej 100 zf 

e.S|$cznde — tyle, ażeby łączna kwota pensji wdowiej wraz 
dodatkiem wynosiła 1.400 zł miesięcznie:

Przy pensji wdowiej wynoszącej:
Ponad 100 zł do 200 zł mieś. w kwocie 1.400 zl mieś.

>• 200 „ 250 „  „  „  1.500 ,,
» 250 „ „ 350 „  „ „ 1.700 „

Po«.:;. , 350 „ ,. 500 „  „ 1.800 * »
Wyz«i 500 „  „  2.000 „

c-ie 2I zy pens! ‘ sierocej wynoszącej K  pensji wdow/iej, w kwo- 
m0 zł miesięcznie dla każdej sieroty; 

w vI>rzy Pensji sierocej, wynoszącej *A. pensji wdowiej — 
Kwocie 900 zł miesięcznie dla każdej sieroty; 

w vPrzy. Pensji sierocej, wynoszącej % pensji wdowiej.— 
n ° cip 1.200 zl miesięcznie.

Pań Tri1,g*,n tytułem do otrzymania zaopatrzenia ze Skarbu 
stwa, to tytuł do renty wdowiej lub sierocej przewidzianej 

no ustawie o rentach inwalidzkich. O przyznanie tej renty 
b0wITl.eżu (ojcu) poległym na wojnie wnosi się do Izby Skar- 
D0wej za pośrednictwem swojego starostwa powiatowego. 
P r a n i a  o przyznanie zaopatrzenia z tego tytułu trzeba 
pgn ,.stawić te same dowody, co i przy podaniu o przyznanie 
(°ica) w^°w'ei ' sierocej z tytułu służby państwowej męża

Dr_J r^e<im  tytułem do otrzymania zaopatrzenia jest tytuł 
kach y  °^ reślony w dekrecie z dnia 23 lipca 1945 r. o zasil- 

n ' Pomocy dla osób pozostałych po uczestnikach ruchu

podziemnego i partyzanckiego poległych w walce o wyzwo- 
lenie Polski si ud najazdu hitlerowskiego (Dz.U.R.P. nr 30 
poz. 18). Według przepisów tego dekretu wdowy i sieroty, 
po poległych mają prawo dc stałego zasiłku o ile nie po­
siadają środków zapewniających im egzystencję. Na pod­
stawie tego dekretu wdowa ma prawo do zasiłku w wyso­
kości 60% uposażenia urzędnika państwowego X kategorii 
i stawka 2.200 zł), dzieci zaś ślubne uprawnione, uznane, przy­
sposobione (adoptowane) oraz nieślubne i pasierby oraz inne 
osoby niezdolne do pracy, które pozostawały na wyłącznym 
utrzymaniu uczestnika ruchu podziemnego lub partyzanckie­
go mają prawo do zasiłku stałego w wysokości 40% tej 
samej grupy.

Podanie o przyznanie zasiłku na podstawie wyżej wy­
mienionego dekretu wnosi się do Wojewódzkiej Komisji Kwa­
lifikacyjnej za pośrednictwem komisji kwalifikacyjnej urzędu­
jącej przy powiatowej radzie narodowej. Do podania trzeba 
dołączyć dowód śmierci męża (ojca), dowody udziału zmar­
łego w akcji podziemnej w czasie okupacji niemieakiej, za­
świadczenie zarządu gminnego (miejskiego), dowód śmierci 
w związku z udziałem w ruchu podziemnym lub partyzanckim, 
Dowodem takim najczęściej będzie zeznanie dwóch wiarygo­
dnych świadków.

M. ,\owak
Wzór deklaracji:

OŚWIADCZENIE
Stosownie do postanowień § 79 rozporządzenia Rady M i­

nistrów z dnia 28.V.1934 r. (Dz.U.R.P. nr 60 poz. 513) oświad­
czam że:
i. a) z mężem swym zmarłym dnia

pozostawałam we wspólności małżeńskiej do chwili je­
go śmierć,,

b) małżeństwo nasze nie zostało sądownie rozłączone,
e) pozostaje w stanie wdowim i do klasztoru nie wstą­

piłam,
d) nie pobieram żadnego uposażenia ani ¡zaopatrzenia ze 

Skarbu Państwa lub instytucji .samorządowej.
JI. a) sieroty: 1) urodź.

2) urodź.
3) urodź.
4) urodź.

pozostają pod moją opieką z mocy samego prawa. 
Opieka ta me została mi odjęta i żadna z sierot nie 
została usamowołniona (upełnpletniona);

b) sieroty nie pobierają ze Skarbu Państwa żadnego zao­
patrzenia i nie zajmują żadnego stanowiska w służbie 
państwowej lub samorządowej, do którego byłoby przy­
wiązane stale uposażenie;

c) żadna z sierot do klasztoru ani w związek małżeński 
nie wstąpiła.

Dnia Podpis

*

Czy koniecznym jest umieszczenie ogłoszeń przy zmianie 
imion i nazwisk o brzmieniu niepolskim na obszarze Ziem 
Odzyskanych?

Zagadnienie to reguluje okólnik Ministerstwa Ziem Odzy­
skanych nr 18/47 z dnia 15 marca 1947 r., 1. dz. 1223/1I/| 
A /3/3/47, który przewiduje, że przy staraniu się uldności auto­
chtonicznej ..o zmianę nazwisk i imion o brzmieniu niepolskimi, 
należy zaniechać zarządzenia ogłoszeń przewidzianych w 
art. 9, ust. 3, dekretu z dnia 10 listopada 1945 r. o zmiamrs 
i ustalaniu imion, i nazwisk (Dz.U.R.P., nr 50, poz. 310), 
a to ze względu na ciężką sytuację materialną tej ludności, 
oraz z uwagi na konieczność przyśpieszenia repolonizacii 
ludności autochtonicznej.

P R Z E G LĄ D  h i s t o r y c z n o -o s w i a t o w y  
«z a s i f i r N a u c z y c ie ls t w a  P olskiego pow o ła ł p rzed rok iem  
Jjom- • omis ję  do B adan ia  O św ia ty  w  Polsce. Z  in ic ja ty w y  te j 
t o ^ P ° w s t a ł  k w a r ta ln ik  p. t. „P rzeg ląd  h is to ryczno-ośw ia- 
Uterw/ ** na) b liższym  czasie, bo w  po ło iw e  k w ie tn ia  w yszed ł 
cża >pSZy p,um er tego pism a pod re d a kc ją  p ro f. Jana H u le w i- 
d ryu , en h iezm ie rn ie  in te resu jący  num er, za w ie ra ją cy  200 str^ 
I  tak  zaw iera a r ty k u ły  poświęcone a k c ji ta jnego nauczania, 

w num erze tym. je s t obszerna ro zp ra w a  Cz. W ycecha —

P raca ośw ia tow a w  k ra ju  w  czasie w o jn y ; a r ty k u ł St. Lo ren ­
tza, d y r. M uzeum  Narodowego w  W arszaw ie, o rgan iza to ra  
och rony k u l tu r y  w  czasie o k u p a c ji p. t. „W  ob ron ie  k u l tu r y “ . 
M am y da le j a r ty k u ł re k to ra  U n iw e r. Warsz. St. P ie ńko w sk ie ­
go —  „N a u k a  po lska w  czasie o k u p a c ji“  o raz „S praw ozda­
n ie  z K u rs ó w  A k a d e m ic k ic h  w  Częstochow ie“ , p ro f. R. PoP 
la k a  z Poznania. D a le j je s t n iezm ie rn ie  in te resu jący  a r ty k u ł 
p ro f. B irk e n m a je ra  o p o lsk im  ta jn y m  nauczaniu w  tzw . Ge­
n e ra ln e j G ub e rn ii. W  dz ia le  „M a te r ia ły “  zamieszczone są ha-
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s tru k c je  i  zarządzenia w  czasie p racy  k o n sp ira cy jn e j. W ko ń ­
cu .P rzeg ląd“  zaw iera liczne recenzje 1 sprawozdan ia z w y ­
d a w n ic tw  z zakresu h is to r ii ośw ia ty  N um er zdobią liczne fo ­
tog ra fie . Obecnie ty lko -syg n a lizu je m y ukazan ie się N r  1 czaso­
p ism a „P rzeg lądu  H isto ryczno -O św ia tow ego“ , k tó ry  kosztu je  
200 z ł;  o d b itk i p racy  Cz. W ycecha: „P raca  ośw ia tow a w  cza­
sie w o jn y “  —  100 zł.

Zam ów ien ia  w ra z  z opłatą zgłaszać do „Naszej K s ięga rn i .
N a k ład  tego in teresu jącego w y d a w n ic tw a  jest ograniczony.

„Ś W IA T  S T A R O Ż Y T N Y “
N akładem  In s t W yd. „Nasza K s ię g a rn ia “  wyszedł podrę­

czn ik  h is to r ii d la  k i. Y I I  szko ły  powszechnej A. Gieysztora 
i  T Szczechury. P odręczn ik  jes t dostosowany do p rze jśc iow e­
go  p rog ram u k ’l. V I I  zaw ie ra jąc m a te ria ł na po łowę czasu 
nauczania przew idzianego w  n o rm a ln ym  program ie . Za­
tw ie rdzo ny , do u ży tk u  przez M in is te r. O św iaty. Cena zł. 100,.

B IB L IO T E K A  D Z IE Ł  P E D A G O G IC ZN Y C H
In s t Wyd. „Nasza K s ię ga rn ia “  w z n o w ił w ydan i«  „Psy­

chologii indywidualne1 Adlera". Autorka dr E. Mar kino wna 
na w stęp ie podkreśla, że celem pracy jest m oż liw ie  w ie rne  
p rzedstaw ien ie  te o rii psycho log ii in d yw id u a ln e j oraz zapo­
znanie czy te ln ika  w  m ia rę  m ożliw ości z p ra k ty k ą  tego k ie ­
ru n k u . Cena 200 zł.

„O  POLSKO ŚĆ Ś L Ą S K A “
P aństw ow y In s ty tu t W ydaw niczy w y d a ł broszurę Wikto­

ra Krzyżanowskiego, k tó ra  jest p ra w ie  dosłow nym  p rze d ru ­
k ie m  poprzedniego w ydan ia  p t.: „O  polskość Ś ląska n iem iec­
k iego“ . k tó ra  ukazała się w  1939 r. na k ilk a  m iesięcy przed 
w ybuchem  w o jn y  i  obecnie stanow i rzadkość b ib liog ra ficzną .

„O P IN IA  —  P A R L A M E N T  —  P R A S A “
Henryk Jabłoński, s tr. 389, Państw . In s ty tu t W ydaw niczy,

C ZA S O P IS M A  S ZK O LN E
U kazały się w  sprzedaży: 12 n ry  „ Is k ie re k “ , „P łom yczka “

4 ,,P łom :en ia“ , 12 n r  „P ło m ie n ia “  i  6 n r  .M łodego Zaw odow ca“.

„LISTY DO MŁODEGO NAUCZYCIELA“
T a k i jes t ty tu ł ks iążk i, k tó ra  ukazała się osta tn io  n a k ła ­

dem In s ty tu tu  W ydawniczego „Nasza K s ięga rn ia “ . Je j au to ­
rem  jest przewodnicząca Wydz. Pedagogicznego Z. N. P. d r  
Maria Grzegorzewska. Jak  w skazu ję  sam ty tu ł,  książka ta 
je s t przeznaczona d la  m łodych  nauczycie li i  posiada fo rm ę  
lis tó w , p isanych przez doświadczonego - pedagoga do swych 
początku jących w  dziedzin ie w ychow an ia  kolegów.

BIBLIOTEKA KULTURY
N akładem  T rzask i, E ve rta  i  M icha lsk iego W arszawa, 

M arsza łkow ska 51, ukaza ły  się 2 tom y „B ib lio te k i k u ltu ry “ . 
1) Jan St. B ys troń  „K u ltu ra  Lu dow a“ , str. 450 i 2) Bogdan 
Suchodolski: „Uspołecznienie k u ltu r y “ , s tr. 449. K s ią żk i w y" 
dane s tarann ie  na dob rym  papierze przyczyn ią  się n ie w ą tp li­
w e  do w ype łnne ia  lu k  w  te j dziedzinie, ja k ie  w y tw o rz y ła  
w o jna  i  6-le tn ia  okupac ja  niszcząc nasz ty ło le tn i dorobek.

„O PRACY NAUCZYCIELA“
Podręczna Biblioteka Nauczyciela, nr 3. Romana Mille- 

równa „O pracy nauczyciela". Warszawa. Instytut Wyd. „Na­
sza Księgami a“ . 1946. S 95, zt 110.

Spis treści książki: 1) dzień pracy nauczyciela, 2) za­
dania szkoły powszechnej, 3) wyniki pracy szkoły i 4) nau­
czyciela, 5) motywy postępowania młodego nauczyciela, 6) 
rutyna w zawodzie nauczycielskim, 7) drogi nauczyciela.

„WSPÓŁCZESNE PRĄDY PEDAGOGICZNE“
Podręczna Biblioteka Nauczyciela nr 5. Bogdan Nawro- 

czyński, prof. U.W. „Współczesne prądy pedagogiczne". Prze­
druk z Encyklopedii Wychowania“ . Wyd. 2. Warszawa. In­
stytut Wyd. „Nasza Księgarnia“ .1947. s. 64 zł.

„OŚWIATA DOROSŁYCH“
Helena Radlińska „Oświata dorosłych. Zagadnienia, Dzie­

je. Formy. Pracownicy. Organizacja“ . Warszawa. Ludowy 
Instytut Oświaty i Kultury. 1947. s. 278.

To jest książka napisana jakby specjalnie dla nauczycieli. 
Złożyły się na nią artykuły i tane prace napisane i druko­
wane przed wojną. W nowym układzie autorka wprowadziła 
zmiany w konstrukcji i treści, żywiąc nadzieję, że jej praca 
„dopomoże młodym badaczom do stawiania własnych zaga- 
dhień ( rozpoczęcia poszukiwań“ .

„PRACA SZKOLNA“
Nr 5—6 „Pracy Szkolnej“  zawiera materiał, fctóry trak- I 

tuje o programach geografii i biologii w szkole powszechnej, | 
pomocach naukowych, czytelnictwie dzieci, nauczania rysun­
ku, radiu w szkole itp. Podaje protokół z lekcji biologii W j 
klasie V I; uwagi dla łconferencyj rejonowych, sprawozdania 
z książek dla dzieci, młodzieży i nauczycieli oraz wiadomości
0 szkole radzieckiej, angielskiej i serbskiej.

„TEATR“
Ukazał się w sprzedaży nowy 1—2 'numer „Teatru" | 

(II rok).
Numer ten zawiera artykuły i wypowiedzi takich auto* ; 

rów jak: W iktor Halin, Ludwik Solski, Wojciech Natanson, \ 
Józef Słotwiński, Edward Csato, Krystyna Grzybowska, Ła- j 
zarz Kobryński, Zdzisław Skowroński, Wanda Melcer. Jan j 
Parandowski, Janina Kilian-Stanislawska.

Prócz tego numer zawiera: Kronikę krajową i zagra- . 
niczną, komunikaty Z.A.S.P‘u, krótkie wiadomości, przegląd 
wydawnictw, 9 ilustracji w tekście, Cena numeru podwój­
nego 90 zł,
„NOWINY LITERACKIE“

W dniu 23.3 1947 r. ukazał się pod redakcją - Jarosław# 1 
Iwaszkiewicza pierwszy numer bogato ilustrowanego i wyda­
wanego na dobrym papierze numer tygodnika pt. „Nowiny j 
Literackie“ , gdzie znajdujemy prace: Zofii Nałkowskiej. Mari: I 
Dąbrowskiej, Antoniego Słonimskiego, Stanisława Oiszew- ; 

- skiego, St. R. Dobrowolskiego, P. Hertza, Stanisława Hel- i 
sztyńskiego, Jana Cocteau, St. Stempowskiego, J. Iwaszkie­
wicza, Jerzego Zaruby, Wł. Słobodnika i in.., (red. i adm. 
mieszczą się w Warszawie, ul. Lwowska 5, nr. 1).

ZBIÓR RECYTACYJ O WARSZAWIE
Bohdan Kiełbiński — „WARSZAWA“ . Wiersze do zespo- i 

łowego recytowania w szkołach i świetlicach. Inst. Wyd. ! 
„Nasza Księgarnia“ . Warszawa. 1947. Str. 29. Z ł„ 60.

Treść „Warszawy“  dobrze została spopularyzowana na 
długo przedtem zanim ks:ążeczka ukazała się w druku. Kon- | 
ferencje organizacyjne (Ostróda, Warszawa), kursy (Ursy­
nów, Lądek, Zakopane), liczne świetlice w Centralnym. Klubie 
Nauczycielskim w Warszawie zorganizowane przy różnych j 
okazjach i wyjazdy na konferencje rejonowe — sprawiły, że | 
osoba twórcy i recytatora ora7, jeigo wiersze są wśród j 
nauczycielstwa popularne. «

WZNOWIENIE
„PRZEWODNIKA LITERACKIEGO 1 NAUKOWEGO“
„Przewodnik Literacki i Naukowy“ . Kwartalnik. Rok III, i 

1946. Nr 1—2. Wybór wydawnictw z okresu 1.V,—1.X.1946 1 
W-wa. Wydział Książki i Czytelnictwa Lud. Instytutu Oświaty I
1 Kultury. 8°, s. 160, cena zł 200.

Wydany tom zawiera 630 pozycji obejmujących pro* j 
dukcję półroczną drugiego i trzeciego kwartału 1946 r. Te#. I 
materiał podany jest w układzie systematycznym (sklasyf - I 
kowany systemem dziesiętnym), kaz.dy dział zaopatrzony jest 
w zwięzłe wprowadzenie. Całość posiada przedmowę dla ko- | 
rzystających z „Przewodnika“ , spis treści, skorowidze alfa- I 
betyczne autorów i działów. .

WYDAWNICTWA NADESŁANE
S. ARCTA — WARSZAWA. NOWY ŚWIAT 35

St. Aret — „Odbudowa książki w Polsce“ . Zatwierdzone 
przez Ministerstwo do użytku w szkołach zawodowych prze- I 
mysłu księgarskiego i do wszystkich bibliotek nauczyciel” I 
skich. Cena zł 100.

Dach — „Travaillons et causons“ . Podręcznik języka fran­
cuskiego, zatwierdzony do użytku w szkołach krawieckich I 
i bielizn i arskich, nadający się również do wszystkich typów : 
szkól zawodowych żeńskich. Zł 180.

Kaczkowska — „Przyjdź, Panie Jezu“ . Zatwierdzone jako 
książka pomocnicza przygotowujxca do komunii św.

Dalsze 6 książek jest rozpatrywane w tej chwili prze? 
Komisję Ocen. Są 'to:

Benei — „Ameryka“ . Książka znanego pisarza amerykań- j 
skiego, przedstawiająca w przekroju dzieje narodu amery- | 
kańskiego i kształtowanie się jego psychiki. Cena zł 120. , |

Dyakowski — „Nasz las“ . Wznowienie popularnej książki 
przyrodniczej dla młodzieży, z ilustracjami. Cena zł 320.

Kniaziu — „Bajki“ .
Mickiewicz — „Bajki“ .
Krasicki — „Bajki i przypowieści“ .
„Bajki Ezopa“ .
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Komisja Popularyzacji Plami Odbudowy Gospodarczej:
L „Dziś i  jutro hut".
2- „Czarne bogactwo węgla".

Polski Związek Zachodni w Poznaniu, ul. Chełmińskiego 2: 
„Problemy łużyckie". Materiały z I ogólnopolskiego 

•wzdu Łużycoznawczego naukowców i działaczy społecznych 
* fRanizowanego przez P2Z w dniach 5 i 6.X.1946 r. w Po- 
'nan'u- 1946. ,S. 112.

dolska Agencja Gospodarcza w Warszawie:
git:.}' 11’,/,ry Minc i  Czesław Bobrowski. „Przemówienia wy- 

szotte na konferencji „ Przemysł dla wsi" w dniu 6.9.1946 r."

Książnica — Atlas, Wrocław (ul. Kiełbaśnicza 32), — War­
szawa (ul. Wilcza i) :

St. Malec i  W. Werner: ..Fizyka dla kl. IV gimnazjal- 
1 • Wyd. 2. 1947. S. 272. Zł 270.

hls{ytut Pzemieślniczo-Przemyslowy w Poznaniu: 
ję,gi Ł Kazimierz Donimirski, technolog. „Kuźnictwo". Wyd. 111.. 
i za*w- jako pomoc naukowa dla szkół rzemieślniczych

^ksztalcających pismem M. O. 1946. S. 76.

p£)x/S 0 Warszawie:
§ ^  Zbyszko Bednarz. „Od Opola do Wrocławia". 1946.

fi«; August Maksymilian Grabowski: „Podróż do Prus" 
u«44). m 6  s 43 zt 35.
Zar Leszek Gustowski: „Polska a Pomorze Odrzańskie", 

5,8 historyczny. 1946. S. 148. Zł 125.

^Warzystwo Wydawnicze „Łuk" w Warszawie:
S. ¿¿ Tadeusz Mańkowski: „ Genealogia sarmatyzmu". 1946.

Towarzystwo Naukowe KUL, Lublin:
1. Mieczysław Si. Popławski: „Muzeum, czyli Królewskie 

Towarzystwo Nauk i  Literatury w Aleksandrii".
2. Stefan Kawyn: „Twórczość naukowa Juliusza Kleinera
3. ks. A. Tymczak: „Pierwiastek religijny i  narodowy 

w psalmach".
4. ks. St. Styś: „Biblijne ujecie stworzenia świata wobec 

nauki".
5. Juliusz Kleiner: „Problematy improwizacji Konrada",

„Przegląd Socjologiczny". Kwartalnik Polskiego Instytutu 
Socjologicznego. Tom VjJI, zeszyt 1—4, wydawany z zasiłku 
Wydziału Nauki Ministerstwa Oświaty. Red. nacz. prof. dr 
Józef Chałasiński, red./odp. dr Jan Szczepański, sekr. red. 
mgr Krystyna Duda-Dziewierz, kom. red.: dr Nina Assorodz- 
braj, jprof. dr Jan Stanisław Bystroń, doc. dr Józef ObrębskR 
prof. dr Stanisław Ossowski, prof. dr Florian Znaniecki. 1946. 
Łódź, Instytut Socjologiczny U. Ł.

i „Nowe Drogi". Czasopismo społeczno-polityczne. Warsza­
wa, ul. Stalina 17. Wydawnictwo K. C. PPR. Zeszyt 1 i 2. 1947.

4

„Miesięcznik Ludowy". Pismo poświęcone sprawie krze­
wienia kultury na wsi. Warszawa, LIK. 1947. R. 1. Nr i.

„Stawianie". 'Miesięcznik, Moskwa, ul. Krapotkl.ia 10. 
1947. Nr 1.

„Nowoje Wremia". Miesięcznik. Moskwa. Arbat. kala- 
masznyj per. 12. 1947. Nry: 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8 i 9.

„Aganiok". Miesięcznik społeczno-polityczny i literacko- 
artystyczny. Moskwa, til. „Prawdy“ 24. 1947. Nry 3, 4, 5, 6 i 7,

f  C I . 'K T O R X Y  O P K f f - Z J Ł I  j

Powiatu grodzieńskiego: dnia 20 września 1942 r, 
speii+rtac^  Grodna zostali przez Niemców rozstrzelani in. 
ijp 5>r szkolny Józef Mroczkowski i nauczyciele gimnazjum

• h iick ie w icza  Jan Kochanowski, Franciszek Dań ko, 
'Aanatowski i  Zygm unt Mrozowski;

p 'a 15 liipoa 1943 r., tamże zam ordow ano: k ie ro w n ik a  
roWlĴ vnr 1 w  G rodnie M acieja F il. z żoną i  2 dzieci; kig- 
hą j  g a szkoły n r  8 w  G rodn ie  Józefa Wiewlórskiego z żo* 
czyc= . ^ z?eci, z k tó ry c h  na jm łodsze m ia ło  4 m iesiące; nau- 
szk0, *“ 9 w  G rand iczach Helenę Mikuciównę; k ie ro w n ik a  
^^Ucz n r  10 w  G rodn ie  Juliana L in ka  z żoną M icha liną , 

n r  1 w  G rodn ie  i  2 có rka m i; nauczy- 
hą i  s? ^ ° ly  ćw iczeń w  G rodn ie  Stanisława Białasa z żo- 
W in spek to ra  szkolnego z Ł u cka  przebyw ającego
czy{.je®, n ie Lucjana Krajewskiego z żoną K a ro lin ą , nau- 
ks. j  ^  i  5 dzieci; p re fe k ta  m ie jscow ej szkoły hand low e j 
W iS in sty»a Skokowskiego; rodzinę nauczycie la  S tan is ław a 

,eWskiego składa jącą się z żony i 6 dzieci;
ka '1943 zastrzelono: ks. Bolesław a W ałe jko , k ie ro w n i-  

^  Powszechnej w  D ru sk ien ika ch , i  z rodziną Jana 
° . nauczycie la  szko ły  powszechnej w  N ow osió łkach;

Szko jyr  ^ zg in ę li w  getcie w ra z  z rodz inam i: k ie ro w n ik  
szkoły pr  ,5 w  G rodn ie  Szmerei B adylkes i  nauczyc ie lk i te j 
' vkzow  Łste iia Bem owa, M a łka  Fensterowa, Sara Dcmotsie- 
« e llf i *• n iu a  Z yłbe rfen igow a  i G usta Z la lk iesow a, nauczy-' 
hauc.?y_ :o iy  powszechnej w  D rusk ien ikach . O skar Sehwalbe; 

Przy 61 T' K ra n ka ch  M e ilech L ich tsche in , nauczyc ie lka
• Rodzicach, Salomea K rygo rska .

-  nauczycie l szkoły powszechnej n r  7

Stan
zg iną ł w  K a tyn iu .

S aw ick i, nauczycie l w  Kozianach, pow. b ra - 
*aCyim«’» 2f la r ł  dn. 29.X I I .  1642 r , w  czasie a k c ji p a c y fi-  

N iem ców .
Niedzielski, nauczyc ie l z o ko lic  W arszaw y, za­

m ordow any przez N iem ców  w ra z  z żoną i  synem  w  w ię ­
z ien iu  w  Łucku.

M aria  Ott, nauczyc ie lka  w  O strow czyku  P o lnym , pow . 
z łoczowski, aresztowana i  rozstrze lana przez N iem ców .

Jan Andruszewski, emer. k ie ro w n ik  szkoły w  K rasnem , 
zam ordow any w  o k ru tn y  sposób przez cz łonków  u k ra iń ­
sk ie j nac jona lis tyczne j U P A  w  r . 1943.

Augustyn Huszkiewicz, k ie ro w n ik  szkoły w  S kw arzew ie  
i  w  P ie try  czach, pow. z&oczowaki, zastrze lony przez człon­
k ó w  U P A  w  r. 1943.

Adam  Zagrobelny, nauczyc ie l z Polesia., k ie ro w n ik  szko­
ły  po lsk ie j w  W icyni-u, pow . z łoczow ski, zastrze lony p rzez 
cz łonków  U P A  w  r. 1943.

Jan Faber, nauczycie l ze Ś ląska, zam ordow any przez 
cz łonków  U P A  w  osadzie D zw onn ica  w  pow . złoczow- 
sk im  w  r. 1943.

Teresa W awrzykowska, nauczyc ie lka  szko ły  p o lsk ie j 
w -H u c ie  W erohobuskie j w  pow. złoczow skim , zg inę ła  strasz­
ną śm ierc ią : sp łonęła w rzucona w  ogień pa lącej się chaty, 
przez cz łonków  U P A  w  r. 3944.

S tan is ław  Owczarz, k ie ro w n ik  szko ły  w  D ługoszyjaph, 
pow. dub ieński. z m a rł w  r. 1944 . na  Uraću.

W ładys ław  Kalam at, nauczyc ie l w  m ie jscow ości Za­
błoć, p o w ia t lid z k i,  w o j. now ogródzkie , zam ordow any przez 
N iem ców  dn ia 9.1. 1944 r.

D r Józef K o rze n iow sk i, d y re k to r  g im na z jum  w  G ru ­
dziądzu, w  f .  1945 zg iną ł od bom by na Ś ląsku Cieszyń­
skim .

S tefan K ee ińsk i, członek O gniska ZN P  Wąsewo, pow . 
N o w y  Tom yśl, zm a rł dn ia  15.X . 1946 r.

A dam  Ś a lw ick i, nauczyc ie l P aństw ow ego G im na z ju m  
i  L iceu m  w  .Brzegu n. Odrą, z m a rł d n ia  26.X . 1946 r.

Jan Drozd, nauczyc ie l szko ły  powszechnej w  Bartosz­
kach  ,,pow. N iedzica, z m a r ł w  S an a to rium  ZN P  w  Zako­
panem  dn. 28.X I.  1946 r.

Cześć ich pamięci!

O
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INSTYTUT WYDAWNICZY »NASZA KSIĘGARNIA«
Warszawa, Simriikowskiego 4, tc. 87 585, konto PKO -  ! 128, Banit Gosji. Spóldz. 85,

Poleca następujące w ydaw nictw a własne:
I. P o d r ę c z n i k i  s z k o l n e :

a) dla szkół powszechnych:
1. Baczyńska St. Oderfeldówna A.: Patrzę i opisuję, 

książką do ćwiczeń ortogr. dla kl. II część I,
wyd. XIV .  . 35.—

2. Dobraniedki S. Kotarb ński M. Aleksandrzak Sth
Razem. Czytank, dla kl. II szk. powsz. . . . 90.—

3. Dębraniecki S. Kotarbiński M. Aleksandrzak St.:
Nasza gromada, czytatiki dla kl. IIII szk. powsz. 80.—

4. Gayówna D.: Przyroda żywa dla kl. V szk. powsz.
wyd. I V ......................... . . . . . .  40.__

5. Gayówna D.: Przyroda żywa dla kl. V l szk. powsz. 60.—
6. Geysztor A. i Szczechura T.:. Świat starożytny.

Historia dla kl. VII szk. powsz. . . . . 100.—
7. Kotarbiński M. Dobraniecki St.: Elementarz dla

' szkól. miejskich i wiejskich . . . . . . .  40.—
8. Kreczmar i Salom: Nad poziomy. Wypisy dla

V II'szk. powsz. . .................................................. 150.—
9. Kreczmar i Saloni: Na przełomie. Wypisy dla

ki. VI szk. powsz. . . . . .  . . . 140 —
10. Rytlowa J.: Ćwiczenia słownikowe......................... 100.___
11. Sarnowska W. Podolak W. Tropaczyńska-Ogar-

kowa W .: Ziemia opowiada. Prehistoria dla kl. III
W najbliższym czasie ukażą się:

12. Abramowicz P Okolowicz' Mu: Arytmetyka z geo­
metrią dla kl. V szk. powsz. 1

13. Bakkowa M. Perkowska Z.: Pisownia w ćwicz, 
dla k l II szk. powsz.

14. Bakkowa M. Perkowska Z.: Pisownia w ćwicz, 
dla kl III szik. powsz.

15. Bakkowa M. Perkowska Z.: Pisownia w ćwicze­
niach dla kl. IV szk. powsz.

16. Bakkowa M. Perkowska Z.: Pisownia w ćwicze­
niach dla kl. V szk. powsz.

17. Hoszowska M. Tropaczyńska-Ogarkowa W. Szcze- 
chura T.: Było to dawno. Historia dla kl. IV
szk. powsz. . . . ............................................96.—

18. Hoszowska A l Tropaczyńska-Ogarkowa W. Szcze- 
cliura T.: O wolność narodu i człowieka. Historia 
dla kl VI szk. powsz.

Redą do nabycia na następny rok szkolny:
19. Baczyńska Oderfeldówna: Patrzę i opisuję, książka 

do ćwiczeń ortogr. dla kl III szk. powsz.
,0. Bakkowa M. Perkowska Z.: Pisownia w ćwicze­

niach dla kl. VI szk. powsz.
b) dla szkół średnich:

1. Kalinowski St. i Kalinowska-Widomska E.: Fizyka
dla Id. II i lic..................................................................

2. Kreczmar i Salonu': Drogi i rozdroża, część II,
‘ {” m i- wypisy polskie dla kl. II gimn. (dawniej III) 250 —
3. Kreczmar 1 Saloni: Drogi i rozdroża, część III, 

wypisy polskie dla ki. (II gimn. (dawn:ej IV), tom I.
Wkrótce się ukażą:

4. Firewiczowie J. J.: Chemia dla kl. III gimn. ogól­
nokształcącego.

5. Kalinowski St. Kalinowska-Widomska E.: Fizyka 
dla kl. III gimn. (dawniej IV).

6. Kalinowski St. Kalinowska-Widomska E.; Fizyka
dla kl. I lic. „

7. Kalinowski St. Kalinowska-Widomska E-: Fizyka 
•dla kl. II gimn. (dawnej III).

8. Kreczmar i Saloni: Drogi i rozdroża, część I, wypi­
sy polskie dla kl. I gimn. (dawniej II), tom I i II

9. Kreczmar i Saloni: Drogi i rozdroża, część II. wv- 
pisy polskie dla kl. II gimn. (dawniej III), tom II.

10. Kreczmar i Saloni: Drogi i rozdroża, część III. wy­
pisy polskie dla kl. III gimn. (dawniej IV), tom II.

I I. K s i ą ż k i  d l a  d z i e c i :
1. Centkiewicz Cz.: Anaruk, chłopiec z Grenlandii . 65.--
2. Grabowski Jan: Finek . 80.--
3. „  Puc, Bursztyn i goście . 80.-'
4.

figlów .
., Reksio i Pucek. Historia psich

60--
5. Grotowska H.: Mechanik Jur 6 0 -
6. Januszewska Hanna: Siwa, gąska siwa . 200.-—
7. Koczorowski Zyg.m.: Rower i rowerzysta 5 0 -
8. Kownacka Maria: Plastusiowy pamiętnik . 150-
9. Porazińska Janina: Maciuś skowronek . 8 5 -

10. »» „ Kichuś Majstra Lepigliny : # 9 0 -
11. „ Kopciuszek . 60-
12. Szelburg-Zarembina Ewa: Zuch . 1Ź0 -
13. Zawadzka St.: Gaptuś i Kruczek • • . « « . 75.-

Wkrótce ukażą się:
14. Aleksandrzak St-: Ogrodowe zuchy.
15. Duszyńska Julia: Ctidaczek wyśmiewaczek.
16. Kownacka Maria: Kukuryku na ręczniku.
17. Porazińska J.: Była sobie gąska.
18. Świrszczyńska Anna: Dzieje Gdańsk...
12. „  „ Tabakierka króla Stasia.
20. Wisznie w siki L.: Ania i bajeczki.
21. „  „  Bajki nie bajki.

I I I .  K s i ą ż k i  d l a  m ł o d z i e ż y :
1. Sokołowski Jan: Wędrówki ptaków . . . .  35--
2. Konarski Kazimierz: Zlaczym się z narodem . . 170.-'
3. Allan Newins: Historia Stanów Zjedn. Amer. Póln. 140.-
4. Kaczorowski Zygmunt: Rower i rowerzysta . . 5 0 -

W przygotowaniu:
5. Konarski Kazimierz: Krzywe kolo (wyd. II).
6- » „  Musi być (wyd. II rozszerzone).
7. Świrszczyńska Anna: Dzieje Gdańska.
8- ,, „  Tabakierka króla Stasia.

IV.  C z a s o p i s m a  d l a  d z i e c i  
m ł o d z i e ż y :

ISKIERKI — pisemko dla dzieci najmłodszych. Dwuty' 
godnilc. Cena numeru pojedyńczego 10 *{•

PŁOMYCZEK — pisemko dla dzieci młodszych (8 — 11 lat’' ’ 
Dwutygodnik. Cena pojedyńczego numefl1 
10 zł.

PŁOMYK — pisemko dla starszych dzieci. Dwutygodnik 
Cena numeru pojedyńczego 15 zł.

PŁOMIEŃ — czasopismo dla młodzieży szkól średnic*1. 
Numer pojedyńczy 15 zł.

MŁODY ZAWODOWIEC — czasopismo dla młodzieży szkA 
średnich zawodowych. Numer pojedvńczf 

. 15 zł.

Wszystkie wydawnictwa Instytutu W ydaw niczej 
„NASZA K S IĘ G A R N IA “

K U R IE R  C O D Z IE N N Y p i s m o  i n t e l i g e n c j i  p o l s k i e j  
b r o n i  i n t e r e s ó w  n a u c z y c i e l s t w a

C o d zien n ie  najśw ieższe w iad o m o śc i z k ra ju  i ze św ia ta , 
a rty k u ły  n a jlep szych  p u b licys tó w  z wszystkich dziedzin  życia.

„Knrer Codzienny” drukuje po raz pierwszy w Polsce rewelacyjne „PAMIĘTNIKI FRANKA”
J 5 “ *“ * *  uI.gowq dl°  nauczycielslwa zł 60 miesięcznie wpłacać należy na Konto P. K. O. 1-464. 

P«nnmerata zapewnia ietjnlarne otrzymywanie pisma. „Knrier Codzienny” , Warszawa, Śniadeckich 16.
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O G Ł O Ś
Ireny Waldorf-Kubicseek, b. dyr, gimn, kraw. w Łucku, 

®°szukuje W. Podgórski, Opole, ul. Kołłątaja 5 m. 8.
Paulimy Sadowskiej, b. naucz, w  Szumsku, poszukuje ko- 
je j męża, W. Podgórski, Opole, ul. Kołłątaja 5 m. 8.

Z E N 1 A
O zatwierdzonych przez Kuratorium  kursach kcrespoeti- 

demcyjnych, dających możność opanowania języków obcych 
osobom zamieszkałym na prow incji zgłaszać się po inform a' 
cje: Warszawa, ul. Bracka 18.

Janina Kasprzycka, nauczycielka z Woli Soleckiej, pocz- 
** Solec n. Wisłą, woj. kieleckie, prosi o wiadomość o mężu 
tatunia», kier. szkoły z W iełkoryty pow. brzeskiego areszto- 
^anym w  1939 r.
. P. Zofię z Wyszyńskich Bu&zezyeką, naucz, z Łukowca 
Wiszniewskiego, prosi o wiadomość Powiat. Szk. Gosp. Wiejs. 
■'-‘hhgród Nowy, pow. Jasło.
R Kol. Kol. Brydaków»«, M. Piwowarczyk z Brześcia n. B., 

Bieda,, K. Dębowgki i R. Chromiński z Krzemieńca są 
Proszeni o łaskawe podanie swych adresów. Wiadomości nad- 

Janina Urbańska, Państw. Liceum i  Gimnazjum Ogól­
nokształcące, Końskie, woj. łódzkie.

Kolegów' Kierowników szkół proszę usilnie, by zechcieli 
Podać czy nie uczęszcza do której z ich szkół chłopczyk 

-"r-drzej Chciuk, ur. w'e wi-ześniu 1937 r. w Drohobyczu, syn 
Antoniego i Felicji z Winniczuków. K. Kossakiewicz, kier.

. nr 2 w  Mysłowicach na G. S.
(R Państwowe Górni, i  Liceum Koedukacyjne w Łodzi 
, uda Pabianicka, Letniskowa 14) poszukuje nauczyciela ma- 
-u .a tyk i, który mógłby również objąć fizykę w młodszych 

asach. Mieszkanie bezpłatne. . Ułatwienia aprowizacyjne. 
iiejecowość lesista, b. zdrowa, 25 minut, tramwajem .o d . Ło- 

i Zl- Dokładne warunki do omówienia. Zgłaszać się listownie 
Podaniem kw alifikac ji. Dyrekcja.

.HELENA DZIEDZIC Poła je wice pow. obornicki, woj. po- 
ąnskię p-(a Huta piróśi o w iadomość o losie męża kier. szkoły, 

t0rt w 1941 r. został wywieziony do Ż.SIR.R. 
j, . JÓZEF KISŁY, BI a ż owa- W ile z ek, pow.. Rzeszów, poszu- 

uje 0jca igllaceg0j krata Leona i Siostry Heleny Norowicz 
^ u^iećmi.
Żfi* 1' ^ 9 F,A WANDA NIWIŃSKA z Żabikowa, ul. Kościuszki 
Fe tW°^‘ P°zl,ańskie, poszukuje męża Antoniego, por. więźnia 

ortu VU, obozów Żabtkówo, Gross-Rosen, Bergen-Betsen, 
swobodzonego dnia 15. IV. 1945 r,, przebywającego w Fallings- 

^ustel i w sZpi{ai.u w Celle, Powracających z Unterliss, Obóz 
> Prosi o podanie adresów.

STANISŁAW OCHORAK w Dzikowcu, pow. Kolbuszowa, 
s'-ukuje krewnych ze Lwowa.

B k , Kol. STANISŁAWA WIĘCKOWSKA z Jerzykowa, p-ta 
n °ruipiee k. Pobiedzisk w  pow. poznańskim, poszukuje krew- 
cza- z '-Powiatu krzemienieckiego: Jana Więckowskiego z Po- 
W .J°wa, Zygmunta Więckowskiego z Dederkał, Wacława 
leckfe- WSkieg0 z óhotowicy i z Więckowskich Ireny $ied-

kie ^^R O N IKA WYSOCKA, nauczycielka z woj. nowogródz- 
pfg0’ zamieszkała obecnie w Furetenau pow. Choszczno na 
e ^ u rz u  Zachodnim, poszukuje siostry Ludwiki Wojtarewi- 

vvei, jej nięża Stanisława i dzieci Marii i Edwarda.
¿i , KRYSTYNA GORZECHOWSKA, nauczycielka w Nowym 
rrioi'.'liu ’ p~ta Lidzbark, w pow. działdowskim, prosi o wiado- 

sc o ojcu Karolu Gorzechowskim, więźniu Stutthofu.

POTRZEBNE GOSPODYNIE DOMÓW
Zgłoszenia z życiorysem, podaniem"' żądanych warunków 

pracy i referencjami Zarządów Oddziałów Powiatowych 
ZINiP. przyjmuje do dnia 1 maja Wydział Wczasów i Tury­
styki Zarządu Głównego Z.N.P., Warszawa, Smulikowskiego 
6/8. Pierwszeństwo ma.ią samotne wdowy po nauczycielach. 
Potrzebne są również kucharki. Reflektuje się na siły pier­
wszorzędne.

Naucz. J u lia  N iebieszczańska, Ostrów Królewski, p-ta 
Rzezawa, pow, bocheński, poszukuje zaginionego męża Ju­
liana.

Stefania Kofodseiejówna, naucz w Pułomie, p. Błażowa 
Rzeszowska, girąco prosi o zwrócenie je j za-nagrodą zgubio­
nych bardzo ważnych dokumentów (meryka ur., świadectwo 
ukończenia seminarium i tp )

Nauczyciel Michał Dziurtoj, la t 48, poszukuje matka An­
tonina, Pila, ul. Serbska 3, Pomorze Zach.

Kto wie o losie rodziny Wincentego Grocholskiego z Czor- 
tkowa, Szopena 50, woj. tarnopolskie, zechce powiadomić Ste­
fanię Jakubowćozową, Sosnowa Wola. poczta Dzierzkowice, 
pow. Kraśnik Lubelski.

Zamienię zaraz ze względów rodzinnych etat nauczycie­
la szkoły powszechnej w Łodzi (szkoła w okolicy Placu Wol- 
nośei) na równorzędny w Warszawie-rPradze (najchętniej w  
szkole na Grochówie). Korespondencję kierować: Józ. Kassl- 
m irski, szkoła powsz. nr 71 w Łodzi, ul. Śniegowa .6.

Czesiowa Podgórska — Harsz Rachela ul. Billa Rehowdth- 
Palestine — prosi ojakąkolwiek wiadomość o. mężu Henryku 
Podgórskim ur. 19.1.1902 r. w Warszawie. Pracował w Pińsku 
w 1 szkole powszechnej. W czasie wojny mieszkał u rodziców 
w Waszawie. ul. Poznańska nr 32 m. 15. . :

WANDA EWY naucz w Olszynie pow. Będzin, woj. śląsko- 
dąbrowskie poszukuje siostry M arii Krężel oraz rodz ny: Ste­
fanii Janowskiej, Józefy Korczyńskiej i Janiny Kromer.

ALEKSANDER SOBOLEWiCZ z Chyrowa, obecnie w Orze­
szu, pow. Pszczyha, woj. Katowice poszukuje brata Władysła­
wa Sobolewicza wraz z żoną Zofią ze Lwowa (Persenhówka),

P. T. Nauczycielstwu Szkół Specjalnych w Warszawie
i Łodzi za serdeczną i  stałą pomoc moralną i  materialną 
w  długiej i  ciężkiej chorobie ś. p. M arii Szubertowej zmarłej 
30.12.1946 r. w  Tymbarku najserdeczniejsze podziękowanie 
składa rodzina.

Wydział Samopomocy, Fundusz Stypendialny, składa 
podziękowanie ob. Zofii Scibcrzynie za złożone 500 z ł ku  
uczczeniu pamięci ś. p. Józefa Sc bory, kierownika szkoły 
w Krzemieńcu, który zginął tragicznie w marcu 1944 r.

f
*  I L U S T R O W A N Y  m i e s i ę c z n i k

t e a t r

P I S M O  P O Ś W I Ę C O N E  
Z A G A D N I E N I O M  SCENY  
A U T O R A  I  W I D Z A

Polecone do b iblio tek nauczycielskich 
Z a l e c o n e  do biblio tek licealnych  
Pismem Min. Oświaty N r V I 0 2011/46 

z dnia 9 .I I I  1947 r.

Prenum erata kw arta lna  zł. 100. — K o n m lc ?  > 
poprzedn ich  egzem plarzy  N r  1—7 ui cenie 
z ł 200.— w ysy ła  adm in istracja  »TEATRU«* 
po przekazan iu  należności na ko m o  

PKO N r  1 -8 5 3
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BIBLIOTEKA
UNIWERSYTECKA

C M d O AGDAŃSK

PARTYJNI I BEZPARTYJNI
Czy ‘słotnie w nowej Polsce jest tylko miejsce dla par­

tyjnych, jak to niektórzy usiłują wmawiać i uzasadniać i co 
iwięcej ilustrować mniej lub więcej' wiarogodnytni dowodami? 
Sądzimy, że wypowiedzi czołowych działaczy P.P.S., jak mi­
nistra Osóbki-Morawskiego, naczelnego redaktora „Robotni­
ka“  Hochfelda, zadają kłam tym twierdzeniom.

Prasa socjalistyczna już kilkakrotnie poruszała ten pro­
blem i zawsze stwierdzała, że w Polsce jest dosyć miejsca 
nie tylko dla członków partii politycznych, ale również dla 
ludzi bez przynależności partyjnej. Ostatnio Jerzy Rawicz 
iw „Robotniku“  z 26 marca rb. precyzuje to zagadnienie. Pi­
sze: „Wielokrotnie podkreślaliśmy, że przynależność do partii 
nie może dawać w życiu publicznym żadnych specjalnych 
¡przywilejów (a takie stanowisko wielu partyjnych reprezen­
tu je — przyp. mój) — przeciwnie — nakłada na członka partii 
IWiięiksze obowiązki“ .
i „W  naszym przekonaniu (naszym — P.P.S., przyp. mój) 
Siła partii polega nie tylko na masowości, ale i na jakości 
Hej członków. P.P.S. grupuje i chce grupować socjalistów — 
i  nikogo poza tym. Niepotrzebni są w P.P.S. ludzie, którzy 
ty lko  dlatego chcieliby wstąpić do naszej partii, że z dwojga 
'¡¡lego — wybierają mniejsze — tj. w ich przekonaniu P.P.S.“ .

P.P.S. podkreśla rolę bezpartyjnych, co nie znaczy apo­
litycznych, bo przecież każdy człowiek świadomy zajmuje 
określone stanowisko wobec zjawisk życia publicznego, a za- 
tym  nie jest „apolityczny“ . „Szermujący hasłem apolityczno­
ści są najczęściej zwolennikami bardzo wyraźnie określone­
go politycznego stanowiska“ .

„Dla pracy nad odbudowa potrzeba zorganizowanego wy­
siłku całego społeczeństwa. Dlatego tak silnie akcentujemy 
bezpartyjnych, dlatego do tej kwestii wracamy w chwili, 
kiedy jako partia jesteśmy silni i powiadamy do bezpartyj­
nych, tak jak przed wyborami: budujcie razem z nami. jak 
irówni z równym i i wolni z wolnymi“ . s. b.

c:a jest bardzo obfita. Temat>tfa literatury pięknej, sztuk pla­
stycznych i filmu, rozpraw • naukowych i -publicystyki ciągie 
się dokoła tego obraca. Prócz żywych '.odgłosów w całej 
prasie polskiej — na lin i Odry trzymają straż specjalne p.- 
sma, jak „Odra“ , „Polska Zachodnia“ i „Przegląd Zachodu.“  
Utrwalamy ślady niemieckich zbrodni:.

Zachód me rozumie naszych Zainteresowań, zawziętości, 
czujności i obaw. A my w.emy, że tylko nasza postawa jest 
słuszna. Wołał w 1925 r. ŹeromskP „...patrzcie dziś piin e 
w Szczytno. Betonowymi rowami łączy tam sąsiad nasz je­
zioro z jeziorem. Może, kiedy zechce, w każdym z tych ro­
wów ustawić Grubą Bertę i bić dzień dna i noc w noc 
w samo serce Warszawy. Czuwaj! Czuwaj! Czuwaj!“

! stało się: 1939,
Patrzmy dzś pilnie w Berlin. Przez prochy Warszawy 

i miliona miejsc „uświęconych męczeńską krwią Polaków 
walczących o wolność“ . Przez źdźbła zbóż, które wiosną i 
jasienia z naszej gleby wschodzą tak krwawo.

Czuwaj! Czuwaj! Czuwaj!
r .  k

O Ś W IA T A  R O L N IC Z A  N A  N O W Y C H  D R O G AC H
Pom iędzy M in is te rs tw em  R o ln ic tw a  a M in is te rs tw e m  O b ro ­

n y  N arodow e j doszło do porozum ien ia  w  spraw ie  po łączenia 
na te ren ie  w s i przysposobienia ro ln iczego i  przysposobienia 
w o jskow ego i  ̂ w ychow ania fizycznego w  ram ach u jed no lić» - 
n e j o rgan izac ji przysposobienia ro ln iczego  i  w o jskow ego —* 
„P R W “ .

A k c ja  ta  zarów no pod w zg lędem  swoich rozm ia rów , ja k  
i  rozszerzenia i  pogłębien ia p rogram u nauk i, w vszła  w  s k a li 
cen tra ln e j poza ra m y  D epa rtam entu  O św ia ty  R o ln icze j M i­
n is te rs tw a  R o ln ic tw a  i R e fo rm  .Rolnych. Zosta ło  pow ołane do 
życia specja lne ciało, k tó re  w  te j c h w ili sk łada się w  s k a li 
cen tra ln e j z trzech osób: delegata M R  i  RR, delegata M O N  
i  delegata ZSCh.

PATRZMY DZIŚ PILNIE W BERLIN
Pławimy się oto w tym, co nedawno było bolesną tre­

ścią naszego życia. Powstanie warszawskie, likwidacja gett, 
obozy koncentracyjne, ciągłe żywe zagadnienie niemieckie, 
procesy wojennych zbrodniarzy. Literatura tej dziedziny ży-

W k ró tk im  czasie odpow iedn ie in s ta n c je  (w  składzie 2- ■ 
osobowym) powstaną na szczeblach w o jew ódzk ich , p o w ia to ­
w ych  i  gm innych. Równocześnie K o m ite ty  O św ia ty  R o ln icze j 
-przekształcone zostaną na Rady O św ia ty  R o ln icze j —  sk ład 
ich zostanie rozszerzony o przedstaw cie li odpow iedn ich  in ­
s ta n c ji pcd iległych M O N. Teka*.
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K o l, Józef P ustów ka 1 in . —  Pszczyna. B ra k  m ie jsca w  
^ „G ło s ie  N auczyc ie lsk im “  n ie  pozwala nam  umieszczać ta k  
obszernych sprawozdań.

K o l. L ise w sk i —  R um ia. P a trz  „G łos N auczyc ie lsk i“ , n r  
4—5, s tr. 55— 57. R adz im y (zresztą i  ty m  w szystk im , k tó rz y  nas 
p y ta ją  o rzeczy oczyw iste, w y jaśn ione) czytać uw ażn ie  nasze 
p is m o .

O gnisko A dam ów  i  in . —  B ra ku ją ce  egzem plarze re d a k ­
c ja  przesy ła  ty lk o  po nadesłan iu znaczków  pocztow ych (1 'A 
z ł za num er).

K a n ce la ria  S zkoły w  B. Sprawa in s tru k c ji k a n e li .^y jne j 
'dla szkół powszechnych je s t naszym zdaniem  ważna, ale je j 
.wydanie na leży do kom p e ten c ji M in is te rs tw a  O św ia ty. T am  
W ięc Wasze pism o sk ie row a liśm y.

Kol. Jan Śliwa — Orzechów. Przy łamaniu n r 6 „Głosu 
Naucz.- zaszła pomyłka. Treść odpowiedzi nie ma nic wspól­
nego z Wami. Przepraszamy

Jakub  T ycheński. N ie  odpow iada W am  15.6. ja ko  oeta- 
eczny term in składania podań o przeniesienie. W o le libyśce

lecz sądzimy, że trzeba s,ę 'zgo- 
nod-.ii?» t€rrmn P erwszy. Pomyślcie o tych etapach, która 

rf usi PrzŁ‘JSc w jedna stronę: k ierownictwo, inspekto- 
,  t° r,IUnk A droga powrotna? Referenci itp. na każ- 

nUKmi,S,zą mieć czas n[e ty"™  dla dogodzenia fo r- 
tna.nośc.om b iurokra tycznym , ale i po to. abyście dekret
szkolnego” 1 *  * 0 trzyraa*’ przed rozpoczęciem nowego roku

nmsmmem.___
C enn ik  ogłoszeń: ko lu m n a  40 tys. zł, 14 k o lu m n y  20 tys. 

ny 3 tys. z ł ,  poszukiw an ie  rod z in  10 z ł za w yraz, in n e .p o  
w p łacać  z gó ry  na ko.nto Zarządu G łównego ZN P w  B anku 
zaznaczeniem  na odw roc ie : „Należność za ogłoszenie“ .

-----------------
z , A kolumny 10 tys. zł. 1/8 kolumny 5 tys. zł, 1/16 kolum- 

iWaniP 1 ogłoszenia drobne 250 zł. za w iersz. Należność 
gospodarstwa Spółdzielczego n r  50 albo w  P K O  n r  1-155 z

C zło n ko w ie  Z. N. P. o trzym ują  „G Íos~Ñ ^ucZy C¡e lsk i» b e zp ła tn ie
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